
SZECHSWIA1
NR 6 CZERWIEC 198(



Z alecono do b ib lio tek  nau czy c ie lsk ich  i licea ln y ch  p ism em  M in is tra  O św ia ty
n r  IV/Oc-2734/47

W ydane z pom ccą finansow ą P olsk iej A kadem ii Nauk

T R EŚĆ  ZESZ Y TU  6(2198)

J a s i ń s k i  A., H a t t e r i a ............................................................................................................... 133
8  z a  b u  n  i e  w  i  e  z B., W r ó b e l  J ., N aro d z in y  m o leku ły  g lik o fo ry n y  A  . . . 133
J a k u b o w s k i  J . L., M igaw ki p rzy ro d n icze  z A m ery k i P o łudn iow ej. B razy lia  142
K o ż u c h o w s k i  K ., W yspy  c iep ła  i  g lo b a ln e  o c i e p l e n i e ............................................ 147
K o l a s a  Z ofia , W r ó b l e w s k a  A n n a , S tre lic ja  i g lorioza —  c iekaw e rośliny

egzotyczne u p ra w ia n e  fw n aszy ch  s z k l a r n i a c h ...........................................................150

D robiazgi p rzy ro d n icze

N ow ości o  ta m ie  a su ań sk ie j (A . K r z a n o w s k i ) ...........................................................153
B ad an ia  p ła tó w  śn ieżnych  w  T a tra c h  P o lsk ich  w 1979 r . (A. W iśliński) 153
Ł ach iem sk i P a rk  N arodow y  (J a a n  E i l a r t ) ........................................................... 155

R ecenzje

J. S o k o ł o w s k i :  P ta k i P o lsk i (A. R o s i l e r ) ...........................................................156
I. H r b e k :  A BC  C estova te lu , m o rep lav cu , o b jev ite lu  (Z. W ójcik) . . 156

K ro n ik a  n au k o w a

D ziesięcio lecie is tn ie n ia  P o lsk ieg o  T o w arzy stw a  M ineralog icznego  (W.
H eflik ) ...............................................................................................................................  157
V O gólnopolska K o n fe ren c ja  H is to ry k ó w  K a rto g ra fii (Z. W ójcik) . . 159

S p raw o zd an ia

S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i K rak o w sk ieg o  O ddzia łu  P T P  im . K o­
p e rn ik a  za r .  1979 ................................................................................................................  160

S p i s  P l a n s z

I. DRZEW O  O K O R Z E N IA C H  D ESK O W Y C H  w  se lw ie  am azońsk ie j. N a pn iu  
w idoczne gn iazdo  te rm itó w . F o t. J . L . Ja k u b o w sk i

II. P R Z E Z IE R N IK  O SO W IEC, A eg eria  a p ifo rm is  C l. F o t. W. S tro jn y
III. P IN G W IN , bezlo tek  H u m b o ld ta  S p h en iscu s  h u m b o ld ti  M eyer (po p raw ej) 

i S p h en iscu s  m a g ella r icu s  F o rs te r  (po lew e j stron ie). F o t. W. S tro jn y
IV. SR O G O Ń  R hinocoris sp. F o t. J .  P ło tk o w ia k

O k ł a d k a :  P O R T R E T  H A T E R II S p h en o d o n  p u n c ta tu s  (wg M. G abe i H  S. G irons)



P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T WA  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. K O P E R N I K A

(Rok założenia 1875)

CZERWIEC 1980 ZESZYT 6 (2198)

A N D R Z E J JA S IŃ S K I (K raków )

HATTERIA

Wszystkie gady współczesne, występujące 
w liczbie ok. 5000 gatunków, systematyka zo­
ologiczna zalicza — z jednym wyjątkiem — do 
trzech następujących rzędów: żółwi, krokodyli 
lub łusko.nośnych (węże i jaszczurki). Tym ga­
tunkiem wyjątkowym jest hatteria, zwana rów­
nież tuatarą, Sphenodon punctatus (Gray). To 
właśnie dla niej oraz dla jej przodków wymar­
łych w odległych epokach geologicznych utwo­
rzono rodzinę Sphenodontidae, oraz rząd hat- 
terii Rhynchocephalia.

Obie nazwy potoczne, a więc zarówno hatteria, 
jak i tuatara, wywodzą się z języka maoryj- 
skiego. Nazwy rodzajowa oraz oznaczająca ro­
dzinę odwołują się do klinowatego kształtu po­
większonych przednich zębów (gr. sphen — 
klin, odontos — ząb). Natomiast uwzględnia­
jąc etymologię naukowego określenia rzędu 
hatterii, można stosować dla niej takie odpo­
wiedniki polskie, jak dziobogłowe lub ryjogło- 
we (gr. rhynchos — ryj, dziób; kephale — gło­
wa).

Jest kilka powodów, dla których współczesna 
hatteria od kilkudziesięciu lat wzbudza niesłab-
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nące zainteresowanie. Jednym z nich jest ge­
nealogia tej szczątkowej grupy gadów, obecnie 
reprezentowanej tylko przez jeden gatunek, na­
tomiast stosunkowo licznej w minionych epo­
kach, a zwłaszcza w triasie. Znamienną cechą 
linii rozwojowej hatterii jest rekordowo po­
wolne tempo przemian ewolucyjnych. Jak bo­
wiem wskazują odpowiednie przekazy paleon­
tologiczne, w późnym triasie, a zatem przed ok. 
170 mil. lat występowały formy gadów ryjogło- 
wych niemal identyczne ze współczesną hatte- 
rią. Jak z tego wynika Sphenodon punctatus 
jest zatem żyjącym obecnie przedstawicielem 
starszej filogenetycznie grupy gadów nawet od 
dinozaurów, których rozkwit nastąpił dopiero 
w jurze, a więc o kilkadziesiąt milionów lat 
później. Mamy więc podstawy aby powiedzieć, 
że dzisiejsza hatteria jest reliktem wczesnome- 
zozoicznych „jaszczurów”, sprzed epoki ich do­
minacji w składzie ówczesnej fauny.

Skamieniałe szczątki poprzedników współ­
czesnej hatterii są znane poczynając od permu, 
przy czym rozkwit tej grupy nastąpił w środ­
kowym triasie. Koniec pyska niektórych form



kopalnych był osłonięty rogowym dziobem, za­
krzywionym ku dołowi. Jak widać z ilustracji 
(por. okładka i ryc. 1), współczesna hatteria 
dziobu nie ma. Formy triasowe tworzyły jedną 
z wczesnych roślinożernych grup kręgowców 
lądowych (Rhynchosauria). Taka specjalizacja 
pokarmowa zapewniła im bujny, choć krótko­
trw ały rozwój. Największe gatunki dorastały 
do 5 m długości. W triasie gady ryjogłowe były 
szeroko rozprzestrzenione. Ich kopalne szczątki
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Ryc. 1. C zaszka w spó łczesnej h a tte r ii. Z naczen ie  sk ró ­
tó w : kości c iem ien iow a (c), czołow a {cz), ja rzm o w a  (j). 
k ą to w a  (k), k w a d ra to w a  (kw ), k w a d ra  to  woj airzmo w  a 
(kw j), łu sk o w a  (ł), nosow a (n), n a d k ą to w a  (nk), p rzed - 
czołow a (cz), p rzed  szczękow a (psz), p rzed u szn a  (pu), 
p rzy k lin o w a  (pkl), sk rz y d la ta  (sk), szk rzy d la ta  g ó rn a  
(skg), staw o w a  (st), szczękow a (sz), zaczo łow a (z>cz), 
zaczodołow a (zo), zębow a (z). W ed ług  A . S. R o m era

znaleziono w różnych punktach Europy, Ame­
ryki Północnej, Afryki i Azji, jednak przy cał­
kowitym braku znaiezisk na obszarach A ustra­
lii i A ntarktyki. Formą triasową, typową dla 
centralnych Indii, był Paradapedon huxLeyi, 
którego rozmiary w ahały się od wielkości psa 
do wielkości krowy. Zwierzę to miało kończyny 
rozstawione na boki, łokcie i kolana odsunięte 
od tułowia, czaszkę o bardzo szerokiej części 
skroniowo-potylicznej z dwoma dołami skronio­
wymi, z silnie wyspecjalizowanym uzębieniem 
oraz z bęzzębnymi kośćmi przedszczękowymi, 
zagiętymi dziobowato ku dołowi (S. Chatterjee 
1969).

Interesujący jest fakt, że jak dotąd nie znale­
ziono żadnych szczątków gadów ryjogłowych 
w liczącym 75 min lat okresie trzeciorzędu na 
terenie jakiegokolwiek kraju. Uniemożliwia to 
bliższe określenie czasu, kiedy przodkowie 
współczesnej hatterii skolonizowali obie głów­
ne wyspy Nowej Zelandii. Uderzające podo­
bieństwo niektórych triasowych znalezisk dzio- 
bogłowych z północnej półkuli do hatterii do­
starcza przekonywającego argum entu o w yjąt­
kowym konserwatyzmie hatterii pośród wszy­
stkich kręgowców lądowych.

Najnowsza historia hatterii na Nowej Zelan­
dii jest również nieznana. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że pierwotnie występowała ona na obu jej 
wyspach. Wprawdzie niewiele wiemy o w arun­
kach ekologicznych, jakie występowały na N. 
Zelandii w czasach, kiedy żyły na niej hatterie, 
ale znam ienny jest fakt, że wielokrotnie znaj­

dowano w tych samych miejscach kości hat­
terii i petreli. W rozważaniach dotyczących 
przyczyn wyginięcia hatterii na N. Zelandii 
podczas wczesnej epoki maorysów zazwyczaj 
zwraca się uwagę na (i) zmiany klimatyczne, 
(ii) związane z nimi zmiany w składzie roślin­
ności, (iii) związki hatterii z ptakami gnieżdżą­
cymi się na tych wyspach, (iv) ewentualny 
udział krajowców w eksterminacji tych gadów, 
wreszcie (u) uwzględnia się ewentualny wpływ 
introdukcji nowych gatunków zwierząt przez 
osadników europejskich. Wielokrotne doniesie­
nia tych ostatnich o występowaniu hatterii na 
obu wyspach N. Zelandii dotyczyły zapewne 
zwierząt przywiezionych z sąsiednich wysepek.

Dzisiejsze hatterie są jedyną „autentyczną” 
formą gadów mezozoicznych, gdyż jako reliikt 
grupy, która swe apogeum przeżyła w odległej 
przeszłości, dotrwały do czasów współczesnych 
opierając się niemal wszelkim zmianom, jakie 
nieuchronnie towarzyszą upływowi czasu. 
Obecnie hatterie występują na dwudziestu ska­
listych wysepkach leżących w bliskim sąsiedz­
twie Nowej Zelandii. Wysepki te tworzą 
dwie grupy, z których jedna rozciąga się 
między Przylądkiem Północnym i Wschod­
nim  Wyspy Północnej, natomiast druga le­
ży w cieśninie Cooka, oddzielającej Wyspy 
Północną od Południowej. Większość wysepek 
dających schronienie hatteriom  ma brzegi kli­
fowe i charakteryzuje się nagłymi zmianami po­
gody, co często udaremnia możliwość lądowania 
na tych skrawkach lądu. W rezultacie tylko 
kilka z nich doczekało się gruntownego zbada­
nia przez zoologów, natomiast wiedza o pozos­
tałych opiera się na sporadycznie przeprowa­
dzanych rekonesansach. Efektem tej sytuacji 
jest niedostateczna znajomość biologii hatterii, 
zwłaszcza behawioru tych zwierząt w ich na­
turalnym  środowisku.

Wysepki zamieszkiwane przez hatterie cha­
rakteryzują się kilkoma wspólnymi cechami. 
Tak więc występuje na nich typ niskiego lasu 
nadbrzeżnego lub zagajniki o poszyciu bogatym 
w rośliny słonolubne, tolerujące opryskiwanie 
morską wodą. Pod pokrywą roślinności ziemia 
jest zryta jamami jednego lub większej liczby 
gatunków petreli. Na części wysepek są rów­
nież kolonie innych ptaków morskich, jak pin­
gwiny, korm orany lub mewy, wskutek czego 
ogólne zagęszczenie ptaków w porze lęgowej 
może być olbrzymie. Jeśli dodamy do tego, że 
niektóre gatunki gnieżdżą się na wyspach przez 
cały rok, to jasne się staje, że pokrywająca 
je ziemia jest przez ptaki spulchniona i dobrze 
nawożona. Wpływa to oczywiście na wysoką 
zawartość w glebie siarki i azotu oraz na skład 
gatunkowy flory i masowe występowanie nie­
których owadów. Okoliczności te sprzyjają hat­
teriom, zapewniając im dostatek pokarmu.

H atterie występują wyłącznie na wyspach 
posiadających własną faunę ptaków. Zdaje się, 
że zwierzęta te żyją ze sobą na ogół w harmo­
nii, Wiele nor wykopanych przez petrele wy­
korzystują również hatterie, zamieszkując je
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nie tylko w tych miesiącach, kiedy ptaki są na 
morzu, lecz często razem z osobnikami wysia­
dującymi jaja lub opiekującymi się pisklętami.

Pierwszym europejczykiem, który widział ży­
we hatterie, był zapewne Ernst Dieffenbach, 
przez wiele lat eksplorujący obie wyspy No­
wej Zelandii. Dopiero na od jezdnym do Euro­
py zdobył i zabrał ze sobą żywy okaz hatterii. 
Natomiast kiedy zwierzę to padło, jego właści­
ciel ofiarował je British Museum. Dla nauki 
odkrył hatterię John Edward Gray, naonczas 
kustosz działu zoologicznego wymienionej wy­
żej instytucji, który na podstawie czaszki, jaką 
dysponował, nadał zwierzęciu, uważanemu 
przez siebie za jaszczurkę, nazwę Sphenodon 
(iw pierwotnej pisowni: Sphaenodon). Był wów­
czas rok 1831. Po niespełna 10 latach w te sa­
me ręce dotarł inny egzemplarz zwierzęcia, tym 
razem opisany przez Graya na podstawie wy­
glądu zewnętrznego jako jaszczurka o nazwie 
Hatteria punctata. Sprawę skierował na właś­
ciwe tory dopiero A. Gunter, ichtiolog i sukce­
sor Graya w British Museum. W publikacji, 
która ukazała się w r. 1867, wykazał on, że 
hatteria zdradza jedynie powierzchowne podo­
bieństwo do jaszczurek, natomiast w gruncie 
rzeczy różni się od nich tak dalece, iż wymaga 
to utworzenia dla niej odrębnego rzędu, które­
mu uczony ten nadał nazwę Rhynchocephalia.

Wyglądem zewnętrznym hatteria przypomi­
na jaszczurkę o dużej głowie i krępym tułowiu. 
Środkiem jej ciała biegnie postrzępiony grze­
bień skórny, przerwany na karku oraz w oko­
licy krzyżowej. Skóra hatterii ma barwę oliw- 
kowozieloną. Całkowita długość ciała wyrośnię­
tego samca osiąga lub nieco przekracza 60 cm, 
przy czym odległość od końca pyska do ujścia 
steku, co odpowiada długości tułowia, wynosi 
29 cm, reszta zaś przypada na ogon. Długość 
ciała samic rzadko przekracza 51 cm, przy 
czym udział tułowia wynosi 24 cm. Samce są 
dwukrotnie cięższe od samic i ważą ok. 1 kg, 
lub nieco więcej. Zaniepokojone wydają skrze­
czące dźwięki. Ciężar samic wynosi ok. 1/2 kg, 
rzadko nieznacznie więcej. Jak wynika z poda­
nych wyżej wymiarów ciała, u obu płci ogon, 
o ile jest kompletny, przewyższa długością tu ­
łów, co uwydatnia masywną sylwetkę hatterii. 
U wielu zwierząt stwierdzono uszkodzenie ogo­
na, chociaż nie wiadomo o tym, aby hatterie 
staczały ze sobą walki. Tylko u bardzo młodych 
zwierząt ogon szybko regeneruje się, jednakże 
z wiekiem zdolności te ulegają ograniczeniu.

Ze względu na większe rozmiary ciała, w ko­
lekcjach muzealnych przeważają samce hat­
terii. Jak wykazały obserwacje terenowe, samce 
częściej wylegują się w ujściach okupowanych 
nor we dnie i w nocy, a także przy różnych 
typach pogody. Jedynie w czasie mżawki po 
długim okresie suszy w wylotach nor zajmuje 
miejsce równie dużo samców jak i samic. Su­
geruje to, iż w rzeczywistości osobniki obu płci 
występują w równym stosunku liczbowym, ty l­
ko samice prowadzą bardziej skryty tryb życia.

Starożytność hatterii i niektóre inne jej ce-

R yc. 2. S y lw etka  h a tte rii. W edług  J . R ost and i  A. T e- 
tr y  (z) L a Vie, L a rau sse , Panis 1962

chy wzbudziły tak duże zainteresowanie zoolo­
gów, że obecnie jest ona jednym z najlepiej 
zbadanych gadów pod względem budowy ana­
tomicznej i mikroskopowej. Ale szczegółowe 
wyliczanie na tym  miejscu faktów dotyczących 
morfologii hatterii, łatwo dostępnych i znanych 
specjalistom, mija się z celem. Poprzestaniemy 
jedynie na przypomnieniu w pierwszym rzę­
dzie cech odróżniających hatterie od jaszczurek, 
natomiast w drugiej kolejności wymienimy naj­
ważniejsze cechy specyficzne dla zajmującego 
nas tu zwierzęcia. Otóż od jaszczurek hatteria 
różni się przede wszystkim (i) budową szkiele­
tu, zwłaszcza czaszki, w której występują oba 
łuki jarzmowe: górny, złożony z wyrostków 
kości zaoczodołowej i łuskowej oraz dolny, 
u jaszczurek utracony, tu  zaś utworzony przez 
wyrostki kości kwadratowo-jarzmowej i kwa­
dratowej (ryc. 2), (ii) obecnością bardzo dobrze 
rozwiniętego oka ciemieniowego, które rozwija 
się z lewego zawiązka parzystego zespołu szy- 
szynkowego, podczas gdy u jaszczurek różni­
cuje się z zawiązka prawego, (iii) występowa­
niem u zarodków rogowego ząbka jajowego, 
podobnie zresztą jak u zarodków żółwi, kroko­
dyli i ptaków, który różni się budową od praw­
dziwego ząbka jajowego jaszczurek o po­
wierzchni pokrytej zębiną i szkliwem, w końcu
(iv) brakiem narządu kopulacyjnego u samców.

Na listę specyficznych cech hatterii możemy
natomiast wpisać (i) dwuwklęsłe kręgi, (ii) za­
chowanie się między czaszką i dźwigaczem ma­
łe] pozostałości kręgu przedszczytowego (pro- 
atlas), (iii) obecność, podobnie jak u krokodyli 
i ptaków, wyrostków haczykowatych na że­
brach piersiowych, (iv) wzmocnienie ścian brzu­
cha żebrami brzusznymi (gastralia), a następnie
(v) najbardziej prym itywną pośród wszystkich 
gadów budowę płuc, które są prostymi worka­
mi z obszerną jamą centralną o ścianach będą-
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cych przedłużeniem oskrzeli. Listę powyższą 
zamkniemy przypomnieniem, iż (vi) para przed­
nich zębów szczęki górnej ma większe rozmiary 
od pozostałych zębów, które tz czasem zrastają 
się ze sobą i stopniowo ścierając się odsłaniają 
krawędzie szczęk, (vii) w narządzie słuchu brak 
jamy ucha środkowego i błony bębenkowej, 
(viii) zatoka żylna serca zachowała się dzidki 
niecałkowitemu wchłonięciu jej przez ścianę 
przedsionka prawego, wreszcie (ix) stek otwie­
ra  się na zewnątrz poprzeczną szczeliną.

Dzień hatteria spędza w norach wykopanych 
przez ptaki, natomiast aktywność przejawia 
głównie w nocy. Pierwszym zoologiem, który 
podjął długoterminowe obserwacje tego zwie­
rzęcia w jego naturalnym  środowisku jest 
W. H. Dawbin. Do r. 1962 przebywał dwu­
dziestokrotnie z grupą kilkunastu osób na kil­
ku małych i trudnodostępnych wysepkach za­
mieszkiwanych przez hatterie (Karewa, Ste- 
phans i Trio Islands), prowadząc obserwacje 
przez całą dobę. Ciągłość obserwacji była nie­
zbędna dla ich wiarygodności, głównie ze 
względu na nocny tryb  życia badanych zwie­
rząt. Oznakowanie 700 osobników, a następnie 
ponowne ich chwytanie w różnych odstępach 
czasu umożliwiło próby określenia wieku tych 
osobników, ich tempa wzrostu, śmiertelności, 
struk tury  populacji, aktywności sezonowej, 
cyklu życiowego itp.

H atteria jest zwierzęciem długowiecznym. 
Prawdopodobnie może dożywać 100 lat lub na­
wet dłużej. Charakteryzuje się znacznie wol­
niejszym przyrostem masy ciała miż jakakol­
wiek zbadana pod tym  względem jaszczurka. 
Dojrzałość płciową osiąga wcześniej niż pełne 
wymiary ciała. Na Stephans Island dojrzałe 
gonady występują u osobników co najmniej 
20-letnich. Zważywszy, że większość gadów 
osiąga dojrzałość płciową i zdolność do rozrodu 
znacznie wcześniej, np. większość jaszczurek po 
2—3 latach, aligator po 6 latach, żółwie po 2, 
a wyjątkowo po 16 latach, to i tak okres po- 
przedający osiągnięcie dojrzałości płciowej jest 
u hatterii rekordowo długi. W wielu źródłach 
podkreślano również powolność ruchów h a t­
terii, co zdaniem Dawbina jest błędem wynika­
jącym z obserwacji bardzo starych osobników. 
H atterie będące w „pełni sił” mogą biegać zda­
niem tego badacza równie szybko jak jaszczur­
ki.

Podstawowym składnikiem pokarmu hatterii 
są różne bezkręgowce. Gad ten zjada chętnie 
wszystkie zwierzęta lądowe o odpowiednich 
rozmiarach. Młode hatterie odżywiają się głów­
nie takimi zwierzętami, jak dżdżownice i owa­
dy, a większe zjadają bezskrzydłe świerszcze, 
ślimaki i jaja ptaków. Okazyjnie też pożerają 
pisklęta petreli gnieżdżących się na wyspach za­
mieszkiwanych przez hatterie. Najbardziej po­
mocnym zmysłem w poszukiwaniu pokarmu 
jest wzrok, ponieważ hatterie reagują na ruch.

Zwierzęta te  wykazują dużą odporność na 
brak wody do picia i przez wiele tygodni mo­
gą poprzestawać na wodzie zawartej w pokar­
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mie. Nerki usuwają metabolity białkowe w po­
staci kwasu moczowego, zagęszczonego do pół­
płynnej papki, z domieszką mocznika. Zaniepo­
kojone zwierzę w ytryskuje przez stek znaczną 
ilość bezbarwnego płynu, będącego roztworem 
mocznika.

Metabolizm podstawowy gadów jest funkcją 
tem peratury i rozmiarów ciała. Jednak hatte­
rie i jaszczurki z rodzaju Xantusia wyłamują 
się z tej zależności, gdyż w obu przypadkach 
metabolizm podstawowy jest o wiele niższy, 
niżby to wynikało z masy ciała tych gadów. 
Na ogół hatteria jest zwierzęciem powolnym, 
ale może również biec na małej odległości. Kie­
dy jest aktywna, nabiera powietrza do płuc co 
siedem sekund. Może też maszerować przynaj­
mniej przez godzinę w ogóle nie wentylując 
płuc. Zapewne wiąże się to z wyjątkowo nis­
kim optimum cieplnym, które odpowiada tem­
peraturze powietrza w granicach 9—11°C. 
H atteria toleruje również duże wahania tem­
peratury  otoczenia, wychodząc z ukrycia na 
żer nawet przy tem peraturze powietrza wyno­
szącej 7°C. Podobna zdolność stwierdzona u 
dwóch gatunków gekonów występujących na 
tych samych wyspach, na których żyje hatte­
ria, pozwala przypuszczać, że tolerowanie nis­
kiej tem peratury nie stanowi jakiejś cechy od­
różniającej hatterie od jaszczurek, lecz jest wy­
razem przystosowania do nocnego trybu życia 
w środowisku o chłodnym klimacie.

Na ogół gady wykazują ścisłą zależność mię­
dzy tem peraturą ciała i tempem oddychania. 
Na przykład przy wzroście tem peratury klo­
aki z 32 do 44°C liczba ruchów oddechowych 
wzrosła u pustynnej igwany z 9 do 59 ruchów 
na minutę. Metabolizm hatterii (mierzony kon­
sumpcją 0 2 i produkcją C 02) badali Milligan 
(1924) oraz Wilson i Lee (1970). Metabolizm 
spoczynkowy Sphenodon punctatus wg tych 
ostatnich autorów wynosi 0,02 i 0,05 ml 0 2fg 
x godz. przy temp. równej odpowiednio 20°C 
i 30°C. Z grubsza biorąc wartości te odpowiada­
ją 2/3 uzyskiwanych u innych gatunków ga­
dów, a więc nie odbiegają od nich in minus 
w stopniu uderzającym. Natomiast preferowa­
na tem peratura ciała wynosi u hatterii zaled­
wie 18—19°C (Wilson i Lee 1970) i jest zna­
cząco niższa w porównaniu z innymi gadami, 
aby poprzestać na przykładzie Cnemidophorus 
tigris (40,4°C), Dipsosaurus dorsalis (40,0°C) 
i Iguana iguana (33,4°C).

Przy typowej pogodzie hatterie zamieszku­
jące Stephans Island ulegają podczas miesięcy 
zimowych częściowej hibernacji (odrętwieniu). 
Jednakże podczas dni słonecznych niektóre z 
nich pojawiają się w wylotach nor, wysuwa­
jąc na zewnątrz głowę i okolicę barkową. W 
czasie pogodnych nocy nieliczne osobniki wy­
chodzą nawet na żer. W sierpniu cała popula­
cja jest już aktywna i wychodzi z nor wkrótce 
po zapadnięciu zmierzchu. Zwierzęta pozostają 
na powietrzu w bezruchu, względnie poszukują 
owadów aż do wczesnego ranka, kiedy wraca­
ją do swych kryjówek,
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Jaja hatterii są zamknięte w miękkiej, per­
gaminowej osłonce. Tępo zakończone na obu 
biegunach, osiągają długość ok. 30 mm oraz 
ciężar 4—6 g. Składanie jaj obserwowano 
w październiku, listopadzie i grudniu. Samica 
wygrzebuje najpierw dołek o głębokości ok. 
13 cm w dobrze wyschłej ziemi, do którego 
składa 8—15, a przeciętnie 12 jaj. Tylko w je­
dnym przypadku zaobserwowano w terenie, 
że samica złożyła wszystkie jaja w ciągu jednej 
nocy, natomiast w niewoli samice składają jaja 
pojedynczo w odstępach kilkudniowych. Po 
złożeniu jaj samica zasypuje je ziemią i od tej 
chwili nie poświęca im więcej uwagi- Kilka­
krotne obserwowanie parzenia się hatterii 
w styczniu wskazuje, że zapłodnienie następuje 
na 10 miesięcy przed złożeniem jaj. Uwzględ­
niając te fakty nie można wykluczyć, że po­
dobnie jak żółwie i węże, samice hatterii mo­
gą przechowywać w jajowodach fizjologicznie 
pełnowartościową spermę, przy czym do za­
płodnienia może dochodzić nawet w kilka mie­
sięcy po parzeniu.

Młode hatterie wykluwają się z osłon jajo­
wych po rekordowo długim czasie 15 miesięcy 
od złożenia jaj. Tak długa inkubacja jest po 
części następstwem wstrzymania rozwoju 
w czasie miesięcy zimowych. U innych gadów 
rozwój zarodków nie przekracza 9 miesięcy.

Wedle spostrzeżeń Dawbina, na 1—2 tygod­
nie przed wykluciem się zarodków jaja wchła­
niają z otoczenia wodę, przez co zwiększa się 
ich objętość. Młode uwalniają się z krępującej 
je osłony pergaminowej przecinając ją wzdłuż­
nie ząbkiem rogowym umieszczonym na koń­
cu pyszczka. Konwulsyjne ruchy głowy i ca­
łego ciała, powtarzane sporadycznie przez ok. 
8 godz., umożliwiają młodym zwierzętom wy­
dostanie się spod przeszło 10-centymetrowej 
warstwy ziemi. Przez cały ten czas oraz parę 
następnych dni z ciałem młodej hatterii złą­
czony jest pęcherzyk żółtkowy, po czym wys­
chnięty odpada.

Młodziutkie hatterie mają ziemiste zabar­
wienie ciała. Grzebień skórny jest ledwie za­
znaczony. Już od pierwszych dni życia są zdol­
ne do wygrzebywania w ziemi własnych jamek, 
ale równie często wykorzystują naturalne kry­
jówki. Ubarwienie ochronne utrzym uje się 
przez sześć lat i przez cały ten czas trwa roz­
wój grzebienia. U młodych zwierząt dobrze 
widoczne jest położenie oka ciemieniowego, 
gdyż pokrywająca je łuska, spełniająca analo­
giczną funkcję do rogówki, jest w  tym  okresie 
przezroczysta.

Na wysepkach dających schronienie współ­

czesnym hatteriom człowiek nigdy nie zagra­
żał ich egzystencji- Te okruchy lądu są bowiem 
zbyt trudnodostępne, turystycznie nieatrakcyj­
ne i zagubione na końcu świata. Wydaje się, 
że również przyszłe losy interesujących nas 
zwierząt są zabezpieczone, przynajmniej w da­
jącej się przewidzieć przyszłości. Przypuszcze­
nie to opieramy na najściślejszej ochronie, ja­
ką objęta jest obecnie hatteria, i to zarówno 
przez ustawodawstwo, jak i przez odpowiednie 
władze i instytucje Nowej Zelandii. Warto więc 
w tym  miejscu przypomnieć, że dzięki zasłu­
gom naukowym poniesionym dla tego kraju 
i usilnym staraniom osiadłego w Nowej Zelan­
dii polskiego przyrodnika, prof. Kazimierza 
Wodzickiego, Zakład Anatomii Porównawczej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego otrzymał przed 
kilkunastu laty w darze od rządu Nowej Zelan­
dii żywy egzemplarz hatterii. Przez pewien 
czas mogliśmy więc obserwować w Krakowie 
żywą hatterię, która jest w prostej linii po­
tomkiem ryjogłowych gadów mezozoicznych. 
Niestety, wszystko ma swój koniec. Szkielet 
i dermoplastykę tego okazu hatterii można 
obecnie zobaczyć w Muzeum Instytutu Zoologii 
UJ.

* Właściwie można by na tym Skończyć. Nie 
jestem tylko przekonany, czy łaskawy czytel­
nik tego artykułu nabrał przekonania o nie­
zwykłości hatterii. Przeto zamiast zdawać się na 
zawodne nadzieje, przypomnę raz jeszcze przy­
czyny niezwykłości hatterii, która wśród 
współcześnie żyjących gadów jest posiadaczką 
wielu rekordów. Tak więc jako jedyny żyjący 
przedstawiciel gadów ryjogłowych hatteria ma 
równocześnie najdłuższą historię rodową ze 
wszystkich gadów współczesnych. Wielkie po­
dobieństwo do niektórych form triasowych 
świadczy o wyjątkowo powolnym tempie ewo­
lucji i uderzającym konserwatyzmie tych krę­
gowców. Do hatterii należy także rekordowo 
długi okres poprzedzający dojrzewanie płciowe 
(20 lat). Jest ona także gadem o najniższym 
poziomie metabolizmu, wykazując też najniż­
sze ze wszystkich gadów o podobnej masie cia­
ła optimum tem peratury otoczenia (9—11°C)- 
W ślad za tym idzie najniższa preferowana 
ciepłota ciała (18—19°C), no i nic dziwnego, 
że rekordowo długo trwający (15 mies.) roz­
wój embrionalny. Teraz chyba już nie muszę 
powątpiewać, że cel, jaki miałem zasiadając do 
pisania tego tekstu, został osiągnięty.
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BO ZY D A R SZ A B U N E W IC Z  I JE R Z Y  W R Ó B EL (G dańsk)

NARODZINY MOLEKUŁY GLIKOFORYNY A

G dy w  ciągu  o s ta tn ich  dziesięcio leci dow iedziano  
się, że  k ażd y  rodzaj kom órkow ego b ia łk a  je s t osobno 
k odow any  genetyczn ie  i o d dz ie ln ie  w  kom órce  sy n te ­
tyzow any , p o w sta ł n ow y  p ro b lem : ja k  now o u tw o rzo ­
n a  m o le k u ła  b ia łk o w a  d o s ta je  się n a  sw o je  czynnoś­
ciow e stanow isko? D la o rie n ta c ji dodać  m ożna, że  je ś li  
p rzy jąć  p rz e c ię tn e  d a n e  p rzy b liżo n e  (10% b ia łk a  w  
kom órce  i je j c iężar 10—9 g), o trzy m u je  się, że „po ­
p u la c ja ” cząsteczek  b ia łk a  w  kom órce  e u k a rio ta  (np. 
zw ierzęcej) liczy łaby  około m ilia rd a  jed n o s tek . M ole­
k u ły  b ia łk a  kom órkow ego ty lk o  w y ją tk o w o  p o zosta ją  
w  s tan ie  w olnym , tj. n ie  zw iązanym . P rzew ażn ie  s ta ją  
się one e lem en tam i s t ru k tu r  u fo rm o w an y ch  w sp ó ln ie  
z innym i b ia łk am i, a  także  z  pozosta łym i sk ład n ik am i 
cy top lazm y, jak  m o leku ły  p o linuk leo tydów , lip id ó w  
czy sacharydów . Jed n y m  z ta k ic h  b ia łe k  fu n k c jo n u ją ­
cych wiraż z  całością  w ie lk iego  m o lek u la rn eg o  „kom bi­
n a tu ” jesit g lik o fo ry n a  A , czynna w  b ło n ie  k om órko ­
w ej e ry tro cy tó w  człow ieka. N iedaw no  zdo łano  p rz e ­
śledzić je j losy od chw ili syn tezy , inaczej k o m ó rk o ­
w ych  ,*narodzin”, aż  do za jęc ia  p rzez  n ią  s tan o w isk a  
n a  p ow ierzchn i kom órk i. O kazało  się, że oba te  p ro ­
cesy są śc iśle  ze sobą sprzężone.

B ia łk a  są zw iązkam i w ie lkocząsteczkow ym i. S k ła d a ­
ją  się z  am in o k w asó w  (H2N  —  C H  —  CO O H ) po łączo -

I
B.

n y c h  ze sobą łańcuchow o  w iązan iam i p ep ty d o w y m i 
z u tw o rzen iem  s tru k tu ry , d a ją c e j się p rzed s taw ić  w zo­
rem :

S 3S s s s s s s  s  s s  s  s  s  s
H: N -SSTTGVAMHTTTSSSVSKSYISSETNOTHKRDTTAATPRAHEVSEISVRT- 

1 11 21 31 41

-VYPPEEETGERVELAHHFSEPEITLIIFGVMAGVIGTIL L ISYGIRRLIK- 

51 61 71 81 91

-KSPSDVKPLPSPDTDVPLSSVEIEDPETSOE -  COOH

101 111 121 131

końcow ego ogniwka z k w a śn ą  g ru p ą  COOH. W e w zo­
rze  podk reś lono  am in o k w asy  zw ane n iep o la rn y m i, tj. 
tak ie , k tó ry c h  ro d n ik i n ie  m a ją  a n i kw aśnego , a n i z a ­
sadow ego c h a ra k te ru . T a w łasność  pociąga za sobą 
p ew n ą  kon sek w en c ję : ro d n ik i ty ch  am inokw asów  n ie  
w iążą  się z w odą, a  w iążą  się n a to m ias t (rozpuszczają 
się) z  lip id am i. W idzim y, że am inokw asy  niepoilarne 
są częściow o p o rozrzucane  w  różnych  m ie jscach  ł a ń ­
c u ch a , a le  tw o rzą  „grono” w  środkow ej jego  części (od 
o gn iw a 71 do  91).

G liko fo ryna  A  m a c iężar 31 000 daltonów . N ależy 
do g lik o p ro te in , czyli b ia łek  zaw ie ra jący ch  g ru p y  sa - 
ch a ry d o w e . G ru p y  te  są zw iązan e  z ro d n ik am i R  n ie ­
k tó ry c h  am inokw asów , m ianow ic ie  p rzede  w szystk im  
se ry n y  (S) i treoniiny (T). W  przy toczonym  w zorze 
G PA  (glikoforyny) am in o k w asy  w yposażone w  sacha- 
ry d y  są oznaczone lite rą  „S”. Ich  liczba w ynosi 16. 
W idać , że g ru p y  sach a ry d o w e  są z lokalizow ane w  se­
gm encie  N H 2. N ie m a ich  a n i w  części środkow ej, an i 
p rzy  k o ń cu  CO O H . P odobn ie  ja k  am in o k w asy  n iepo- 
lairne, rów n ież  ogn iw a po łączone z sach a ry d am i są

H .N ^

I
R i

■~NH

R„
I

„C H  N H
CO C H '

I

„co_
Rn+ 2

I^CH
NH CO

„N H  COOH
CH

Rn + l

W e w zorze  m o żn a  d o jrzeć  poszczególne a m in o - 
kw aso w e  o g n iw a, zaś  R  są  ro d n ik a m i z n a m ie n ­
n y m i d la  różnych  am inokw asów . T ych  o s ta tn ich , b ę ­
d ący ch  sk ła d n ik a m i b ia łe k  -całego znanego  n a m  św ia ­
ta  ożyw ionego, je s t  około 20 rodza jów . L iczb a  am in o - 
k w asow ych  ogn iw  po lipep tydow ego  ła ń c u c h a  g liko fo ­
ry n y  A  w ynosi 131. D la p o ró w n an ia  do d ać  m ożna , że 
b ia łko  en zy m u  ry b o n u k leazy  m a 124, zaś b ia łko  lu d z ­
kiego fib ry n o g en u  z osocza 601 ta k ic h  ogniw .

W yk az s y m b o li o z n a c z a ją c y c h  a m in o k w a sy
A  — a la n in a  
R — a rg in in a  
N  — a sp arag in a  
D — a sp a r a g in o w y  k w a s  
C — c y s te in a  
F — fe n ilo a la n in a  
G — g lic y n a  
Q — g lu ta m in a  
E — g lu ta m in o w y  k w a s  
H — h is ty d y n a

I — iz o le u c y n a  
L — le u c y n a  
K — liz y n a  
M — m e tio n in a  
P  — p ro lin a  
S  — ser y n a  
T — tr e o n in a  
W — tr y p to fa n
Y — ty r o z y n a
V  — w a lin a

K ażd y  Todzaj am in o k w asó w  je s t  k o n w en c jo n a ln ie  
oznaczany  d użym i l i te ra m i a lfab e tu . P o słu g u jąc  się tą  
sym boliką , p o lip ep ty d o w y  łań cu c h  g lik o fo ry n y  A  m oż­
n a  p rzed s taw ić  za łą czan y m  po p ra w e j s tro n ie  w zorem . 
W pow yższym  ciągu  a m in o k w asy  są p rzy toczone (i n u ­
m erow ane) począw szy od ogn iw a z te rm in a ln ą  am in o - 
k w aso w ą zasad o w ą g ru p ą  N H 2, aż do  p rzeciw leg łego

częściowo rozrzucone, a  częściow o tw o rzą  g ro n a  n ie ­
d a lek o  końca  N H j w  pozycjach  2— 4 oraz  10—15.

G PA  je s t s iln ie  zw iązana z b ło n ą  e ry tro cy tu . A by 
ją  w yizolow ać, trz e b a  n a jp ie rw  oddzielić b łony  e ry ­
tro cy tó w  d ro g ą  w y p łu k an ia  ich  cy top lazm y (tzw. he- 
m olizy). Po d ez in teg rac ji ta k  uzyskanych  b łon , o trzy ­
m u je  się m ieszan inę  licznych  b ia łek  b łonow ych , z  k tó ­
ry c h  e lek tro fo re ty czn ie  se p a ru je  się cząsteczk i g likofo­
ry n y  A. O koło m iliona  cząsteczek tego  b ia łk a  z n a jd u je  
s ię  w  b ło n ie  jednego  e ry tro cy tu .

S posobam i im m unolog icznym i i edektronosfccpow ym i 
stw ierdzono , że środkow a część p o lip ep ty d u  G PA  je s t 
„w to p io n a” do  b ło n y  e ry tro c y tu . O d te j wytopionej czę­
ści oddz ie la ją  się d w a  segm en ty  końcow e, z k tó ry ch  
je d e n  (około 30 ogn iw  te rm in a ln y c h  COOH) z n a jd u je  
się po s tro n ie  cy top lazm atycznej b ło n y  kom órk i, gdy 
d ru g i ko n iec  (segm en t N H 2, n ieco  d łuższy) —  po s tro ­
n ie  zew n ę trzn e j. S egm ent N H 2 w ed ług  obecnych  d a ­
n y ch  m a w ystaw ać  z  po w ierzch n i kom órk i, tw o rząc  
ro d za j m o lek u la rn eg o  czuciow ego w łoska.

K o m ó rk a  zw ierzęca  o trzy m u je  am in o k w asy  p rz e ­
w ażn ie  z o toczenia , a le  p o lip ep ty d y  b ia łk o w e  sy n te ty ­
z u je  sam a. Je s t też  odpow iednio  w yposażona w  bardzo  
sk o m p lik o w an ą  „m aszy n erię” , w  sk ład  k tó re j w chodzą 
liczn e  sk ład n ik i cy top lazm y, a le  w  k tó re j c e n tra ln y m  
e lem en tem  są  o rg a n e lle  zw a n e  rybosom am i. E lek tro -
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Ryc. 1. M ik ro fo to g rafia  e lek tronow a rybosom ów  w e­
d łu g  H. B ie lk a ’i (1973). S trza łk i w sk azu ją  d w ie  pod- 
jed n o s tk i rybosom u. K ażd a  z pad jedno  stek m a w łasne  
znam ien n e  b ia łk a  i w ła sn e  po linuk leo tydy  (rRNA). P o ­

w iększen ie  około 400 000 razy

noskopow ą m ik ro fo to g ra fią  ry b o so m u  p rzedstaw ia  
ryc. 1 (w  pow iększen iu  400 000 razy). W idać, że o rga- 
n e lla  sk ład a  się z dw óch  części. R ybosom  może p rze ­
p row adzić  sy n tezę  jak iegoko lw iek  b ia łka , n aw e t in  
v itro  w  w a ru n k a c h  lab o ra to ry jn y ch . D ok>nuje tego 
w ed ług  sp ec ja ln y ch  m o lek u la rn y ch  w zorców , k tó re  
w yznaczają  sekw encję  am inokw asów  po lipep tyd  owego 
łań cu ch a  danego  b ia łk a . W zorce te , in n e  d la  każdego 
rodza ju  b ia łk a , są m o lek u łam i tzw . m atrycow ych  po- 
linuk leo tydów  (mRNA).

W łaściw e w zorce genetyczne z n a jd u ją  się w  lin e a r­
n y ch  m o lek u łach  p o linuk leo tydów  d ezoksy rybonuk le i­
now ych  (DNA). W edług  n ich  kop iow ane są w zorce 
m RN A. Po d o s tan iu  się ty c h  o s ta tn ich  do cytoplazm y, 
zo s ta ją  one  w yko rzy sty w an e  przez rybosom y.

L iczne  b ia łk a  u s tro jo w e  m ożna w  dośw iadczen iu  
o trzy m ać  d ro g ą  ich  syn tezy  na  rybosom ach . P o w sta ­
jąca  w  tak ie j syn tez ie  n iteczkow ata  m oleku ła  po lipep- 
ty d u  ju ż  podczas w y tw arzan ia , gdy  ty lko  w ydosta je  
się  z  ryb o so m u , u lega  po fa łd o w an iu  i  zw ija  sdę. Z acho­
dzi to  w  sposób śc iśle  uporządkow any , znam ienny  d la  
danego  ro d za ju  b ia łk a . W  ten  sposób po w sta ją  liczne 
b ia łk a  g lo b u lam e  o m nie j lub  w ięcej sferycznej po- 
staoi. L iczne  g lo b u la rn e  b ia łk a  pe łn ią  sw e czynności 
w  cytoplazm ie. Inacze j je s t  z  g likoforyną.

Jeś li w  dośw iadczen iu  in  v itro  um ieścić rybosom y 
w  środow isku  zas tęp u jący m  cytoplazm ę, dostarczyć 
im  w zorce m R N A  d la  g liko fo ryny  A  oraz m a te ria ł 
am iiuokw asow y do budow y, rozpoczyna się syn teza 
i p o w sta ją  łań cu c h y  p o lipep tydow e g likoforyny . O ka­
zu je  się jed n ak , że ta k  sztucznie  o trzy m an e  cząsteczki 
b ia łk a  n ie  m a ją  w a rto śc i d la  kom órek , tj . d la  e ry tro ­
cytów . B ia łko  to  n ie  zosta je  zaopa trzone  w  g ru p y  sa- 
c h a ry d o w e  i n ie  z a jm u je  sw ego m iejsca  w  b łon ie  ko ­
m órkow ej. A by  w  sztucznych  w a ru n k ach  jed n ak  do ­
p row adzić  syn tezę do p raw id łow ego  końca, trzeb a  je ­
szcze innego  sk ła d n ik a  —  kom órkow ych  błon. A by to  
zrozum ieć, m usim y  p rzy toczyć n iek tó re  d an e  o b łonach  
bio logicznych, k tó re  w  cy top lazm ie sk ła d a ją  się na 
szczególny en zy m aty czn y  w a rs z ta t

R yc. 2. S chem at postac i p ła sk ich  cy s te rn  (a) i  s ia tk i 
k an a łó w  (b) re tik u lu m  endoplazm atycznego  (RE) w e­
d łu g  H. U. Schulzego i H. S tau d in g e ra  (1975). P orów ­

n a j itekst

O to, obok b łony  pow ierzchn iow ej (p lazm am em bra- 
ny  z ryc. 4) m am y  szereg in n y ch  fo rm ac ji b łonow ych: 
b łonę  o tacza jącą  jąd ro , b łony  o taczające m itochondriia, 
o raz  system  b łon  w ew n ątrzcy to p lazm a tycznych , k tó ­
rego w iększość b y w a ob e jm o w an a  m ian em  u k ład u  
sia teczkow o-śródb łonkow ego , inaczej re tik u lo -e n d o te - 
lia lnego  (RE).

W szystkie te  b łony  m a ją  podobny ogólny schem at 
budow y. Ich  zasadn iczym  elem en tem  jesit „d w u w ar­
stw a” (b ilayer) lip idów . C ząsteczkę lip id u  m ożna (jak  
na  ryc. 3 i 7) p rzed staw ić  ja k o  g łów kę z  ogonkam i. 
Główika je s t częścią hyd ro filną , tj . s iln ie  w iążącą się 
z cząsteczkam i w ody. „O gonki” n a to m ias t są u tw orzo­
ne  z  łańcuchów  alifa tycznych  i innych  fo rm ac ji odpy­
ch a jący ch  w odę, hydro fobnych , a n a to m ias t ła tw o  ze­
sp a la jący ch  się m iędzy  sobą, ja k  też z  ogonkam i in ­
nych  cząsteczek lip idow ych . Z pow odu ta k ic h  w łasn o ś­
ci, w  p rzy p ad k u  ze tkn ięc ia  się lip idów  z w odą docho­
dzi do w y tw orzen ia  się szczególnej fo rm ac ji: lip idy  
tw o rzą  m oinom olekulam ą w arstw ę , k tó ra  z lep ia  się sw ą 
hyd ro fobną  s tro n ą  z d ru g ą  w a rs tw ą  podobną (ryc. 3 
i 7). T akie fo rm ac je  o dg ran icza ją  w n ę trze  kom órki od 
je j otoczenia, se p a ru ją  różne czynnościow e te ren y  w 
cy top lazm ie  i  tw o rz ą  w spom niany  uk ład  RE. T en 
o s ta tn i m a postać  k an a łó w  i p ła sk ich  cy s te rn  (ryc. 2)

sŁlpsafe
Ryc. 3. S ch em at m o lek u la rn e j budow y b łony  k om ór­
k i w ed ług  d an y ch  T. L. S tecka  (1974). W „d w u w ar- 
stwiie” u tw orzonej przez m o leku ły  lip idów  tk w ią  czą­
steczk i b ia łk a . N iek tó re  z n ich  ty lko  p rzy lega ją  do 
b łony , m ieszcząc się w  p rzes trzen i g ran icznej pom iędzy 
ro d n ik am i hy d ro filn y m i lip idów  a s fe rą  w odną, inne  
są w top ione  do w a rs tw y  h y d ro fobne j, a  n aw e t p rz e ­

n ik a ją  b łonę n a  w skroś. P o ró w n aj tek s t
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o bardzo  zaw iłe j postac i. Z  op isanym  sy s tem em  „d w u - 
w a rs tw y ” zw iązane  są  liczne b ia łk a . P rz e n ik a ją  one 
d w u w a rs tw ę  n a  w sk roś, a lbo  trz y m a ją  się ty lko  je j 
pow ie rzch n i (ryc. 3). L iczne  z ty ch  b ia łe k  cech u ją  się 
ak ty w n o śc ią  enzym atyczną . B ardzo  up roszczony  sch e ­
m a t ta k ie j b ło n y  p rzed s taw iam y  za T. L . S teck iem  n a  
ry c . 3.

Do e lem en tów  ściśle zw iązanych  z R E  n a leżą  m i-  
k rosom y. Są to  m a łe  pęch erzy k i, o śred n icy  bardzo  
różnej rz ę d u  d z ies ią tek  n an o m e tró w , u fo rm o w an e  z 
b łony . M ikrosom y m ogą p o w staw ać  z  b ło n y  p o w ie rzch ­
n iow ej d ro g ą  je j in w a g in a c ji do cy top lazm y  i oddzie­
la n ia  s ię  frag m en tó w . M ikrosom y w ę d ru ją  w  cy top laz- 
m ie  i d o łącz a ją  się do  s t ru k tu r  R E. P roces te n  p ow o­
d u je  s ta ły  ru c h  śc ian  k a n a łó w  i c y s te rn  R E , co p rz e -

Ryc. 4. B ardzo  uproszczony  sch em at ró żn y ch  fa rm a c ji 
b łonow ych . P rzew ody  m a ją  w y obrażać  k a n a ły  i cy ­
s te rn y  RE. C zarnym i k rą ż k a m i oznaczono ry bosom y  
trz y m a ją c e  się  b ło n  R E. K rążk am i ja sn y m i zaznaczo ­
no enzym y zw iązan e  z fo rm a c ja m i R E. Ł ań cu szk i 
k ro p k o w an e  — b ia łk a  p rze su w a jące  się  w raz  z tre śc ią  
k an a łó w  R E. S ystem  R E  rozpoczyna się w  o toczeniu  
b łony  ją d ra . K ończy się o tw oram i na  po w ierzch n i k o ­
m órk i, albo  tw o ram i m ik rosom ow ym i. P laz im am em bra- 

n a  —  b ło n a  kom órkow a

R yc. 5. M ik ro fo to g ra fia  e lek tro n o w a  cy top lazm y k o ­
m ó rk i zw ierzęcej w  pow iększen iu  około 60 000 razy . 
W idać p rzek ro je  c y s te rn  R E ob łożone przez  rybosom y  
(por. ryc . 2—4). W idać też  w o lne  rybosom y. O b w ie ­
dzione  lin ią  — zespoły  rybosom ów  (polisom y). M ik ro ­
fo to g ra fia  Z ak ład u  M ikroskop ii E lek tro n o w e j A M  w 

G dań sk u

ja w ia  się ich  „p ły n n o śc ią”. Ś ciany  p rze su w a ją  się 
(ryc. 4) w  k ie ru n k u  p o w ie rzch n i kom órk i. M am y ro ­
d zaj „ k rążen ia” b łon .

O tóż, je ś li w  dośw iadczen iu  rybosom y zostają  
um ieszczone z c a łą  m aszy n e rią  n iezb ęd n ą  do  synitezy 
b ia łk a  g lik o fo ry n y  A , a  tak że  w ra z  z  rybosom am i, te  
o s ta tn ie  z a raz  po rozpoczęciu  s ię  syn tezy  o sad za ją  s ię  
n a  b ło n ie  m ikrosom ów . Ic h  e lek tronoskopow y  obraz 
p rzy p o m in a  w ów czas to , co zn a jd u jem y  n a  m ik ro fo to ­
g ra f ii  z ry c . 5, gdz ie  rybosom y szeregam i trz y m a ją  się 
b ło n  k a n a łó w  R E  (por. też  ryc . 4 —  „ re tik u lu m  z ia r­
n is te ”). W  ta k ic h  w a ru n k a c h  n ić  p o lipep tydow a n ie  
z w ija  się n a  b ia łk o  g lo bu la rne . B łona i  z a w a r te  w  n ie j 
enzym y  „p ro cesu ją” n ić  p o lip ep ty d u  n a  o sta teczną  p o ­
s tać  ak ty w n eg o  b ia łk a . Szczegóły p rocesow an ia  n ie  są 
jeszcze  w  p e łn i poznane , a le  n ie k tó re  w y d arzen ia  d a ją  
się p rzed s taw ić  w  schem acie  z ryc. 6. R ybosom  je s t 
tu  p rzed s taw io n y  jak o  tw ó r k u lis ty  (R). Poszczególne 
fazy  n a ro d z in  m o lek u ły  G PA  są w  ry c in ie  p rz e d s ta ­
w ione  obrazow o.

R yc. 6. H ip o te ty czn y  sch em at s tad iów  b iosyn tezy  g li­
k o fo ry n y  A . B iosynteza p rzeb iega  rów nocześn ie  z do ­
łączan iem  sach ary d ó w  (g likozylacją) segm en tu  N H 2 
g liko fo ryny . N ić p o lip ep ty d u  {łańcuch  k ropkow any) 
w n ik a  do w n ę trz a  p rzes trzen i RE, gdzie  d o łączane  zo­
s ta ją  g ru p y  sacharydow e. M  —  b ło n a  R E, R  — ry ­
bosom . D ołączane sach a ry d y  zaznaczono  rów n ież  k ro p ­
k am i. C ys — cy s te rn y  R E, C y t — cy top lazm a, G — 
g ru p y  sach a ry d o w e  (w  gronach). L iczby  —  pozycje  
am in o k w aso w y ch  o g n iw  (por. w zór n a  s tr. 138). W poz. 
26 a sp a ra g in a  z doczepionym  do n ie j rozgałęz ionym  
saeh ary d em . 93 —  początek  segm en tu  cy top lazm atycz- 

nego. P o ró w n a j tek s t

J u ż  podczas syn tezy  segm en t N H 2 p o lipep tydu , od 
k tó reg o  p ro ces się rozpoczyna, zo sta je  z rybosom u 
w puszczony  poprzez  b ło n ę  do w n ę trza  R E  (w  d o św iad ­
czeniu  do m ikrosom u). N a ty ch m ias t po ty m  w n ik n ię ­
c iu , segm en t N H 2 zo s ta je  uzb ro jo n y  w  g ru p y  sa c h a ry ­
dow e. T en  p roces „g likozy lac ji” je s t d o k onyw any  przez  
enzym y z łączone z b łonam i. Podczas dalsze j syntezy  p o - 
lip ep ty d o w ej n ic i, p o w sta je  środkow y segm ent z g ro ­
n em  rodn ików  hyd ro fobnych . T en  zo s ta je  zw iązany  z 
lip id am i, i w  ta k i sposób całość m o leku ły  b ia łk a  zo­
s ta je  p rzym ocow ana  n a  s ta łe  do  b łony . G dy  w reszcie  
ry b o so m  do jdzie  ze sw ą sy n tezą  do końca  COOH po­
lip ep ty d u , zw a ln ia  się on i  opuszcza b łonę. S egm ent 
końcow y  C O O H  po zo sta je  n a  pow ierzchn i b ło n y  po je j 
s tro n ie  cy top lazm ałycznej (p rzeciw nej n iż  św ia tło  k a ­
n a łó w  RE). L icząc od chw ili, gdy rybosom  połączy się 
ze w zorcem  d la  G PA , sy n teza  p o lip ep ty d u  trw a  parrę 
lu b  k ilk a  m inu t.

T e ra z  m o lek u ła  G PA  — w ra z  z „p rąd em ” ścian  sy ­
s tem u  R E — zo s ta je  p rze su w an a  k u  p ow ierzchn i d o j­
rzew a jąceg o  e ry tro c y tu . P odczas p rzesu w an ia  m oleku­
ła G PA  u leg a  w ykończeniu . O kazu je  się bow iem , że
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Ryc. 7. S chem at g lik o fo ry n y  A tk w iące j w  b łon ie  RE 
i z jaw isk  p rocesow an ia . W edług M. Jo k in en a  i w sp. 
(1979). GPa — „ p re k u rso r” G PA  n a ty ch m ias t po za­
kończen iu  syn tezy  p o lip ep ty d u  z p rzy łączanym i p ro w i­
zorycznym i g ru p am i sacharydow ym i. GPb — stad iu m  
pośredn ie . G PC — d o jrz a ła  postać G PA. A sp 26 — 
asroaragina z je j rozgałęz ianym  sach a ry d em  (por. ryc.
8). T ry p sin  —  m ie jsce  rozszczepiane p rzez  try p sy n ę  
(koło ogn iw a 101), pozw ala jące  od szczepić segm en t po ­
lip ep ty d u  końca  COOH. B łona R E p rzedstaw iona  w 
p rzek ro ju  jako  d w u w a rs tw a  (por. ryc . 3). C zarne k ó ł­
k a  — heksozam iny , ja sn e  k ó łk a  — obojętne heksozy, 

tró jk ą ty  —  kw asy  sialow e

g ru p y  sach ary d o w e  doczep iane  w  chw ili syn tezy  nici 
po lip ep ty d u  są ty lko  p row izoryczne. D alsze p roceso­
w an ie  p a leg a  n a  u zu p e łn ian iu  lu b  p rzebudow ie  tych  
g rup .

W  chw ili gdy  segm ent N H 2 po lip ep ty d u  u k azu je  się 
w  św ie tle  k a n a łu  RE, do  15 rodn ików  seryn  (S) i tre -  
onin  (T) zo sta ją  p rzy łączone  g ru p y  heksozam iny  (por. 
w zó r n a  s tr . 138). W  dalszym  procesow an iu  do hekso- 
zam in  do łącza ją  się g ru p y  obo ję tnych  heksoz, zaś do 
n ich  g ru p y  k w asu  sialow ego (ryc. 7). Ten o s ta tn i ak t 
zachodzi w  spec ja ln e j części R E  n azyw anej narządem  
Golgiego. M a to m iejsce 10—20 m inuit po zw iązan iu  się 
rybosom u  ze w zorcem  m R N A  d la  GPA.

Ja k  to  w y k ry ł zespół S. K o m b erg a  z U n iw ersy te tu  
w  St. L ouis, osobnej p rzebudow ie  u lega  sacharyd  zw ią­
zan y  z a sp a ra g in ą  (ogniw o N z pozycji 26 w e wzorze 
n a  str. 138). Inacze j n iż  do  ro d n ik ó w  seryn  i treo n in , 
tu  p rzyczep iona za s ta je  od razu  g ru p a  rozgałęziona 
zaw ie ra jąca  aż 14 re sz t m anasacharydow ych , m ian o ­
w icie  N -acety log lukozam in , m annoz i g lukoz (ryc. 8). 
Z naczna ich  część zo s ta je  po tem  enzym atyczn ie  od- 
szczepiana, a  n a  ich  m ie jsce  do b u d o w an e  zo sta ją  ła ń ­
cuchy  d e fin ity w n e , n a  końcu  k tó ry ch  p o jaw ia ją  się 
także  g ru p y  k w asu  sialow ego (ryc. 8).

Po ta k im  u zu p e łn ien iu  cząsteczka G PA  w y ła n ia  się 
n a  p ow ierzchn i do jrzew a jąceg o  e ry tro cy tu . M a to  m ie j­
sce 25 m in u t po  zw iązan iu  Się rybosom u z w zorco­
w ym  m R N A . Z  op isu  je s t zrozum iałe , że w  rezu ltac ie  
p rzesu w an ia  się m o lek u ły  G PA  ze  śc ianą  RE, segm ent 
N H 2 zaopatrzony  w  sach ary d y  zna jdz ie  się n a  po­
w ierzchna e ry tro cy tu , zaś kon iec  COO H  pozostan ie  w 
cy top lazm ie. S ch em at czynnościow y gotow ej m olekuły  
G PA  je s t p rzed s taw ian y  na  ryc. 9.

Sporo w ięc dow iedziano  się o chem icznej budow ie 
i o b iosyn tez ie  G PA. W p rzec iw ień stw ie  do tego, ro la  
tego  m iliona (s tr. 138) m oleku ł G PA  pow ierzchn i e ry tro -
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Ryc. 8. U proszczony sch em at faz  p rzebudow y  rozga­
łęzionego sach a ry d u  dołączanego  do asp a rag in y  (Asn). 
S ach ary d  je s t zaw czasu  p rzygo tow any  w  b łon ie  w  po ­
łączen iu  z do lichalem  (za po śred n ic tw em  dw u fo sfo ra- 
now ej g ru p y  P 2). G dy segm ent NH2 p o jaw i się w  cy­
s te rn ie , dochodzi do tra n s fe ru  sacharydtu z do licho lu  
n a  asparag inę . M  — resz ta  m an n  ozy, N  — resz ta  ace - 
ty log lukoeam iny , G — resz ta  g lukozy, S — kw as sia- 

low y. W edług d an y ch  zespołu  S. K a rn b e rg a  (1978)

O toczenie L ip id y  b ło n y  C y to p la z m a
S egm en t z e w n ę trz n y  |S. hydro fobny \ S.c y to p lo z m a ty e z n y 

' j " 77-92 ' j“
H2N t "  mim ■ ul-1 ! - 1 1 i n — 1— T— I I ,1. — x f 00'

' 1 ~ 2 0  " 2 1 - 3 2 ,  5 0  , ■ 100 93— 131---------
Region Region Region końca COOH
końca NH2 asparaginy . ■
Antygen MN ‘ Antygen wewnętrzny

Aktywności enzymatyczne

Ryc. 9. S ch em at czynnościow y cząsteczki g liko fo ryny  
A. P ep tyd  je s t p rzed s taw ian y  jako  g ru b a  lin ia  p ro s ta  
ze skalą  odpow iednio  do  liczby am inokw asow ych  
ogniw . P ro stym i k resk am i sk ie row anym i w  górę za ­
znaczano g ru p y  saicharydaw e („S” w e  w zorze n a  s tr .

138). Por. te k s t

ey tu  je s t m ało  zrozum iała . W spom nieliśm y, że segm en­
ty  N H 2 tego b ia łk a  m a ją  tw orzyć  m o lek u la rn e  w łosk i 
w ysta jące  z pow ierzchn i kom órk i. Z ty m i segm en tam i 
są  zw iązane d w ie  cechy ery trocy tów . P ierw szą  je s t 
u jem n y  ła d u n ek  e lek try czn y  kom órk i. W u trzy m an iu  
tego  ład u n k u  is to tną  ro lę  p e łn ią  k w aśn e  g ru p y  s ia lo ­
w e sacharyd  ów  G PA. D rugą cechą je s t p rzynależność  
sero logiczna e ry tro cy tó w  człow ieka do system u g ru ­
pow ego MN. T a  w łasność je s t zw iązan a  z an tygenem , 
k tó reg o  sied lisko  z n a jd u je  Się w  odcinku  p ierw szych  
20 am inokw asów  9egm entu N H 2 (ryc. 9). Z n a jd u ją  się 
ta m  dw a sach ary d o w e g ro n a , k tó ry ch  obecność jes t 
is to tn a  d la  specyfik i an ty g en u . R ola  pozostałych  g ru p  
sacharydow ych , a zw łaszcza rozgałęzionego sach ary d u  
a sp a rag in y  (ryc. 9), n ie  je s t znana.

R óżne d a n e  p rzem aw ia ją  za z ap a try w an iem , że ko­
m órkow a i u s tro jo w a  ro la  g liko fo ryny  je s t p rzede 
w szystk im  zw iązana z sacharydow ym  segm entem  N H 2 
i  z n a jd u jący m  się ta m  an tygenem . Do g likop ro te in  
n a leżą  m ucyny , m ukoidy , lek tyny , helikoproteiiny, im - 
m unoglobuliny , an ty g en y  grupow e ABO, R h, MN. 
W szystkie te  sk ład n ik i są czynne n a  pow ierzchn i albo 
w  otoczeniu m acierzystych  kom órek . Są one czynni­
k am i k o n tak tu  kom órki z otoczeniem . Jed n e  z n ich , 
ja k  m ucyny  ś lin y  alibo helikoprotteiny, zabezpieczają  
fizykochem iczne w łaśc iw ości w ydzielin . In n e  p e łn ią  
ro lę  ty lko  c e n tru m , na  k tó ry m  n a ra s ta ją  substanc je  za-
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pasow e, ja k  sk rob ia , a lbo  budu lcow e, ja k  celuloza. 
D alsza ioh ozęść n ie  opuszcza b ło n y  kom órka i s ta je  
się e lem en tam i m iędzykom órkow ych  w p ływ ów . P o ­
w s ta ją  z  n ic h  k ity  i  m ostk i m iędzykom órkow e, a tak że  
sk ład n ik i zabezp ieczające specyficzność tk an k o w ą .

Od itycih znam iion za leży  p o w stan ie  kom pleksów  
tk an k o w y ch . Z abezp ieczają  one m . in. to , co w  g ru ­
bym  p o ró w n an iu  m ożna nazw ać  k o m órkow ym i z n a ­
kam i sy gna lizu jącym i, ja k b y  k om órkow ym  „ język iem ”. 
Od ty ch  e lem en tó w  zależy  ozy tk a n k i są gotow e do 
w zajem nego  zb liżen ia  się i  zw iązan ia , czy też są n ie ­
zgodne, zw alcza ją  się w za jem n ie  i n iszczą  en zy m a­
tyczn ie . T ak im i czynn ikam i są w sp o m n ian e  im m u n o - 
glofauliny, ja k  też  czynn ik i tk an k o w e j zgodności, od 
k tó ry ch  za leży  czy ch iru rg ic zn y  p rzeszczep  p rzy jm ie  
się, czy nie.

C zynn ik i g ru p o w e k rw i (e ry trocy tów ) n a leż ą  d o  te ­
go ro d za ju  m iędzykom órkow ych  e lem en tó w  sy g n a liza ­
cy jnych . Jed n ak  ja k a  je s t ich  ro la  w  e ry tro c y ta c h  
człow ieka n ie  w iadom o. S ą one w y d a tn ą  p rzeszkodą 
w  p rze taczan iu  k rw i, a le  je s t to  e fe k t uboczny , a  n ie  
u s tro jo w e  zadan ie .

Je ś li s łu szne  je s t pow yższe za p a try w a n ie , segm en t 
N H Z G PA  je s t jed n y m  z rod za jó w  m iędzykom órko ­
w ych  po rozum iew aw czych  recep to rów . S egm en t ś ro d ­
kow y (ryc. 9) o ro d n ik ach  h y d ro fo b n y ch  u s ta la  po ­
zycję m o lek u ły  w  kom órkow ej b łon ie . R ola seg m en tu

cy to p lazm atycznego  COO H  d a je  się ty lk o  suponow ać. 
C iąg k ilk u n a s tu  am inokw asów  tego  segm en tu  je s t 
s ied lisk iem  an ty g en u  „w ew nętrznego”, o n ie  znanej 
ro li. S egm en tu  tego  trz y m a ją  się b ia łk a  n a d a ją c e  w e ­
w n ę trzn e j s tro n ie  b łony  n ie k tó re  ak tyw ności enzym a­
tyczne . M ożna dom yślać  się, że skoro kon iec  zew n ę trz ­
n y  N H j m o lek u ły  byłlby kom órkow ym  recep to rem , 
końcow i w ew n ę trzn em u  p rz y p a d a ła b y  ro la  p rzekazy ­
w a n ia  stan ó w  czynnych  z  o toczen ia  kom ó rk i do je j 
w n ę trza . T ak i e fe k t b y łby  czym ś zu p e łn ie  now ym  
u  e ry tro cy tó w , chociaż je s t zn an y  u w ie lu  innych  
kom órek .

J a k  z całości w y n ik a , w  g liko fo ryn ie  A m am y  b ia ł­
ko, k tó rego  rodow ód  poznano  z pew n ą  dok ładnością . 
U chw ycono  ró w n ież  zw iązek p o w staw an ia  te j m ole­
k u ły  z za jęc iem  pnzez n ią  je j czynnościow ego s tan o ­
w isk a  w  b ło n ie  k o m órkow ej. S am a  ak ty w n o ść  pozo­
s ta je  w  sferze g łó w n ie  p rzypuszczeń . Z  całości o b ra ­
zu  n a su w a  się p ew n a  bardzo  ogólna ana log ia : pom ię­
dzy  p o p u lac ją  m o leku ł b ia łkow ych  w  kom órce, a  z b i o ­

re m  kom órek  w  w ielokom órkow ym  u s tro ju  z jedne j 
s tro n y , i o sobn ikam i w  socja lnej g ru p ie  z d ru g ie j. 
W k ażdym  z ty ch  p rzy p ad k ó w  m am y do czynien ia  ze 
zbo rnym  zespo łem  zabezp ieczonym  p rzez  m iędzy indy - 
w id u a ln e  ró w now ażące  się o d d z ia ływ an ia  i w zajem ną 
a d a p ta c ję  e lem en tów .

JA N U S Z  L EC H  JA K U B O W S K I (W arszaw a)

MIGAWKI PRZYRODNICZE Z AMERYKI POŁUDNIOWEJ. BRAZYLIA

P rzy s tęp u jąc  do  red ag o w an ia  poniższych  n o ta te k  
zad a łem  sobie p y tan ie , czy w a rto  dzielić  się z C zy­
te ln ik am i w rażen iam i z 3 -tygodn iow ej w ycieczk i, zo r­
gan izow anej w zdłuż u ta r te g o  sz laku  przez  B iu ro  P o ­
d róży  „O rb is”. W ykonane  w  czasie tak ie j podróży  
o b se rw ac je  p rzy ro d n icze  m ogą m ieć ty lk o  c h a ra k te r

zd jęć  m igaw kow ych  p rzy  okazji zw iedzan ia  ob iek tów  
o c h a ra k te rz e  osobliw ości tu ry s ty czn y ch  i zabytków  
k u ltu ry . Są to  spostrzeżen ia  do k o n y w an e  zw yk le  w  
pośp iechu , u k rad k iem , n iem alże  w  biegu. T oteż ich  
p rzed s taw ien ie  odb iega  da leko  od b a rw n y ch  opisów  
p rzy ro d y  n a  p rzy k ład  p ió ra  A rkadego  F ied le ra , k tó ­
ry  w  sw ych  k s iążk ach  skondensow ał sw e w ie lo le tn ie  
d ośw iadczen ia . T ym  n iem n ie j, m a ją c  oczy o tw a rte  na 
p rz e ja w y  p rzy ro d y , m ożna i w  czasie w ycieczk i tu r y ­
stycznej dokonać  in te re su jący ch  obserw acji. P onadto  
m o ja  re la c ja  m ó w i o ty m , co n a  sz lakach  w y d ep ­
ta n y c h  przez człow ieka zosta ło  jeszcze z pierw Totne j 
p rzy rody . O kazu je  się, że i t e  re sz tk i są często  p a s ­
jon u jące .

N asza a m ery k ań sk a  p rzygoda zaczęła się w  P aryżu , 
16 p aźd z ie rn ik a  1979 roku , gdy  w sied liśm y  n a  po­
k ła d  o d rzu tow ca  B oeing 747. N ow oczesna tęch n ik a  p o ­
zb aw ia  p rz e p ra w ę  przez A tla n ty k  dużej części ro ­
m an ty zm u . W  w ie lk ie j k a b in ie  sam olotu , zam ien ionej 
n a  sa lę  k in o w ą, szybko zapom ina  się o  10 -k ilom etro - 
w ej p u s tc e  p o w ie trzn e j pod  podłogą. P rzebycie  O cea­
n u  re d u k u je  się d la  n as  d o  1(2 godzin  lo tu  P a ry ż— 
M an au s z k ró tk im  p o sto jem  w  C ayenne.

W  M an au s czeka n a s  p rzep raw a  z ce ln ikam i, k tó ­
rzy  m a ją  z a m ia r  oclić k ażd y  d o d a tkow y  a p a ra t  fo ­
to g raficzny . Je s t to  zw iązane ze s ta tu sem  bezcłow ym  
m ias ta . O sta tn io  (w r. 1967) w ładze  n a d a ły  M anaus 
te n  p rzy w ile j, a b y  zapob iec  śm ierc i m ias ta , k tó re  po
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m in ięciu  boom u kauczukow ego z la t 1890—1920 za­
częło szybko upadać . W  o k res ie  boom u zrodziły  się 
tu  w ie lk ie  fo r tu n y , a  bogacze w y sy ła li n aw e t srwą 
bieliznę do p ra n ia  do  E uropy . W  sercu  puszczy a m a ­
zońsk iej zbudow ano w ted y  o lb rzym ią  operę, godną 
P a ry ża  czy L ondynu , w  k tó re j sezon za inaugu row ał 
sw ym  w ystępem  C aruso .

D obrobyt m iasta  M anaus p rzyn io sły  d rzew a H evea  
brasiliensis  i in n e  g a tu n k i k auczukodajne , ro snące  
w  rozp roszen iu  w  puszczy — zw anej tu  selva. K a ta ­
s tro fę  gospodarczą spow odow ało  rzucen ie  n a  ry n ek  
k auczuku  z  p la n ta c ji n a  M ala jach , k tó re  pow sta ły  
d zięk i w y k rad zen iu  z B razy lii nasion  H evea , w yho­
d o w an y ch  później w  K ew  G arden , pod L ondynem .

M anaus , położone p ra w ie  n a  ró w n ik u  i liczące ok. 
1/2 m iliona  m ieszkańców , to  dziw ne m iasto. O prócz 
o p e ry  i k ilk u  w ieżow ców , zabudow a je s t tu  n iska, 
n iec iek aw a. In te re su ją c e  je s t  je d n a k  w n ik an ie  p rz y ­
ro d y  do cen tru m  m ia s ta . T ak  np ., czekając  n a  a u ­
tobus, n a z a ju trz  po p rzybyc iu , w y k ry w am y  w  za­
c ien ionych  w n ęk ach  śo ian  ho te lu  k ilk a  ciem , a  m ię­
d zy  niimii w sp a n ia łą  T h ysa n ia  agripp ina  (Sów kow ate)
0 rozp ię tośc i sk rzy d e ł rz ęd u  25 cm . T en  m oty l, n a le ­
żący  d o  n a jw ięk szy ch  n a  św iecie, m a sk rzydła  b a rw y  
k rem o w ej, zd o b n e  gęstym i, zygzakow atym i, b rązow ym i 
lin iam i. P rzy p o m n ia ła  m i się od razu  fo tog rafia  tej 
ćm y w  d oskona łym  re p o r ta ż u  P. A . Z ah la  w  N ational 
G eographic  M agazine  (V) 1959, pt. G ian t In sec ts  o f 
th e  A m azon . N a ilu s tra c ji  ćm a siedzi na  ręce  10-let- 
n iego ch łopca , a  m ia rą  rozp ię tośc i je j sk rzydeł je s t 
jego  duży  s ło m ian y  kapelusz.

M anaus leży n a  B io N egro, 11 k m  od je j u jśc ia  
do A m azonki, zw anej n a  ty m  odcinku  Salim óes. A m a­
zonka m a d ługość  6440 km , licząc w zdłuż A purim ac
1 U caja li, od ź róde ł A p u rim ac  try sk a jąc y ch  20D km  
n a  p o łu d n ie  od Cuzco w  P e ru  do A tlan ty k u . Je s t 
ona  sp ław n a  d la  d u żych  frach to w có w  tra n sa tla n ty c k ic h  
n a  d ługośc i 3700 kim. Do M anaus, odległego 1900 km  
od u jśc ia  rzek i do A tlan ty k u , dochodzą s ta tk i o w y ­
porności 5000 B RT. Pod w zględem  zasobów  w ody 
A m azonka je s t n a jw ięk szą  rzeką  n a  św iecie. S zero­
kość je j k o ry ta  pon iżej M anaus w ynosi 5 do 20 km , 
a  g łębokość dochodzi do 100 m.

F ro n t M an au s od stro n y  R io N egro je s t n iec ieka­
w y. Dużo tu  szop, m agazynów  i  ru d e r . N iek tó re  dom y 
zbudow ano  n a  p a lach , gdyż zm iany  poziom u rzek i 
dochodzą  do  15 m etrów . N a w ybrzeżu  n a  d ach ach  
dom ów  i n a  śm ie tn ik ach  usadow iły  się w  rzędach  
sępy u ru b u  (C athartes a tra tus), ch a ra k te ry z u ją c e  się 
czarną  g łow ą p o k ry tą  pom arszczoną skórą. P ta k i te, 
w ielkości duże j k u ry  lu b  indyka , są podobne do k ru ­
ków ; w ed ług  b ad acza  G u jan y  K. Jelsk iego , F rancuz i 
n azy w ają  n aw e t tego sępa k ru k iem , corbeau. C zarne 
sępy  gn ieżdżą się w  pobliżu  siedzib  ludzk ich  i są 
d la  człow ieka b ard zo  użyteczne, jako  służba san ita rn a  
u su w a jąca  pad linę .

P ły n ąc  m a ły m  s ta tk iem  spacerow ym  po R io N egro 
w  k ie ru n k u  A m azonk i je s t się pod  w rażen iem  ogrom ­
n y ch  p rze s trzen i w odnych , n a to m ia s t n ie  docen ia  się 
w ysokości d rzew  selw y, zresztą  n ad  b rzegam i bardzo  
p rze trzeb io n e j. W ielką osobliw ością je s t m iejsce spo t­
k a n ia  się żó łtych  w ód A m azonki z c iem nym  n u rte m  
R io  N egro. P ierw sza  z ty c h  rzek  m a dużo dom ieszek 
g lin ia s ty ch , d ru g a  ro zk ład a jący ch  się zaw iesin  ro ś lin ­
nych . In te re su ją c e  je s t, że żółte  i czarne  w ody obu 
rzek  n ie  m ieszają  się i p ły n ą  (podobno n a  d ługości

80 km ) częściow o n ieza leżn ie  obok siebie. Być m oże 
p o d an a  d ługość je s t p rzesadzona, w  każdym  raz ie  w  
m ie jscu  spo tkan ia  się rzek  nasz  s ta tek  p ły n ą ł ściśle 
g ran icą  w ód, m a jąc  z każdej b u r ty  w odę in n e j b arw y .

Z po k ład u  s ta tk u  n ie  m ogliśm y u jrzeć  w  rzece 
sław nych  p iran ii. Ich  o s tre  ja k  b rzy tw y  zęby podzi­
w ia liśm y  ty lko  w  sk lepach  cu rio  w  M anaus. N ie 
u k ąsiły  też n a s  w  ręce  zan u rzo n e  do  w ody, a  w e­
d łu g  w ielu  re la c ji, ry b y  t e  p o tra f ią  jed n y m  ru ch em  
szczęk w yrw ać  k a w a ł cia ła , a  n a w e t obciąć palec.

J a k  się w y d a je , w ie le  je s t p rzesad y  w  ocen ie  n ie ­
bezp ieczeństw a, ja k ie  stan o w ią  p ira n ie  d la  człow ieka. 
Ś w iadczy  o ty m  k ąp an ie  się In d ia n  i p ran ie  p rzez  
n ich  b ie lizny  w  rzekach., w  k tó ry ch  ro i się od p iran ii. 
Pog ląd  te n  p o tw ie rd za  P. A . Z ah l (N at. Geogr. M ag., 
XI/1970) w  a r ty k u le  Seek in g  th e  tr u th  about th e  
fea red  p iranha . P odaje  on, że b ra z y lijsk i an tropo log
H. S chultz  p rzez  przeszło  20 la t spędzonych  w  o j­
czyźnie p ira n ii an i razu  n ie  spo tka ł się z n ieszczęśli­
w y m  w ypadk iem , spow odow anym  przez  te  ryby . R ów ­
n ież Z ah l ty lko  raz  w idzia ł a ta k  p ira n ii na  człow ieka, 
p rzy  czym b y ła  to  p ira n ia  w yciągn ię ta  n a  ląd  przez 
ry b a k a . W edług tego au to ra  paste rze  byd ła  śm ie ją  się 
z często pow tarzanego  w  li te ra tu rz e  opow iadan ia , p o ­
dającego , że d la  p rzep row adzen ia  s tad a  byd ła  przez 
rzek ę  z dużą  liczbą p ira n ii, n a leży  pośw ięcić j e d n ą  

sztukę byd ła ; reszitę p rzepędza  się, gdy p ira n ie  są 
z a ję te  krw aiw ą ucztą.

Z d ru g ie j s tro n y  je s t n iew ą tp liw e , że k re w  p rz y ­
c iąg a  p ira n ie  i pobudza  je  do  ag res ji, p rzy p o m in a ją - 
coj a ta k  szału. W ydaje  się w tedy , że  w oda, po ru sza ­
n a  gw ałtow nym i ru c h a m i dz iesią tków  ryb , w rze. T ym  
n a leż y  tłum aczyć m rożące  k re w  w ży łach  o p o w iad a­
n ia , ja k  przy toczone w  książce K . W archałow akie^o  
N a w odach A m azon.ci (1938).

R ozbieżność zd ań  w  sp raw ie  p ira n ii w yn ika  czę­
ściow o z is tn ien ia  k ilk u n a s tu  g a tunków  ty ch  ryb . 
N iebezpieczne d la  człow ieka m a ją  być ty lko  cz te ry  
g a tu n k i, a m iędzy n im i zw łaszcza Serrasa lm us n a t-  
tereri.

Z po k ład u  naszego s ta tk u  n ie  w idzieliśm y rów nież 
na jw iększe j słodkow odnej ry b y  św ia ta , zw anej w  B ra ­
zylii p ira ru c u , a w  P e ru  paiche  (A rapa im a  gigas). 
W zasadzie  m ogłoby  się to  zdarzyć, gdyż ry b a  ta  
w yp ływ a od czasu  do czasu  na  p o  .wierzchnię, aby  
zaczerpnąć  pow ie trza  (oddycha p ow ie trzem  poprzez 
po łączony  z g a rdz ie lą  p ęcherz  p ław ny). Je j d ługość 
m oże p rzek raczać  2 m e try , a le  po d aw an a  d aw n ie j 
d ługość 4 m  je s t g ru b ą  p rzesadą . C iężar te j ry b y  
m oże przekroczyć 100 kg. O w y k w in tn y m  sm aku  m ię­
sa p ira ru k i m ogliśm y się p rzekonać  w  czasie ob iadu  
n a  s ta tku . N a to m iast bardzo  tw a rd e  je j łu sk i og ląd a ­
liśm y, jako  ogniw a naszy jn ików  sp rzed aw an y ch  tu ­
rystom .

Z dobnictw o In d ian  w y k o rzy stu je  szeroko lo ka lne  
p ro d u k ty  n a tu ra ln e , ja k  różne  ow oce i  nasiona . Spec­
ja ln ie  za in te resow ały  n as b ia łe  ko lce  zdobiące n ie ­
k tó re  naszy jn ik i. O kazało  się, że to  w y ro stk i k o stn e  
w ie lk ich  sum ów , zam ieszku jących  A m azonkę, zw a­
n y c h  przez  ludność  b ag re  (A riu s  sp.). K olce m a ją  d łu ­
gość ok. 15 cm , a zn a jd u ją  się p rzy  p łe tw ie  g rzb ie to ­
w ej i p iersiow ej ryb . Są one um ocow ane za pom ocą 
złożonej s tru k tu ry , k tó ra  pozw ala ry b ie  b lokow ać k o l­
ce w  pozycji p ro s to p ad łe j do c ia ła . S tanow ią  o n e  na  
pew no  sku teczną  broń , gdyż są o b u stro n n ie  p o k ry te  
o s try m i ząbkam i — zadzioram i, co pow oduje rozry -

2*



Ryc. 2. W yroby  ozdobne In d ia n  z okolic M anaus . 
W  środku  n a sz y jn ik  z ko lcem  sum a b a g re  (A riu s  sp.)
0 d ługości 15 cm. N a zew n ą trz  naszy jn ik  z łu sek  n a j ­
w iększej słodkow odnej ry b y  św ia ta  p ira ru c u  (A rapa im a

gigas)

w an ie  zad an y ch  ty m  n a rzęd z iem  ra n  i u ła tw ia  w n i­
k a n ie  jad u .

G łów nym  celem  naszej w y p raw y  n a  A m azonkę b y ­
ło zw iedzen ie  n izinnego  la su  deszczow ego — selw y. 
W  ty m  ce lu  p rzes ied liśm y  się  ze  s ta tk u  na  m a łą  
8 -osobow ą łódkę, k tó ra  p rzew ioz ła  n a s  p rzez  je d n ą  
z p ły tk ic h  za tok  R io  N egro  (tzw. igarape) do  la su  
zw anego  igapó, obecn ie  suchego, a le  p rzez  d u żą  część 
ro k u  za lanego  w odą. P rze jazd  te n  z a b ra ł  n a m  k ilk a  
godzin , gdyż siln ik  łodzi p s u ł isię d w u k ro tn ie . P rzy  
te j okazji p rzek o n a liśm y  się, że dn o  za tok i z a le ca  
g ru b a  w a rs tw a  m u łu . M ianow icie  k ie ro w ca  m o to ró w ­
k i u d a ł się w  b ró d  do b rzeg u  i z a p a d a ł się po p a s  
w  m iękk ie  podłoże. D ru g a  osobliw ość p rze jazd u  to  
sp łoszone p rzez  łódź ry b y , k tó re  w y sk ak iw a ły  p o n ad  
w odę i w p ad a ły  do łodzi, a n a w e t p rz e la ty w a ły  n ad  
n ią .

Z w iedzany  p rzez  n a s  n a  d ługośc i ok. k ilo m e tra  
f ra g m e n t se lw y , m im o n iew ą tp liw eg o  p rze rzed zen ia
1 zn iszczenia  p rzez  człow ieka, ro b i d u że  w rażen ie . 
Z w łaszcza  im p o n u ją c e  są  z rz a d k a  rozproszone w  se l- 
w ie  o lb rzym ie  d rzew a  o k o rzen iach  deskow ych . Ich  
w ysokość m ożna ocenić n a  50 m e tró w , a śred n icę  
p n ia  p rzy  ziem i n a  4 do 5 m etrów . Z ta k ic h  d rzew  
na jczęśc ie j spo tyka  s ię  d rz e w a  p ra c u u b a  (M ora  sp.) 
i  d rzew a  kapokow e (C eiba sp.).

Z n aw ca  selw y W ito ld  Szyszłło  w  sw ej m on o g rafii 
L a  N a tu ra leza  en la A m er ica  E cua toria l (P rzyroda  
A m e r y k i p o d ró w n iko w e j, L im a  1955), p o d a je  lis tę  o l­
b rzy m ó w  leśnych  o w ysokościach  p rzek racza jący ch  
40 m etrów , z a w ie ra ją c ą  122 pozycje  i  lis tę  d rzew  
o k o rzen iach  deskow ych  z 66 pozycjam i. Szkoda, że 
ta  m o n o g ra fia , o p a r ta  n a  d w u n a s tu  w ła sn y ch  p o d ró ­
żach  a u to ra , n ie  zo s ta ła  p rze tłu m aczo n a  n a  języ k  polski.

B ogactw o g a tu n k ó w  n iz innego  la su  deszczow ego je s t 
zn an e : n a  ,pow ie rzch n i 1 h e k ta ra  cza sem  spo tyka  się 
n a w e t do 100 ga tu n k ó w  d rzew . W czasie  nasze j k ró t­
k ie j w ycieczki rzuc iły  m i się w  oczy zw łaszcza p a lm y , 
m iędzy  in n y m i p a lm y  p n ą c e -ro ta n g i o zd rad liw y ch ,

o s try ch  ko lcach , a  poza ty m  dużo lian  i  ep ifitów . 
N ie m ogąc opisać b ogac tw a  selw y odsy łam  C zy te ln ika  
do obszernego  op raco w an ia  flo rystycznego  tego  lasu  
p ió ra  T . D ybczyńskiego , w  „W ielkiej G eografii P ow ­
szech n e j”, to m  A m ery k a  P o łudn iow a, w yd. p rz e d ­
w o jen n e  (T rzaska, E v e rt i M ichalski).

N a p n iach  d rzew  w zdłuż naszej d rog i czern iły  się 
m ie jscam i b ezk sz ta łtn e  b ry ły  gn iazd  te rm itó w . P rzy  
k w ia ta c h  k rę c iły  s ię  k o lib ry  d b a rw n e  m o ty le , a  ra z  
n a w e t b ły sn ą ł św iecący  b łę k it sk rzy d e ł m o ty la  M or- 
pho. N ajc iekaw sze  je d n a k  by ło  spo tkan ie  pochodu  
m ró w ek  „z p a ra so la m i”, zw anych  g rzy b ia rk am i lub  
o g rodn iczkam i (p lem ię  A ttin i) .  Z naszą d ro g ą  krzyżo­
w a ła  się ich  ścieżka, a  po n ie j szybko p o su w ały  się, 
n a  pozór sam e, w y cin k i z ie lonych  liści, w ielkości p a ­
znokcia . P rzy  d o k ład n ie jsze j o b se rw ac ji w yg ląda  to  
ta k , ja k b y  m ró w k i n io s ły  n a d  sobą  w ie lk ie  z ie lone  p a ­
raso le . L iśc ie  służą  im  za p o d k ład  do hodow li w  m ro ­
w isk u  g rzybów  stan o w iący ch  p o k a rm  la rw . D alsze n ie ­
zw y k le  in te re su ją c e  in fo rm ac je  n a  ten  te m a t znaleźć 
m ożna w  osta tn io  w y d an e j książce E. O. W ilsona, 
S p o łec zeń stw a  ow adów  (PW N 1979).

W  seilwie n a  m a ły m  zb io rn ik u  w odnym  spo tk a liś­
m y  o lb rzy m i k w itn ą c y  „n e n u fa r” — V ictoria  am azo-  
nica  (daw na n azw a  V icto ria  regia). Je s te śm y  nieco 
ro zczaro w an i: okazy  nasze m a ją  śred n icę  liści dużo 
m n ie jszą  od m ak sy m aln e j, w ynoszącej 2 m e try , a i 
k w ia t n ie  osiąga śred n icy  40 cm . R ów nie  ła d n e  okazy  
V ic to ria  m ożna zobaczyć w  P a lm ia rn i w  Poznaniu .

N a po lance  w  se lw ie  uw agę  n aszą  zw róciła  n e r ­
w ow o b ieg a jąca  po ziem i p ięk n a  b łonków ka o sza­
firow o  p o ły sk u jący ch  sk rzy d łach  i g ran a to w y m  tu ­
łow iu  i  odw łoku . D ługość je j c ia ła  b y ła  im p o n u jąca : 
około 5 cm . T ru d n o  było d o k ład n ie  się je j p rz y j­
rzeć, gdyż zn ik n ę ła  z po la  w idzen ia . Z a to  a p a ra t 
f ilm o w y  u trw a lił  do b rze  je j postać. N a film ie  u jrz e ­
liśm y  rów nież, n iezauw ażony  up rzedn io , m o ty w  je j 
p o b y tu  w  ty m  m ie jscu : n a  z iem i leżał u n ie ruchom iony  
d u ży  p a ją k . P raw d o p o d o b n ie  p rzeszkodziliśm y  naszej 
b łonków ce w  zag rzeb an iu  sw ej spara liżow anej o fiary  
do  ziem i, w  celu złożen ia  w  je j ciele ja jk a . J a k  w y ­
n ik a  z naszego film u , sp o tka liśm y  jeśli n ie  na jw ięk szą  
b ło nków kę św ia ta  P epsis heros, to  b lisk ą  je j k rew n ą .

R yc. 3. M ró w k i p araso lo w e — g rzy b ia rk i (A ttin i), 
n iosące w ycink i liści do m ro w isk a ; rys . Z. Jakuoow sA a
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W czasie p o w ro tu  z igapó n a  sta tek  z łap a ła  nas, 
częsta  o te j  po rze  ro k u  p o p o łudn iow a burza. Z cza r­
n y ch  c h m u r  lu n ą ł u lew n y  deszcz, p ionow e ściany 
w ody zasło n iły  talk w idok , że s ta tek  znaleźliśm y  ty lko 
dzięk i zapalonym  n a  n im  reflek to rom . W ciągu k ilku  
m in u t zm okliśm y do  suchej n itk i, co p rzy  w yso­
k ie j te m p e ra tu rze  w ody deszczow ej i pow ietrza  n ie  
zaszkodziło  n a m  w cale . N ato m iast n asz  sp rzę t fo to ­
graficzny , m im o że n ie  zm ókł, ta k  nasy c ił się w il­
gocią, że w  k am erze  trz eb a  było  w ym ien ić  w szystk ie  
b a te r ie , a  w  a p a ra c ie  fo tog raficznym  zablokow ała się 
p rzysłona . Po pow rocie  n a  s ta tek , będąc  ju ż  pod  d a ­
chem , przez przeszło  godzinę ch łonęliśm y w zrokiem  
w sp an ia łe  i g roźne w idow isko  b u rzy  tro p ik a ln e j, roz­
św ie tlan e  b ły sk aw icam i ra z  po raz  b ijących  piorunów .

N a s ta tk u  jed y n ą  su c h ą  część m ojej odzieży stanow ił 
zostaw iony  ta m  p rzed  b u rzą  ko stiu m  kąpielow y. N ie 
uży łem  go, gdyż n ie  m ia łem  p rzekonan ia  do kąp ie li 
w  m ętn e j, g lin ia s te j w odzie  A m azonki, w  k tó re j m ogły 
przecież zn a jdow ać  się n iebezpieczne m a leń k ie  sum ik i 
k a n d iru  (V andellia  cirrhosa). M ają  one  b rzydk i zw y­
czaj w cisk an ia  się k ąp iąc y m  do d róg  m oczow ych 
i zak lin o w y w an ia  się w  n ich  ko lcam i p łe tw ow ym i. 
U sunąć  je  m ożna n a  d ro d ze  o p e racy jn e j; czasem  ko ­
n ieczna je s t am p u tac ja .

Z akończen iem  naszego  poby tu  w  M anaus było 
zw iedzen ie  „w ojskow ego” ogrodu  zoologicznego — 
ogrodu, k tó ry m  op iek u je  się w ojsko, dosta rcza jące  zw ie­
rzę ta  spo tkane  w  czasie ćw iczeń w  selw ie. Skupiono 
tu  n a  m ałe j p rze s trzen i w śród tro p ik a ln e j roślinności 
ca łą  fa u n ę  A m azonii; m iędzy  innym i ja g u a ry , p u ­
m y, oceloty, czarne  d łu g o ręk ie  czepiaki. M ożna tu  
p rzy jrzeć  się tapdrow i, papugom  aro m  i anakondzie .

Do zw ie rzą t dziw acznych , k tó re  tru d n o  zobaczyć 
gdzie  indzie j, na leży  m rów ko jad . N ie m ogę się pow ­
strzym ać , ab y  n ie  p rzypom nieć , że  chyba p ierw szy  
opis m ró w k o jad a  w  języ k u  po lsk im  pochodzi z r. 
1613 i zn a jd u je  się w  w y d an y ch  w  K rakow ie  R ela - 
ciach P ow szechnych , I. O. B enesiusa:

„T am ondoa ie s t w ie lk ie  iako  w ieprz , a le  z  ko p y tam i 
w ie lk iem i; paśie  się n a  m rów kach : a nam acaw szy  k o ­
p y tem  ich  gn iazdo abo  dziuirę, w puszcza tam  w e 
śrzodek  ięzyk, y  p o ty m  go w yciąga n ab raw szy  ich  
n a ń ; m a ogon tak  d łu g i y  kosm aty , iż go n ie  zak ry ie  
pod w szystko  cia ło”.

O pis pow yższy m ógłby  figu row ać , po zm ianach  sty ­
listycznych , w e w spółczesnym  pod ręczn iku  zoologii, 
n a leża łoby  ty lko  zam iast „kopy t” m ów ić o pazu rach . 
N azw a ów czesna zw ierzęcia  je s t używ ana i dziś, ale 
d la  m ró w k o jad a  śred n ieg o  (T am andua  tetradactyla). 
W M an au s w idzie liśm y  g a tu n ek  M yrm ecophaga tr i-  
dactyla .

N a pożegnan ie  z  A m azon ią  w  cen tru m  m iasta  
M anaus w p ad ł do  naszego au to b u su  p ięk n y  m otyl 
H eliconius an tiochus, o w ąsk ich  czarnych  sk rzyd łach  
z b ia ły m i p rzep ask am i. W krótce po ty m  siedzieliśm y 
ju ż  w  sam olocie, lecącym  do odległego o 1900 km  
m ias ta  B ra s ilia , sto licy  B razylii. W idok z sam olo tu  
n a  rozlew iska  A m azonk i i je j dop ływ ów  je s t n ieza­
pom niany . Pod n am i 5 m ilionów  km 2 la su  deszczo­
w ego, co odpow iada  16-kro tnej pow ierzchn i Polski. 
D opiero  z gó ry  u k azu je  się ogrom  selw y, k tó re j z ie ­
lony  kożuch  je s t p o p rzec inany  ty lko  łożyskam i w iją ­
cych się rzek  i poodcinanych  zakoli. N ie w idać  an i 
ś lad u  człow ieka, a le  z d a ję  sobie sp raw ę, że do M a­

n au s  dochodzi ju ż  odnoga słynne j po łudn iow ej szosy 
T ransam azón ica , m ające j d ługość  przeszło  5600 km. 
i że w  budow ie  je s t d ru g a  szosa tran sam a zo ń sk a  — 
północna. W zdłuż n ich  w n ik a  w  puszczę n iszczyciel­
ska dzia ła lność  człow ieka.

N a zagrożenie  puszczy am azońsk iej zw róc iła  u w a ­
gę o rgan izacja  UNESCO ju ż  w  r. 1958, in ic ju jąc  
p ro g ram  b ad ań  m iędzynarodow ych , do tyczących  roli 
lasów  w  u s ta lan iu  rów now agi ekologicznej i a tm o sfe ­
rycznej b iosfery . Puszcza am azońska —  to  dosłow nie  
p łu ca  naszej p lan e ty ; ja k  się okazu je , jed en  h e k ta r  
la su  deszczow ego dostarcza  roczn ie  28 to n  tlenu . M o­
głoby się w ydaw ać , że zag rożen ie  tego lasu  w  A m a­
zonii ostatn io  się zm niejszyło . Po p ro s tu  sam a p rzy roda  
b ro n i się p rzed  zniszczeniem . M ianow icie  dośw iadcze­
n ie  w ykazało , że c ien k ie  w a rs tw y  g leb y  la te ry tow ej 
po w ycięciu  la su  zosta ją  stopniow o w y m y te  przez 
u lew n e  deszcze tro p ik a ln e  i o d s łan ia ją  ja ło w e  pod­
g lebie. W ty ch  w a ru n k a c h  p rze s ta je  o p łacać  się  k a r ­
czow an ie  puszczy. T ym  n iem n ie j naukow cy  b ra z y lij­
scy  osta tn io  znów  p ro te s tu ją  p rzeciw ko  niszczeniu  la su  
deszczow ego (p a trz  N aturę, 2. IX . 1979). Szczególnie 
n iepoko jący  je s t „p ro jek t rzek i J a r i” (dopływ  A m a­
zonki) fin an so w an y  przez k a p ita ł am erykańsk i. W 
ra m a c h  ty ch  zam ierzeń  o rg an izu je  się na  pow ierzchn i 
odpow iadającej S zw ajcarii, w  m iejscu  w ykarczow anej 
selw y, pola ryżow e i lasy  jednoga tunkow e , m ające  
dosta rczać  su row ca do p ro d u k c ji celulozy. W p ro je k t 
ten , o p arty  n a  now oczesnej techn ice , za inw estow ano  
ju ż  700 m ilionów  do larów , a  p rzew id u je  się 1,5 m ilia r­
d a . P ism o „T ie r”, red ag o w an e  przez  B. G rzim ka, w  
z. 11/1979 w y raża  n aw e t obaw ę, że p rzy  obecnym  te m ­
p ie  d ew as tac ji b razy lijsk i la s  deszczow y zn ikn ie  
w  ciągu  30 la t. M ianow icie  rząd  b razy lijsk i zam ierza 
d aw ać  k ap ita ło w i zag ran icznem u  k o n cesje  d la  eks­
p lo a tac ji selw y, ab y  w  ten  sposób sp łacać  d łu g i p a ń ­
stw ow e, dochodzące do 40 m ilia rdów  dolarów .

D alsze zagrożenie  puszczy am azońsk iej, to rozw ój 
górn ic tw a. A m azonia jes t boga ta  w złoża ru d  żelaza, 
g linu  (boksyt), ty ta n u , u ra n u , cyny, n ik lu , a n aw e t 
z ło ta . W ykazały  to  zakro jone  n a  w ielką  skalę  b ad an ia  
geologiczne, w ykonane z w y korzystan iem  fo to g rafii lo­
tn iczej te ch n ik ą  rad a ro w ą  i w  św ie tle  podczerw onym  
(e lim inac ja  e k ra n u  chm ur). Im p la n ta c ja  gó rn ic tw a 
w  A m azonii je s t m niej n iebezpieczna d la  środow iska, 
n iż  fo rsow an ie  ro ln ic tw a, choć i ta  d z ia ła lność  gos­
po d arcza  n ie  obejdzie  się bez w ycinan ia  w  dużym  
zak re s ie  lasów.

M iasto  B rasilia , now a sto lica  p ań stw a , zbudow ana 
w  la ta c h  1957— 1960 na  w yżynnych  pustk o w iach  s ta ­
n u  G oias (1100 m  n.p.m .), s tanow i św ia tow ej sław y  
m uzeum  u rb a n is ty k i i a rc h ite k tu ry , a le  n ie  zaw iera  
ob iek tów  przyrodn iczych . J e s t to  je d n a k  ch y b a  je ­
d y n e  m iasto  n a  św iecie, k tórego  p la n  p rzypom ina 
o b raz  w ielkiego p ta k a  lu b  — ja k  chcą in n i — sam o­
lo tu . P rzy roda  je s t tu  w p row adzona  w tó rn ie  przez 
cz łow ieka  pod p ostac ią  traw n ik ó w  o o lb rzym ich  roz­
m ia rach , k tó ry ch  p e rsp ek ty w a  n iw e lu je  ogrom  n ie ­
k tó ry c h  budow li. W części m ieszkalnej m iasta  za ło ­
żono przy  do m ach  ogrody z  kosm opolitycznym i d rz e ­
w am i ozdobnym i trop ików : d rzew am i p łom iennym i 
(D elon ix  regia) z M adagaskaru , tu lip an o w cam i o k w ia ­
ta c h  też p łom iennych  (Spa thodea  cam panu la ta ) z  A fry ­
k i i k w itnącym i fio letow o żaka ran d am i (Jacaranda  
m im osifo lia )  rodem  z B razy lii. W sw ej o jczyźnie są 
rów n ież  pnącza  B ouga invillea  sp., po k ry w ające  c a łe
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Ryc. 4. W idok ogólny R io d e  Jan e iro . N a p ie rw szy m  
p la n ie  w zgórze C orcovado z fig u rą  C h ry stu sa , w  g łęb i 

G łow a C u k ru

ściany  za s ło n am i w  ró żn y ch  odc ien iach  cze rw ien i 1 fio ­
le tu . S ą to  b a rw y  liśc i p rzy k w ia to w y ch , n a to m ia s t sa ­
m e  k w ia ty  są żółte, m a łe  ii n iepozorne .

N astęp n y m  e tap em  naszej podróży  b y ło  R io de  J a ­
n e iro  —  d o sło w n ie  R zeka S tyczn iow a —  m ias to  ta k  
d z iw n ie  n azw an e  sk u tk iem  p o m yłk i eu ro p e jsk ic h  od­
k ryw ców , k tó rzy  w ie lk ą  Z a tokę  G u a n a b a ra , o siąg n ię ­
tą  w  s ty czn iu  u zn a li za  u jś c ie  rzek i. R io  ogó ln ie  u c h o ­
dzi za n a jp ię k n ie jsz e  m ias to  św ia ta , a  to  d z ięk i sw e­
m u  po łożen iu  n a  b rzeg u  rozcz łonkow anej za tok i i 
d z ięk i górom , k tó ry ch  część leży w  ś ro d k u  m ia s ta  
(m orros), a  część w ew n ą trz  zatoki. R ów nież m ieszk ań ­
cy  R io — cariocas —  n a z y w a ją  sw e m iasto  C iudad  
M araw illosa —  m ias tem  cudow nym . I  rzeczyw iście , gdy  
je  og lądać czy to  ze szczy tu  C orcovado (704 m), u k o ­
ronow anego  38-m et.row ej w ysokości p o stac ią  C h ry ­
s tu sa , czy  ze szczytu  G łow y  C u k ru  (395 m ), o toczonej 
m orzem , p ozostaw ia  w  p a m ię c i w ra ż e n ie  n ieza p o m n ia ­
ne. W  nocy  fa sc y n u ją c a  je s t  p a n o ra m a  z M orro  Dorna 
M arta  n a  m orze  św ia te ł, w y p e łn ia jące  za to k i m iędzy  
w zgórzam i.

O zdobą R io  są p laże , ja k  s ław n a  C o p acab an a  czy 
Ip an em a , o b ram o w an e  z je d n e j s tro n y  m orzem , z d r u ­
g iej b ia ły m i w ieżow cam i. D użo z  n ic h  zb u d o w an o  je ­
szcze p rzed  o s ta tn ią  w o jn ą  św ia tow ą; obecn ie  w znosi 
się supernow oczesne  k o n s tru k c je  ze  s ta li , szk ła  i a lu ­
m in iu m , w  p o d obnym  sty lu , ja k  w arszaw sk ie  w ieżow ­
ce  ko ło  D w orca  C en tra ln eg o . C zasam i ta k a  a rc h i te k tu ­
r a  s ą s ia d u je  z d z ie ln icam i fav e li, ja k  tu  n a zy w a ją  
slum sy , sk u p ia jący m i n a  m a łe j p rze s trzen i d z ie s ią tk i 
ty s ięcy  m ieszkańców . T ru d n o  ch y b a  tw ie rd z ić , że d la  
m ieszkańców  fav e li R io je s t  „m iastem  cu d o w n y m ”, 
choć podobno n iek tó ry m  ży je  się n ieź le , a  w  szopach  
zb itych  z  b lach y  i desek  m a ją  n a w e t te lew izo ry , lo ­
d ó w k i i  p ra lk i  e lek tryczne .

M ieszkańcy  fa v e li n a le ż ą  do n a jb a rd z ie j zag o rza ­
ły ch  uczestn ików  k a rn a w a łu  w  R io. M a ją  on i sw e 
o rg an izac je  —  szkoły sam b y  — k tó re  w y stęp u ją  zb io -

R yc. 5. P ap ro ć  d rzew ia s ta  (C yathea) n a  górze T ijuca  
n a d  R io d e  Ja n e iro . Fot. J . L. Jak u b o w sk i

row o  w  czasie  k a rn a w a łu  i w spółzaw odniczą o n a ­
grody . W idzieliśm y n aw e t je d e n  z ta k ic h  zespołów , ja ­
d ący  n a  p ró b ę , m im o że do  k a rn a w a łu  daleko . W 
w ie lk ie j p rzyczep ie  do  c iągn ika , u fo rm o w an ej n a  
k s z ta łt  s ta tk u , n a w e t w  czasie  p rz e ja z d u  tan ce rze  w y­
k o n y w ali sw e ew o luc je  p rzy  dźw iękach  o rk iestry .

Z am iło w an ie  do  ta ń c a  p rzy w ęd ro w ało  d o  B ra ­
zylii razem  z czarnym i a fry k ań sk im i n iew o ln ik am i 
i w eszło  w  k re w  B razy lijczyków . L udność  tego  k ra ju  
je s t  zb io ro w isk iem  łudzii o  ró żn y ch  k o lo rach  skóry : 
k reo ló w  i E uropejczyków , M urzynów , In d ia n  o raz  m u ­
la tó w  i m etysów . O s to su n k ach  m iędzy  ludźm i d ecy ­
d u ją  g łó w n ie  różn ice  k lasow e, a n ie  rasow e. S ilny  
w p ły w  zw yczajów , pochodzących  z A fryk i, p rz e ja ­
w ia  się rów n ież  w  dziedz in ie  re lig ijn e j. M ucum ba — 
po łączen ie  m urzyńsk iego  m istycyzm u  z kato licyzm em  
— m a w ie lu  ad ep tó w  n ie  ty lko  w śród  M urzynów . 
Z w o len n icy  tego k u ltu  o d b y w ają  n o cn e  seanse, w  cza­
s ie  k tó ry c h  ry tm  m uzyk i i śp iew u  w p ro w ad za  ich  
w  tra n s , d a ją c y  n am ias tk ę  szczęścia n a  te j Z iem i, bez. 
o czek iw an ia  n a  życie  p rzyszłe .

W ybrzeże R io  je s t  z  p u n k tu  w id zen ia  p rzy ro d n icze­
go 'całkow icie  n ie in te re su ją c e . J e s t to  tw ó r częściowo 
sz tuczny . N iek tó re  p laże  pop rzesuw ano  w  s tro n ę  m o­
rza , a b y  zdobyć m ie jsce  n a  szerok ie  jezdn ie , n a  inne  
p la ż e  przyw ieziono  p iasek  z  d a lek ich  okolic. U rb a ­
n iśc i, p la n u ją c y  m iasto , z lik w id o w ali n a w e t jedno  ze 
w zgórz (M orro  do C astelo), a b y  w  m orzu  u sy p ać  te ­
re n  lokalnego  lo tn isk a , a  na  w ybrzeżu  zdobyć m iejsce  
pod ozdobny  ogród P a rq u e  do F lam engo.

N a jb a rd z ie j in te re su ją c y m i p rzy ro d n ik a  o b iek tam i 
W  R io  są la sy  m g ło w e  n a  zboczu podm ie jsk iego  m a -
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syiwu T iju ca  (1022 m), O gród B otaniczny, z a le jk ą  
w ielk ich  p a lm  k ró lew sk ich  (Roystonea  oleracea), sp ro ­
w adzonych  w  r. 1801 z  B arbados (M ałe A ntyle), 
i k o lek c jam i o rch idei, o raz  w sp an ia łe  ogrody, p ro je ­
k to w an e  przez  św ia tow ej sław y  a rch itek ta -p e jzaż y - 
stę B u rle  M arx a . W obec b ra k u  czasu w y b ra łem  oczy­
w iście  las górski.

F lo resta  d a  T iju ca  m a w szelk ie  cechy  p ierw otnego  
la su  desziczowego, k tó ry  cechu je  d uża  liczba g a tu n ­
ków  d rzew  i k rzew ów  (choć m n ie jsza  niż w  n iz inne j 
salw ie), liczn e  lian y  i  ep ifity . O k azu je  się, że  je s t to 
je d n a k  częściowo las w tó rn y . W r. 1862 zlikw idow ano 
tu  d aw n e  p la n ta c je  k a w y  i zalesiono zbocza. Je s t to 
w y ją tkow o  u d an a  p ró b a  o d tw orzen ia  w ilgotnego lasu  
górskiego. D oprow adziła  o n a  do p o w stan ia  jednego  
z n a jp ięk n ie jszy ch  na  św iecie  p a rk ó w  narodow ych  tu ż  
w  p o b liżu  pięcdom ilionow ego m ias ta .

F lo re s ta  d a  T iju ca  odw iedzam y d w u k ro tn ie . Te 
k ró tk ie  w izy ty  p o zw ala ją  n am  na odno tow an ie  ty lko  
k ilk u  ch a rak te ry s ty czn y ch  roślin . W podszyciu  w iele 
n iec ie rpków  (Im p a tie n s  sp.) o du ży ch  czerw onych 
k w ia tac h  — p raw d o p o d o b n ie  uciek in ierów  z  o g ro ­
dów . W  gąszczu różow e p lam y  tw orzą , obsypane obec­
n ie  k w ia tam i w ielkości naszej róży po lnej, d rzew ka  
T ibouch ina  sp. (M elastom aceae). K w ia ty  te  zm ien ia ją  
stopniow o b a rw ę  z b ia ło -różow ej n a  różow ą i czer­
w oną, d la tego  n azy w ają  je  tu ta j kw ia tam i „wczo- 
ra j-d z iś - ju tro ”. R odzina Z aczenniow atych  (M elastom a­
ceae) je s t bogato  rep rezen to w an a  w  tro p ik ach  A m e­
ry k i (ok. 3000 gatunków ). P rzynależność  do n ie j ła ­
tw o  określić  na  p o d staw ie  liści, k tó re  są p rzeciw le­
g łe  i p o s iad a ją  n ie p a rz y s tą  liczbę łuk o w aty ch  u n e r­
w ień , p rzeb iega jących  od n a sad y  do  czubka liścia . N a­

zw a m elastom a oznacza „czarne  u s ta” i je s t zw iązana 
z b a rw ien iem  u s t i zębów  przez owoce n iek tó ry ch  g a ­
tunków .

W podszyciu rz u ca ją  się w  oczy m aczużnie  (C ordy- 
lina dracaenoides, A gavaceae), a  zw łaszcza pap rocie  
d rzew ias te  (C ya theaceae ), o p n iach  w ysokości do 3 m e­
tró w . N a szczytach w zgórz spo tyka  się s ta re  d rzew a, 
a m iędzy  n im i d rzew a m a jące  pow ierzchn ię  p n i ta k  
ufo rm ow aną, ja k b y  b y ły  p o k ry te  pionow o p rzeb ieg a­
jący m i koło siebie lianam i. N a sk ra ju  d ro g i n a d  k w ia ­
ta m i p rze la tu ją  m oty le  o ja sk raw y ch  ba rw ach .

O dpoczyw ając w  m ałej leśnej gospodzie ob serw u ­
jem y  kolibry , o dw iedzające  zaw ieszone n a  w eran d z ie  
m ałe , ru rkow e, szklane k a rm n ik i. N ie m ożna oderw ać 
oczu od tych  m in ia tu row ych , w iszących  w  pow ietrzu  
k le jno tów , k tó ry ch  sk rzyde łka  w y k o n u ją  od 10 do 
100 uderzeń  n a  sekundę (tak, n a  sekundę, n ie  n a  m i­
nu tę ). Skrzydełek  n ie  w idać , za ry so w u ją  się ty lko  ja ­
ko p rze jrzy sta  m gie łka . Z adziw ia  rów nież zręczność, 
z ja k ą  d ług im i dziobkam i (trafia ją  do m a ły ch  o tw o r­
ków  k a rm n ików . N ie na  d a rm o  B razy lijczycy  n azyw a­
ją  je  pica flo res  — k łu jący m i k w ia ty , lu b  beija flo res  
— cału jącym i kw ia ty .

Po dw udn iow ym  pobycie  w  C iudad  M araw illosa sa ­
m olot unosił n a s  znów, ty m  razem  v ia  S a o  P aulo  do 
Boliw ii. Z ok ien  doskona le  by ło  w idać bogato ro z ­
członkow ane w ybrzeże A tlan ty k u  m iędzy Rio i Sao 
P au lo  — te re n  d la  dalszej rozbudow y obu m iast. 
Dziś w  tych  sam o tnych  zatoczkach  i w  tru d n o  dostęp ­
nych  lasach  gó rsk ich  p a n u je  p ie rw o tn a  p rzy roda. Za 
la t k ilkadz ies ią t zastąp i ją  k am ien n a  p u s ty n ia  m iesz­
k a ń  ludzkich.

K R Z Y SZT O F K O ZU C H O W SK I (Łódź)

WYSPY CIEPŁA I GLOBALNE OCIEPLENIE

Z m iany  k lim a tu , zachodzące pod wrpływem d z ia ­
ła lności człow ieka, z n a jd u ją  swój szczególny w y raz  
na  te re n a c h  na jw iększe j k o n cen trac ji te j d z ia ła ln o ­
ści — w  m ias tach . O b sza ry  m ie jsk ie  tw orzą  specyficz­
ne, u k sz ta łto w an e  przez  człow ieka, podłoże a tm osfe­
ry , są źród łem  tzw . sztucznego ciep ła , w yzw alanego  
w  p rocesach  p ro d u k c ji energ ii, a  także  m iejscam i em i­
sji py łow ych  i gazow ych zanieczyszczeń pow ietrza.

N a m ożliw ości zm ian y  w a ru n k ó w  te rm icznych  
w  zw iązku  z w ykorzy sty w an iem  surow ców  en e rg e ­
tycznych  zw rócono uw agę ju ż  w  ub ieg łym  w ieku.
H. S. E aton  w  1877 ro k u  ocen ił, że  spa lan ie  w ęgla 
w  L ondyn ie  w  ilości 5 m in  ton  rocznie  m oże podnieść 
te m p e ra tu rę  30 m etrow ej w a rs tw y  p ow ie trza  n ad  m ia ­
stem  o 1,2°. W czasach  w spółczesnych u rb an izac ja , 
up rzem y sło w ien ie  i p ro d u k c ja  en e rg ii osiągnęły  roz­
m ia ry , p rzy  k tó ry ch  m ożem y m ów ić o g loba lnym  
znaczen iu  k lim a ty czn y m  sztucznego ciepła. W  la tach  
siedem dziesią tych , ja k  p o d a je  J. P ru ch n ick i, p ro d u k ­
c ja  en e rg ii p rzek ro czy ła  w ie lkość  0,7 • 1014 kW h, a  n a  
1 m 2 p ow ierzchn i ziem i p rzypad ło  około 0,07 W cie­
p ła  an tropogennego . B yło  to jeszcze n iew iele  w po­
ró w n a n iu  z  en e rg ią  p ro m ien io w an ia  słonecznego,

o trzym yw anego  p rzez  pow ierzchn ię  z iem i (160 W /m 2 
rok) lub  z n a tu ra ln y m  b ilan sem  ciep lnym  podłoża 
a tm o sfe ry  (70 W /m 2 rok), a le  n iek tó re , zu rban izow ane  
obszary  o trzym yw ały  już znaczne, liczące się w  b i­
la n s ie  c iep lnym , p o rc je  energ ii. W k o n u rb ac ji R u h ry  
n a  p rzy k ład  przychód  sztucznego c iep ła  w yn iósł 
18 W /m 2, w  P a ry żu  ł H am b u rg u  48 W /m 2, w  N ow ym  
Jo rk u  121 W /m 2. D la Po lsk i M. K ra u ja lis  oceniła, że 
ilość c iep ła  sztucznego stanow i p rzec ię tn ie  0,3% en e rg ii 
p rom ien iow an ia  słonecznego, jed n ak że  w  dużych  u p rze ­
m ysłow ionych  m iastach  u d z ia ł te n  w z ra s ta  aż  do 83% 
(Chorzów).

Z m iana  b ilan su  cieplnego n ie  może n ie  w p ływ ać n a  
w a ru n k i te rm iczn e  na  pow ierzchn i Z iem i. T em p era tu ­
ra  pow ie trza  je s t ba rdzo  czu łą  fu n k c ją  w ielkości p rzy ­
ch o d u  en e rg ii w  u k ład z ie  Z iem ia-a tm o sfera . T rzeba 
p rzy  ty m  dodać, że pozorn ie  n iew ie lk ie  zm iany  ś re d ­
n ich  w arto śc i te m p e ra tu ry , choćby ty lk o  w yrażan e  
w  d ziesią tych  częściach  stopni, posiada ją  is to tn e  z n a ­
czen ie  d la  w a ru n k ó w  środow iska, szczególnie w  m a r­
g ina lnych  s tre fa c h  k lim aty czn y ch  — su b po larne j lub  
su b p u sty n n e j. Z te m p e ra tu rą  ściśle skorelow ane są 
ta k ie  w skaźn ik i k lim a tu , ja k  n a  p rzy k ład  d ługość
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ok resu  w egetacy jnego , częstość te m p e ra tu r  u jem n y ch , 
w ilgo tność  pow ie trza  dtp. A . B ryson  p o d a je , że re d u k ­
c ja  śred n ie j rocznej te m p e ra tu ry  n a  Is la n d ii o 2,4° 
oznacza sk ró cen ie  sezonu w ege tacy jnego  o 40 d n i. W e­
d łu g  M. H essa  2 -s topn iow a zm iana śred n ie j rocznej 
te m p e ra tu ry  u podnóża po lsk ich  K a rp a t w iąże  się 
z p rzy ro s tem  bądź sp ad k iem  d ługośc i o k resu  le tn iego  
rzęd u  45 d n i, o k re su  w egetacy jnego  —  p o n ad  20 d n i.

Z a k ła d a ją c  u trz y m a n ie  się w  przyszłośc i 6% stopy 
rocznego p rzy ro s tu  p ro d u k c ji en e rg ii M. I. B udyko 
p rz e d s ta w ił p rognozę zm ian  śred n ie j g lo b a ln e j te m ­
p e ra tu ry  Z iem i do  po łow y X X I w ieku . Z m iany  te  
i lu s tru je  k rz y w a  2 n a  rys . 1.

Ryc. 1. Z m iany  śred n ie j te m p e ra tu ry  p o w ie trza  n a  
p o w ie rzch n i Z iem i w  la ta c h  1900—2070 (w g M. I. B u ­
dyko): 1 —  zm ian y  zao b serw o w an e  w  la ta c h  1900—  
1970; 2 — prognoza  zm ian  w y w o łan y ch  p ro d u k c ją  
en erg ii; 3 — prognoza  zm ian  w y w o łan y ch  w zrostem

k o n c e n tra c ji d w u tle n k u  w ęg la  w  a tm o sfe rze

Z użyciu  p a liw  to w arzy szy  em is ja  d w u tle n k u  w ęgla  
do  a tm o sfe ry . P o m ia ry  w  la tach  1958— 74 w ykaza ły , 
że k o n c e n tra c ja  C 0 2 w  a tm o sferze  w zro sła  o 5%. 
O szacow ano też, że w  c iąg u  o s ta tn iego  stu lec ia  k o n ­
c e n tra c ja  C 0 2 podn io sła  się  z p ie rw o tn eg o  poziom u 
0,0295% do 0,033%, a do końca X X  w iek u  do jdzie  
p raw d o p o d o b n ie  do 0,036— 0,038%. D w u tlen ek  w ęgla 
w  a tm osferze  od g ry w a  znaczącą ro lę  w  p o w staw an iu  
tzw . e fek tu  c iep la rn ian eg o  — zabezpiecza p rzed  uc ie ­
czką c iep ła  z Z iem i w  K osm os. W zrost k o n c e n tra c ji 
C 0 2 po tęg u je  w ięc te n d e n c ję  do ociep len ia . O grzew a­
jący  e fek t p rzy ro s tu  z aw arto śc i d w u tle n k u  w ęgla  
w  a tm o sfe rze  o b razu je  k rzy w a  2 n a  rys . 1.

P rz y jm u ją c , że p rognoza  je s t re a ln a , trz eb a  się 
liczyć z m ożliw ością  w ie lk ich  zm ian  k lim a tu  Z iem i 
w  ciągu  n a jb liż szy ch  100 la t. N a jw ażn ie jszy m  m o m en ­
tem  ty c h  zm ian  b y łoby  sto p ien ie  lodów  p o la rn y ch , 
p od n ies ien ie  poziom u o cean u  św iatow ego  i znaczne 
p rzek sz ta łcen ie  c y rk u la c ji a tm o sfe ry czn e j, zw łaszcza 
w  śred n ich  i w ysok ich  szerokościach  geograficznych , 
p ro w ad zące  do n iek o rzy stn eg o  w zro stu  suchości k o n ­
ty n en tó w . W arto  w  ty m  m ie jscu  przy toczyć za W. S ta -  
ch lew sk im , że poziom  oceanów  podn ió sł s ię  w  zw iązku

z ociep len iem  i top n ien iem  lodow ców  w p ierw szej 
po ło w ie  X X  w iek u  p raw d o p o d o b n ie  o około 150— 
300 m m .

N ie  je s t w yk luczone, że oznaki ponow nego ociep le­
n ia  w  o s ta tn ich  la ta c h  stan o w ią  po tw ierdzen ie  słusz­
nośc i p rognozy  Budykd, zw łaszcza że w  św ie tle  d o ­
tychczasow ego  ry tm u  zm ian  te m p e ra tu ry  p rzew id y ­
w an o  początkow o (E. S. R u b in sz te jn ), iż  te m p e ra tu ra , 
po osiągn ięc iu  m aksim um  w  końcu  la t trzydz ies tych , 
b ęd z ie  sy s tem aty czn ie  spadać  aż  do ro k u  1990.

N iek tó rzy  au to rzy  (m .in. W. B ach) p rzew id u ją  je ­
d n a k  ry c h łe  og ran iczen ie  p rzy ro stu  k o n cen trac ji C 0 2 
i z a k ła d a ją , że w  przyszłości z a p a n u ją  s ta b iln e  w a ru n ­
k i k lim a ty c z n e  p rzy  te m p e ra tu ra c h  n iew ie le  w yższych 
n iż  obecnie . N ie  m ożna zasadniczo rozs trzygnąć , k tó ­
ry  z licznych  w a ria n tó w  prognoz d łu go te rm inow ych  
odznacza się na jw ięk szy m  p raw dopodob ieństw em . K aż­
d a  p rognoza , uw zg lęd n ia jąca  d z ia łan ie  czynników  a n ­
tro p o g en n y ch , m usi uw zg lędn iać  rów nocześn ie  p rzy ­
szłe k sz ta łto w an ie  się rozw oju  gospodarczego św ia ta , 
re z u lta ty  p o stęp u  naukow o-techn icznego  w  en e rg e ­
ty ce  itd . P rognozy  z  tego  zak re su  m ogą być  bardzo 
zaw odne.

W raca jąc  do przesz łośc i w a rto  jeszcze zestaw ić  u ś re ­
d n io n e  w y n ik i pom iaró w  te m p e ra tu ry  i bezpośred ­
n iego  p ro m ien io w an ia  słonecznego, o b razu jące  zm ia ­
n y  ty ch  w ielkości n a  p rzes trzen i o sta tn ich  k ilk u d z ie ­
s ięc iu  la t. Z  rys. 2 w idać , że obie k rzyw e są w y ­
ra ź n ie  sko re low ane , zm iany  te m p e ra tu ry  i p rom ien io ­
w a n ia  zachodzą w  ty m  sam ym  ry tm ie , a le te m p e ra ­
tu r a  odznacza  się poza ty m  w łasnym , d o strzega lnym  
tre n d e m  w zro stu  (k rzyw a 3 n a  rys. 2). T ren d  te n  m o­
żna  tłu m aczy ć  d z ia łan iem  an tro p o g en n y ch  czynników  
oc iep len ia  — p ro d u k c ją  en e rg ii i em isji d w u tle n k u  
w ęg la  do a tm o sfe ry . L am b  i M orth  p o d a ją , ż e  sk u t­
k iem  w y tw a rz a n ia  d w u tle n k u  w ęgla, począw szy od 
czasów  rew o lu c ji p rzem y sło w ej, je s t oc iep len ie  w  sk a ­
li g lo b a ln e j o 0,3—0,5 °C.

Ci sam i b ad acze  sk łonn i są jednocześn ie  tw ierdzć , 
że ja k  n a  raz ie  o g lo ba lnych  zm ian ach  k lim a tu  d e ­
cy d u ją  n a tu ra ln e  czynn ik i, choć p raw dopodobn ie  w p ły ­
w y  an tro p o g en n e  złagodz iły  ju ż  w spó łczesną  ten d en c ję  
do och łodzen ia , zapoczą tkow aną  w  la ta c h  cz te rdzie­
stych . O ch łodzen ie  to  dostrzeg ł m .in . A. K osiba , b a ­
d a ją c y  k o n cen trac ję  o strych  zim  w  c iągu  Ponad  100 
la t  i p o ró w n u jący  o k res  po ro k u  1940 z czasam i tzw . 
M ałego G la c ja lu  w  X V II—X V III w ieku . L am b  i M orth

0,2
0

- 0.2

-0.4

\ f  1 1 V
—  - 3

- L ------- -----^

1 1 i i i i l 1 1

1890 1910 1930 1950 1970
R yc. 2. W iekow e zm ian y  bezpośredn iego  p ro m ien io w a­
n ia  słonecznego  i śred n ie j te m p e ra tu ry  pow ie trza  (wg 
M. I. B udyko): 1 — w zg lędne zm iany  bezpośredniego  
p ro m ien io w an ia  słonecznego; 2 — odchy len ia  śred n ich  
te m p e ra tu r  pow ie trza  n a  p ó łk u li pó łnocnej n a  północ 
o d l7 ,5 ° s z e r . geogr.; 3 — tre n d  zm ian  te m p e ra tu ry  w y ­

w o łan y  d z ia łan iem  czynników  an tro p o g en n y ch
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sk łonn i są raczej w idzieć zapow iedź n a tu ra ln eg o  
oziębienia. U jaw n ia  się to  w  licznych ek strem a ln y ch  
z jaw isk ach  k lim aty czn y ch , k tó re  m ia ły  m iejsce zw ła­
szcza po ro k u  1960. I ta k  n a  p rzy k ład  zim a 1963 
w  A ng lii b y ła  n a jsu ro w sza  od 223 la t, la to  1975 — 
p ra w ie  n a jc iep le jsze , B a łty k  w  ro k u  1963 i 1966 by ł 
nadzw yczaj siln ie  zalodzony, w  ro k u  1975 — w olny 
od lodów , styczeń  tegoż ro k u  by ł tak  ciepły, że 
w  K o penhadze  zak w itły  róże... Z dan iem  cytow anych  
au to rów , są to  ch a rak te ry s ty czn e  oznak i pop rzedza ją ­
ce ochłodzenie. A nalog iczne  zdarzen ia  m ia ły  m iejsce 
p rzed  M ałym  G flacjałem . Ja k b y  zgodn ie  z tą  opinią 
po w ierzchn ia  śniegów  i lodów  n a  p ó łku li północnej 
w zrosła  w  ciągu k ró tk ieg o  czasu z 33 do 37 • 106 km 2, 
a le  ró w n ie  nag le , około ro k u  1972 —  w y stąp iła  s ta ­
b ilizac ja  w ielkości te j pow ierzchn i, a  później n aw et 
p ew n e  je j zm nie jszen ie . T ru d n o  oprzeć się w rażen iu , 
że m am y do  czynien ia  z  p rzec iw staw nym i te n d e n c ja ­
m i g loba lnych  zm ian w spółczesnego k lim a tu  — te n ­
d e n c ją  n a tu ra ln ą , p ro w ad zącą  być m oże do m nie jsze­
go czy  w iększego  g lae ja łu , o raz  ten d en c ją  o genezie 
„m ie jsk o -p rzem y sło w ej”, zm ierza jącą  w  k ie ru n k u  ocie­
p len ia  i zapew ne w ysuszen ia  znacznych  części Ziem i.

O ile w  zak res ie  g loba lnych  ocen, a szczególnie 
prognoz, p o s łu g u jem y  się jeszcze h ipo tezam i, to  w o d ­
n ies ien iu  do skali lo k a ln e j k lim ato log ia  dysponu je  
n iew ą tp liw y m i m a te ria łam i, dow odzącym i is tn ien ia  na 
pow ierzchn i Z iem i „w ysp  c iep ła”, zw iązanych  i  te re ­
n a m i m iejsko -p rzem ysłow ym i. P orów nan ie  rocznych 
te m p e ra tu r  w  m ias tach  i na te ren ach  podm iejsk ich  
w y k azu je , że m iasita są  c iep le jsze  o około 1° C. Z e­
s ta w ie n ia  L am b a  o raz  R u d o lfa  p o tw ie rd za ją  tę  p r a ­
w id łow ość  d la  w ie lu  reg ionów  geograficznych  i róż­

n y c h  w ie lkości m ia s t (tab . I).
S k u tk ie m  podw yższen ia  te m p e ra tu ry  w  m iastach  

je s t  m . in . sp ad ek  w zg lęd n e j w ilgo tności pow ie trza  
m ie jsk iego . B ad an ia  M atw ie jew a  w ykaza ły , że  w  zw ią­
zku  z w yższą  te m p e ra tu rą  m iasita m a ją  znaczn ie  m nie j 
m gie ł, n iż  te re n y  pozam ie jsk ie . W c e n tru m  M oskw y 
n o tu je  się  20—26 dn i z m g łą  w  roku , poza m ia s tem  — 
od 36 do 49. W L e n in g ra d z ie  liczba dn i z m g łą  w y n o ­
s i 29—39, zaś w  oko licach  tego  m ia s ta  dochodzi do 
68. W niosk i z b a d a ń  rad z ieck ich  s ta n o w ią  p o tw ie rd ze ­
n ie  ew olucji, jak ie j pod lega  k lim a t m ias ta  w  czadach 
w spó łczesnych . T rzeba  bow iem  przypom nieć, iż d o ty ch ­
czas sądzono, że zan ieczyszczen ia  py łow e pow ie trza  
m ie jsk iego  sp rz y ja ją  k o n d en sac ji p a ry  w odnej i p o ­
w s ta w a n iu  m gły . L an d sb e rg  w  ro k u  1970 podaw ał, że

R óżnice ś red n ich  ro cznych  te m p e ra tu r  p ow ie trza  m ię ­
dzy  m ia s tam i i te re n a m i p o dm ie jsk im i (wg H. H. L a ­

m ba , H . v . R u d lo ffa  i U. K ossow skiej)

M iasto
R óżnica

(°C) M iasto
R óżnica

(°C)

L ondyn 1,5 Oslo 0,9
B erlin 1,7 W ilno 0,8
T oron to 1.2 P rag a 1,1
N ow y Jo rk 1,1 B azylea 0,8
L os A ngeles 0,7 F re ib u rg 0,8
B uenos A ires 1,0 B ordeaux 0,2
M oskw a 0,7 R zym 0,2
B arn au ł 0,4 A teny 0,2
B rem a 0,5 W arszaw a 0,3
K olonia 1,0

3

w  okresie  zim ow ym  m iasta  m a ją  d w u k ro tn ie  w ięcej 
m gieł n iż  te re n y  w iejsk ie . M niejsza częstość m gieł 
w  m iastach  radzieck ich  św iadczy  o ogran iczonej em i­
sji zanieczyszczeń i w zra s ta jące j ro li c iep ła  m ie jsk ie ­
go, decydu jącego  o sp ad k u  w zględnej w ilgo tności po ­
w ietrza.

R yc. 3a. Róże w ia trów  d la  W arszaw y (wg Z. S o rb ja - 
na): 1 — d la  obszaru  pozam iejskiego. 2 — d la  m ia­
s ta . b. R ozkład  sił, k sz ta łtu ją c y c h  p rędkość  w ia tru  na  
obszarze pozam iejsk im  i w  m ieście: p, p  +  Ap — izo- 
b ary , P  — siła  g ra d ie n tu  c iśn ien ia , C +  AC — siła  
C ario lisa  d la  w ia tru  pozam iejsk iego , T  —  siła  ta rc ia  
d la  w ia tru  pozam iejsk iego , C —  siła  C orio lisa  d la  
w ia tru  m iejskiego, T  +  AT — siła  ta rc ia  d la  w ia tru  
m iejsk iego , V  — p rędkość  w ia tru  pozam iejsk iego , 
Vm —  p rędkość  w ia tru  m iejsk iego , AV — zm iana  

p ręd k o śc i w ia tru

Is tn ien ie  zabudow y m ie jsk ie j podw yższona tem ­
p e ra tu ra  oraz aerozo le  są  przyczyną zm iany  cy rku lac ji 
pow ietrza  nad m iastam i o raz  w zrost’.’ opadów  a tm o ­
sferycznych. Szorstkość zabudow anego  podłoża a tm o ­
sfery  zw iększa ta rc ie  m as pow ietrza o pow ierzchnię  
Z iem i i w yw ołu je  zm ianę k ie ru n k u  ich ruchu . W ia­
dom o bow iem , że k ie ru n ek  w ia tru  k sz ta łtu je  się w  w y­
n iku  rów now ag: siły g rad ien tu  ciśn ien ia , siły zw ią­
zanej z ru ch em  obro tow ym  Z iem i (siła C orio lisa) o raz  
s iły  ta rc ia . K ie ru n ek  g ra d ie n tu  c iśn ien ia  je s t tu  w ie l­
kośc ią  d aną  przez a k tu a ln e  po le  baryezne, zaś w e k ­
to ry  d w u  pozosta łych  sił u k ła d a ją  się  w  dążen iu  do 
rów now agi tak , ab y  w y p ad k o w a  w szystk ich  trzech  
sił ró w n a ła  s ię  zero. W ek to r p ręd k o śc i w ia tru  pozo­
s ta je  zaw sze p ro s to p ad ły  do w ek to ra  siły  C orio lisa  
i leży na  te j sam ej p ro s te j co s iła  ta rc ia . W re z u l­
ta c ie  w ia tr  odchy la  s ię  w  lew o od izobar i w ie je , „skoś­
n ie ” —  w  k ie ru n k u  niższego c iśn ien ia  (ryc. 3b). Róże 
w ia tró w , spo rządzone d la  W arszaw y  przez  S o rb jan a  — 
oddzieln ie  d la  m ia s ta  i te r e n u  pozam iejsk iego  — w y ­
k a z u ją  w  zw iązku  z ty m  znaczące różn ice (ryc. 3a).

Z m nie jszen ie  p ręd k o śc i w ia tru  w  m ieście o raz

Ryc. 4. Ś red n i roczny  rozk ład  opadów  atm osferycznych  
w e  W rocław iu  (w g A . Schm ucka)

(Pawłowice

Karłbwici

Czechnic
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Ryc. 5. R ozkład  w ie lkości u lew n y ch  opadów  w  d n iach  
17— 19. V II. 1970 n a  obsza rze  W arszaw y  (wg H. L o­
renc): 1 — zabudow a z w a rta , 2 —  zab u d o w a lu źn a , 

3 — lasy , 4 — te re n y  zab ag n io n e

zm iany  jego  k ie ru n k u  p rzy czy n ia ją  się do  k sz ta łto w a ­
n ia  się zb ieżności p rą d ó w  p o w ie trzn y ch  (konw ergencji) 
o raz  do  p o w staw an ia  ru c h ó w  p ionow ych . W  k ie ru n ­
k u  ożyw ien ia  k o n w ek c ji (w znoszenia) p o w ie trza  d z ia ła  
tak że  te rm iczn y  e fe k t m iejiskiej wy&py ciep ła , p ro w a ­
dzący  do  zw iększen ia  p ionow ych  g ra d ie n tó w  te m p e ­
r a tu ry  i w zro stu  ch w ie jn o śc i p o w ie trza  p o n ad  m ia ­
stem . U noszące się pow ie trze  zaw ie ra  p o n ad to  cząstk i 
py łów , s tan o w iące  ją d ra  k o n d en sac ji. Z ro zu m ia łe

w  zw iązku  z ty m  s ta ją  się zw iększone sum y opadów  
w  m iastach . W  P o lsce  stw ierdzono  je  m .in . w e  W roc­
ła w iu  (rys. 4), W arszaw ie  (ryc. 5) o raz  n a  te ren ach  
G órnego Ś ląska.

N a k ła d a n ie  się d y n am iczn y ch  i te rm iczn y ch  w p ły ­
w ów  m ias ta  n a  cy rk u lac ję  a tm osferyczną  s tw a rza  dość 
sk o m plikow any  sy s tem  ru ch ó w  pow ie trza . Z jedne j 
s tro n y  m am y  do czyn ien ia  ze w sp o m n ian ą  w yżej zm ia ­
n ą  ogólnego k ie ru n k u  ru ch u , z d ru g ie j zaś, w  zw iąz­
k u  z u ru ch o m ien iem  loka lne j c y rk u la c ji w  ob ręb ie  
m ie jsk ie j w yspy  ciepła, ze zb ieżnością p rąd ó w  po ­
w ie trzn y ch  znad  m iasta . Z bieżność ta , w ed łu g  w ie lu  
b ad aczy , n a b ie ra  c h a ra k te ru  c y rk u la c ji cyk lo n a ln e j. 
O pady , p o zosta jące  zaw sze w  śc isłym  zw iązku  z p iono­
w ym i ru c h a m i pow ie trza , w y k azu ją  bardzo  d u żą  zależ­
ność od u k ła d u  zabudow y  m ias ta , szorstkości i te m ­
p e ra tu ry  pod łoża  a tm o sfery . P rzy k ład  w ysokich  sum  
opadów , k tó re  w y s tąp iły  w  W arszaw ie  w  d n iach  
17— 19. V II. 1970 {rys. 5), s tanow i d o b rą  ilu s tra c ję  
w p ły w u  m ia s ta  n a  rozm ieszczenie opadów . Sum y 
opadów  po p o d w ie trzn e j, po łudn iow ej s tro n ie  m iasta  
b y ły  w ów czas d w u k ro tn ie  w yższe niż po s tro n ie  z a ­
w ie trzn e j, jeszcze w yższe w  cen tru m  m ias ta  (w yspa 
c iep ła  i p rą d y  konw ekcy jne), sto sunkow o m a łe  w  d o ­
lin ie  W isły  n a  p o łu d n ie  od m iasta .

P rzeg ląd  k ilk u  p rzy k ład ó w  w p ły w u  dz ia ła lnośc i 
cz łow ieka  n a  p rzeb ieg  p rocesów  a tm o sfe ry czn y ch  d o ­
w odzi, jak  liczne i różno rodne są k o n sek w en cje  k lim a ­
ty czn e  u rb a n iz a c ji i up rzem ysłow ien ia . T ru d n o  o k re ­
ślić n a  raz ie , ja k  d a lek ie  są zw iązk i i ana log ie  udo­
k u m en to w an y c h  licznym i b ad an ia m i m ie jsk ich  w ysp  
c iep ła  z p o zo sta jący m i w  sferze  teo rii i  h ipo tez  p rz e ­
k sz ta łcen iam i g lobalnego  k lim a tu  Z iem i. „M ezoiklim at 
m ia s ta  s tanow i pew nego  ro d za ju  h ip o te tyczny  m odel 
k ie ru n k u  p raw d o p o d o b n y ch  zm ian , ja k im  w  p rzyszło ­
ści będzie  po d leg a ła  n asza  p la n e ta ” — stw ierdza  
W. S tach lew sk i w  k siążce  K lim a t. Przeszłość, te ra źn ie j­
szość i p rzyszło ść  (is. 151). Z ak ład a jąc , że je s t to  słusz­
n a  teza , m ożna p rzy jąć , że  ch a ra k te ry s ty k i specyficz­
n y ch  cech k lim a tu  m iejsk iego  noszą jednocześn ie  z n a ­
m iona  p rognozy  k lim a ty czn e j.

Z O FIA  K O L A SA , A N N A  W R Ó B L EW SK A  (L ublin)

STRELICJA I GLORIOZA — CIEKAWE ROŚLINY EGZOTYCZNE 
UPRAWIANE W NASZYCH SZKLARNIACH

Ju ż  300 l a t  te m u  K o n ra d  S zp ren g e l u zn an y  za o jca 
b io logii k w ia tó w  pow ied z ia ł: „W ydaje  m i się, że  p rz y ­
ro d a  n ie  chce, ab y  ja k ik o lw ie k  z k w ia tó w  z ap y la n y  
by ł w ła sn y m  p y łk iem ”.

P ro ces zap y la n ia , czyli p rzen o szen ia  p y łk u  n a  z n a ­
m ię k w ia tu , m a n a jw ię k sz e  znaczen ie  w  życiu ro ś lin . 
D la o lb rzy m ie j w iększości z n ich  k o rz y s tn e  je s t tzw . 
zapyflemie krzyżow e, to  znaczy  z a p y le n ie  p y łk iem  po ­
chodzącym  z innego  k w ia tu  te j sam ej ro ś lin y  lub  
z innego  osobnika. W  o lb rzy m ie j g ru p ie  ro ś lin  obco- 
p y ln y ch  w y s tę p u je  szereg  szczególnych  p rzy s to so w ań  
w  bu d o w ie  k w ia tó w , z a p ew n ia jący ch  im  zap y le n ie  
krzyżow e.

W zależności od sposobu  p rzenoszen ia  p y łk u  m ożna

podzielić  ro ś lin y  n a  au to g am iczn e  czyli sam opylne, 
hyd ro g am iczn e  czyli zap y la n e  p rzez  w odę, anem oga- 
m iczne — zap y lan e  przez w ia tr  o raz  zoidiogam iczne, 
k tó ry c h  k w ia ty  zap y la n e  są p y łk iem  przenoszonym  
przez  zw ierzę ta . T a  o s ta tn ia  g ru p a  ro ś lin  c h a ra k te ­
ry z u je  się n a jw ięk szy m  zróżn icow an iem  budow y  m o r­
fo log icznej o raz  licznym i w łaśc iw ościam i ekologicz­
nym i. W ielostronność  zróżn icow ania k w ia tó w  zo idioga- 
m icznych  spow odow ana je s t ich  za leżnością  życiow ą 
od zap y la jący ch  je  zw ie rzą t. Z w ie rzę ta  szu k a jąc  w  p rz y ­
rodz ie  p o k a rm u  o rgan icznego  z n a jd u ją  go m iędzy  in ­
n y m i w  k w ia ta c h : w  ich n e k ta rz e  i p y łk u . O dw iedza­
ją c  ro ś lin y  przenoszą  p y łek  z je d n y ch  k w ia tó w  n a  
zn am io n a  in n y c h  i s ta ją  się w  ten  sposób p o śred -
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n ik am i w  ich  zapy lan iu . W śród zw ie rzą t n a jliczn ie jszą  
g ru p ą  o d w ied za jącą  ro ś lin y  są  ow ady. W naszych  
szerokościach  geograficznych  o d g ry w ają  one dom inu ­
jącą  ro lę  w  zap y la n iu  kw iatów . W k ra ja c h  tro p ik a l­
n y ch  i su b tro p ik a ln y ch  tą  g ru p ą  zw ierzą t są p tak i; 
te  g a tu n k i, d la  k tó ry ch  p ro d u k ty  kw iatow e stanow ią  
znaczną część ich  pożyw ien ia  lub  są  ich jedynym  po­
karm em .

K w ia ty  zapy lane  przez  p tak i, czyli k w ia ty  o rn ito - 
gam iczne c h a ra k te ry z u ją  się ja sk raw y m i barw am i, 
a szczególnie często  w y stęp u je  tu  b a rw a  czerw ona 
oraz pom arańczow a i fio le tow a. P ozosta łe  cechy tych  
k w ia tów  to  ich s ilna  budow a, b rak  zapachu , duże 
o b fitu jące  w  n e k ta r  n e k ta rn ik i oraz duże  ilości pyłku. 
N ek ta r ich jesit b a rd z ie j w odn isty  an iże li kw ia tó w  za­
py lan y ch  p rzez  ow ady.

P rzy k ład em  k w ia tu  orn itogam icznego  je s t k w ia t 
a frykańsk iego  ro d za ju  S tre litz ia . W ystępu ją  w nim  
dw ie  b a rw y : pom arań czow a i g ran a to w a  tw orząc
b a rw n e  k o n tra s ty , tzw . b a rw y  papuz ie . S tre litz ia  re- 
ginae  B anks, na leży  do rzędu  Z ingiberales, rodziny 
S tre litziaceaę . Pochodzi ona z K ra ju  P rzy lądkow ego 
po łudn iow ej A fry k i i P rzy ląd k a  D obrej N adziei. 
W Polsce u p ra w ia n a  je s t w  szk la rn iach  jako  n iezw ykle 
efek to w n a  ro ś lin a  ozdobna. W Z ak ładz ie  R oślin  O zdo­
bnych  A kadem ii R oln iczej w  D ublin ie od 1968 r. p ro ­
w adzone są b ad a n ia  n ad  w zrostem , rozw ojem  i u p ra ­
w ą tego ga tu n k u . N a p ropozycję  doc. d r  hab . J . H e t­
m an a  za ję ły śm y  się b ad an ie m  biologii k w itn ien ia  
i n e k ta ro w a n ia  te j ro ś lin y  w  w aru n k ach  szk larn i. 
O b serw ac je  k w itn ie n ia  p ro w ad zan o  w  o k res ie  od 29. 
X II. 1978 do 3. III . 1979 r. N ek ta r p ob ie rany  by ł co­
dzienn ie  o te j sam ej po rze  spec ja ln ie  p rzystosow anym i 
do tego celu  szk lanym i p ip e tk am i. P ip e tk ę  (uprzednio 
zw ażoną) w raz  z n e k ta re m  w ażono na  w adze to rsy j-  
ne j, p ro cen tow ą zaw arto ść  cukrów  oznaczono przy  
użyciu  -refrak tom etru  Afabego. Z c ięża ru  n e k ta ru  
i p ro c e n tu  cuk rów  w yliczono w  m g ilość cukrów , ja ­
k ą  jed en  k w ia t w ydzie lił w  ciągu doby.

S tre lie ja  je s t ro ś lin ą  w ie lo le tn ią  w y tw arza jącą  
skróconą łodygę. Pojedyncze , szeroko lan ce to w ate  l iś ­
cie u s taw io n e  są n ap rzem ian leg le  ściśle obok siebie. 
K w ia to stan  ty p u  s ie rp ik a  osadzony na  szczycie pędu 
k w iatostanow ego  w y tw a rz a  3—10 kw iatów . Je s t on 
o k ry ty  liśc iem  przykw iaitow ym  — p o dsadką  tw orzącą  
rodzaj pochw y  w  ksz ta łc ie  łódki zakończonej ostrym  
dziobem . D ługość pod sadk i w ynosi 13— 26 cm, szero­
kość 6— 10 cm, brzeg i je j są w y b arw io n e  na  ko lo r 
pom arańczow y. W  początkow ym  o k res ie  w zrostu  pędu  
kw iato s tanow ego  p o d sad k a  stanow i p rzed łużen ie  osi 
tego pędu. W' m ia rę  rozw o ju  k w ia to s tan u  łódeczka n a ­
chy la  się i w y d o sta ją  się z n ie j k o le jne  k w ia ty  (ryc. 
1, 2). K w ia t s t re lic ji  je s t obupłciow y, grzbiecis/ty, 
z różn icow any  n a  k ie lich  i koronę. K ielich  tw orzą  
trzy  pom arańczow e, łódkow ato  w ygięte  d z ia łk i o d łu ­
gości około 15 cm. K o ro n a  sk ład a  się z trzech  p ła t­
ków  o b a rw ie  g ran a tow o-fio le tow ej. D w a p ła tk i zroś­
n ię te  tw o rzą  ry n ien k ę  w k sz ta łc ie  strza ły . W ryn ience  
te j u k ry te  są  p ręc ik i w  tóczbde p ięciu  i szy jka  słupka , 
znam ię  s łu p k a  w y s ta je  na  zew n ątrz  tw orząc  grot 
strza ły . T rzeci p ła tek  ko rony  je s t n iew ie lk i i  stanow i 
jak  gdyby daszek  o s łan ia jący  n e k ta r  (ryc. 3). T k a n ­
k a  n e k ta rn ik o w a  z n a jd u je  się u n a sad y  dw óch  p ła tk ćw  
tw o rzący ch  srtrzałkę (ryc. 4). K w ia ty  s tre lic ji są  p rzed - 
słu p n e ; znam ię  zasycha po  u p ły w ie  6—7 d n i od roz­
w in ięc ia  się o k w ia tu , zaś p ręc ik i zaczynają  dopiero  
pylić po u p ły w ie  je d n e j doby i p y lą  około tygodn ia .

Ryc. 1. P ie rw szy  rozw in ię ty  k w ia t s tre lic ji (S tr e li tz ii  
reginae  B anks)

N ek ta r po jaw ia  się już  w  trz y  godziny po w ysunięciu  
się k w ia tu  z pochw y. C iężar p ierw szych  w ydzielonych 
k ro p li n e k ta ru  w a h a ł się od 38 do 68 mg, a p rocen t 
cuk rów  od 13 do 15. W ciągu n a s tęp n y ch  dni. dobow a 
ilość n e k ta ru  w zrasta  do około 280 m g w  p rzy p ad k u  
pierw szego k w ia tu  i do 450 m g w  dalszych  kw ia tach  
kw ia to s tan u . N ajw yższe stężenie cukrów  w ynosi 20%. 
W p rzy p ad k u  dw u  jednocześn ie  n ek ta ru jący ch  k w ia ­
tów  p ta k  może znaleźć n a  jed n y m  k w ia to s tan ie  od 
570 do  930 m g n ek ta ru . Ilość oukrów  w ydzie laną  
w ciągu  doby przez  jed en  k w ia t w aha  stię od 5 mg do 
20 m g w początkow ym  okresie  n ek ta ro w an ia , n a s tę p ­
n ie  w zrasta  do 70 m g i pod koniec n ek ta ro w an ia  spada 
do 2,5 mg. N ek taro w an ie  k w ia tu  s tre lic ji trw a  od 9 
do 13 d n i, ilość n e k ta ru  i p ro c e n t zaw arty ch  w  nim  
cuk rów  po u p ły w ie  5—7 d n i zaczyna m aleć; osta tn i 
n e k ta r , jak i w ydziela  k w ia t, zaw ie ra  ich  około 8%. 
W po ró w n an iu  z roślinam i ow adopy lnym i k w ia ty  s tre ­
lic ji w ydzie la ją  o w ie le  w ięcej n e k ta ru , a le  o m n ie j­
szej zaw artośc i cukrów , np . k w ia t ag re s tu  w ydziela 
w  ciągu doby  p rzec ię tn ie  3—6 m g .nek taru  o 40- 
p rocen tow ej zaw arto śc i oukrów  (pszczoły n a jch ę tn ie j 
zb ie ra ją  n e k ta r  zaw iera jący  około 50% cukrów ).

S tre litz ia  reginae  B anks, w  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  
zap y lan a  jes t przez cukrzyka afrykańsk iego  N ectarin ia  
afra. P tak  siada  na  pochw ow atym  liśc iu  — .• pod- 
sadce i sięgając  po n e k ta r  do w n ę trza  k w ia tu  d o ty - 
k ą  dziobem  py ln ików , k tó re  obficie  w y sy p u ją  pyłek

Ryc. 2. P ięc iokw iatow y  k w ia to s tan  s tre lic ji

3 *
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Ryc. 3. W yizo low ana k o ro n a  k w ia tu  s tre lic ji :  1 —
m ie jsce  g ro m ad zen ia  s ię  n e k ta ru

i o p y la ją  n im  jego  p o d b ró d ek . P y te k  s tre lic ji  je s t b a r ­
dzo lepk i, a  poszczególne jego z ia rn a  po łączone są 
w  sk u p ien ia  za  pom ocą c iągnącej się n itk o w a to  su b ­
s tan c ji, w obec czego p ta k  o d w iedza jący  k w ia t zb ie ra  
jednorazow o znaczną  jego  ilość i p rzen o s i n a  zn am ię  
s łu p k a  innego  k w ia tu . P o  zap y len iu  w y tw a rz a  się 
ow oc, k tó ry m  je s t  trz y k o m o ro w a  to re b k a  p ę k a ją c a  
w zdłuż szw ów  ow ocoiistków .

W e flo rze  ca łe j Z iem i z n a jd u je  się w ie le  ro ś lin  
en tom ogam icznych  czy li ow adopyłnyC h p rzy s to so w a­
n y ch  do z a p y la n ia  p rzez  m o ty le . R o ślin y  t e  s tan o w ią  
d w ie  g ru p y : 1) o k w ia ta c h  zap y lan y ch  p rzez  m oty le  
d z ien n e  i  2) o k w ia ta c h  zap y la n y ch  p rzez  m o ty le  n o c ­
ne. P ie rw sza  g ru p a  c h a ra k te ry z u je  się  k w ia ta m i o b a r ­
w ach  in te n sy w n y c h : czerw onych , pom arań czo w y ch ,
żółtych , n ieb iesk ich , p u rp u ro w y c h  i fio le to w y ch , w y ­
s tę p u ją  na  n ic h  w y raźn e  w sk aźn ik i o żyw ym  z a b a r ­
w ien iu . K w ia ty  z a p y la n e  p rzez  m o ty le  nocne m a ją  
b a rw y  ja sn e : b ia łe , żó łtaw e , b iad o liła , b lad o n ieb iesk ie , 
różow e. B a rw y  te  k o n tr a s tu ją  z  o tacza jącą  ciem nością , 
a  ta k ż e  u m o ż liw ia ją  m ak sy m a ln e  o d b ija n ie  sk ąp y ch  
p ro m ie n i św ie tln y ch  w  nocy. C h a ra k te ry s ty c z n ą  ich  
cechą  je s t silmy z a p ach  z w a b ia ją c y  o w ad y  n a w e t z  d u ­
żej odległości. M iędzy  ty m i d w iem a  g ru p a m i is tn ie je  
p o śred n ia  g ru p a  ro ś lin , k tó ry c h  kw ia/ty  o d w ied zan e  są 
za ró w n o  p rzez  m o ty le  n o c n e  ja k  i dz ienne .

R ośliną  p rzy s to so w an ą  do  zap y la n ia  p rzez  m o ty le  
d z ienne  je s t g lorioza. W s ta n ie  n a tu ra ln y m  w y stęp u je  
ona  w  tro p ik a ln y c h  la sa c h  T a jlan d ii, C ejlonu , In d ii 
i  n a  o b sza rze  w schodn ie j i  c en tra ln e j A łry k i. R o śn ie  
na  sk ra ju  lasów , z ak w ita  n a  początku  p o ry  deszczo­
w ej. W szystk ie  n ie m a l części te j  p ięk n e j ro ś lin y  są t r u ­
jące , a  zw łaszcza k łącz a , z a w ie ra ją  bow iem  ko lch icy - 
nę. W  li te ra tu rz e  z n a jd u ją  Się op isy  g a tu n k u  G loriosa  
superba  L . zw an e j pyszn o k w ia tem  w sp an ia ły m , k tó ­
re j u ro d a  je s t w y ją tk o w o  n iebezp ieczna . W  A fryce  
Z achodn ie j w yciąg i z je j k łącz y  s łużą  d o  z a tru w a n ia  
s trza ł, w  In d iach  ro ś lin ą  t ą  p o słu g u ją  się m o rd ercy . 
N a C ejlon ie  i w  In d ia c h  k a w a łk i k łączy  g lo riozy  za­
w ieszone w okół d rz w i i ok ien  s tan o w ią  och ro n ę  p rzed  
w ę ż a m i

G lorioza na leży  do  rod z in y  Liliaceae. Spośród k ilk u  
g a tu n k ó w  na leżący ch  do teg o  ro d za ju , n a jczęśc ie j u -  
p ra w ia n a  je s t  w  szk la rn ia ch  G loriosa ro th sch ild ia n a  
0 ’B rien , z p rzezn aczen iem  n a  k w ia t c ię ty . J e s t to  
p nącze  o s iąga jące  w ysokość do  2,5 m , szy p u łk i k w ia ­
tow e m a ją  d ługość  15— 35 cm, d z ia łk i o k w ia tu  dość 
szerokie, s iln ie  od g ię te  d łu g o śc i około  9— 10 cm , z f a ­
listym i brzegam i. L iśc ie  w yd łużone, zakończone n i t ­
k o w aty m  w ąsem , osadzone n a  pędzie  po jedynczo  lu b  
po d w a  w  okó łkach . W y tw arza  ona  podziem ny  o rg an  
sp ich rzow y — b u lw ę, k tó ra  osiąga d łu g o ść  około 12 cm.

Ryc. 4. Tkanka nektarnika u nasady płatków korony 
strelicji

C iek aw y  je s t p rzeb ieg  rozwijania się kwiatu tej ro­
śliny . W  p ąk u  o k w ia i opuszczony jesit w dół, a jego 
d z ia łk i m a ją  z ie lone  zab a rw ien ie . S topn iow o  w m ia rę  
ro zch y lan ia  się p ą k a  w y b a rw ia ją  się one początkow o 
n a  k o lo r jasno różow y  aż  do ciem niejszego, o k w ia t 
tw o rz y  w ów czas ja k  gdyby  p a raso l, p o d  k tó ry m  u k ry te  
są p rę c ik i i s łu p ek . C a łkow ic ie  ro zw in ię ty  kwiat ma 
d z ia łk i o k w ia tu  w sp an ia le  w y b arw io n e , un iesione  
w  gó rę , p ręc ik i i  s łu p ek  odsłon ię te  (ryc. 5). P y le n ie  
p ręc ik ó w  rozpoczyna się na jczęśc ie j w 3 d n iu  po

R yc. 5 a, b , c. Poszczególne fazy  rozw o ju  k w ia tu  g lo rio ­
zy (G loriosa  ro th sch ild ia n a  0 ’B rien ): 1 — zalążn ia , 2 — 
szy jk a  s łu p k a  z tró jd z ie ln y m  znam ien iem , 3 — n ek - 

ta rn ik , 4 — szy p u łk a  k w ia tu

o tw a rc iu  się k w ia tu  i  trw a  około  2 d n i. Po ty m  o k re ­
s ie  o k w ia t zm ien ia  b a rw ę  n a  c iem noczerw oną i stop ­
n iow o  p rz y jm u je  po łożenie  ja k ie  m ia ł w  „pozycji 
w y jśc io w e j” . O k res od m o m en tu  rozchy len ia  się p ąk a  
do  p rzek w itn ięc ia  k w ia tu  o b e jm u je  około 8 d n i. T k a n ­
k a  n e k ta rn ik a  z n a jd u je  się u  n a sad y  każdej d z ia łk i 
okw ia tu , p ro w ad z i do n ie j w ąsk i k a n a lik  o  śred n icy  
około 1 m m , u tw orzony  p rzez  d w ie  fa łd y . T ak  u m ie js ­
cow ione n e k ta rn ik i sp raw ia ją , że k w ia ta m i gloriozy 
in te re su ją  się m o ty le  p o s ia d a ją c e  w ysta rcza jąco  d łu g ą  
ssaw kę, ab y  d o stać  się do n e k ta ru . N ie u d a ło  n am  
się n ie s te ty  oznaczyć ilości i  s tężen ia  n e k ta ru . W y­
d z ie lan y  on  b y ł w  ta k  m ałych  ilościach  i ta k  tru d n o  
d o stęp n y , że p o b ra n ie  go n ie  było  m ożliw e bez uszko­
d zen ia  w ie lu  kw ia tó w . Być m oże w  w a ru n k a c h  n a tu ­
ra ln y c h  g lo rioza  n e k ta ru je  obficiej an iże li w  szk la rn i.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Nowości o tamie asuańskiej
W  r. 1972 (W szechśw iat, n r  5, s. 135) doniosłem  

o ekologicznych  sk u tk ach  założenia tam y  asuańsk ie j. 
T ym czasem  p o jaw iły  s ię  now e p u b lik a c je  n a  te n  t e ­
m at. D zięki ta m ie  p ro d u k c ja  ro ln icza  E g ip tu  w zrosła 
o 15%, zaś roczna  w arto ść  p ro d u k c ji elektryczności 
w zrosła  o 300 m ilionów  m arek  zach .-n iem ieck ich . P o ­
za ty m  odpad ły  g roźby  pow odzi. N ato m iast u jem n y m i 
sk u tk am i są : za trzy m y w an ie  żyznego m u łu  w  jez. N as- 
se ra  oraz  zm ien ione  w a ru n k i sp ły w u  N ilu.

1) S k u tk iem  b ra k u  m u łu  erozja  boczna N ilu  siln ie  
p rzew aża n ad  ak u m u lac ją . S tąd  b rzeg i te j rzek i, d a w ­
niej p łask ie , s ta ły  się u rw is te , w p ro st p ionow e. E rozję 
tę  zw iększa n ad to  podw yższona szybkość p rą d u  (z po ­
w odu b ra k u  m ułu).

2) W szystk ie  m osty, ja zy  i siłow nie n ad  N ilem  zo­
s ta ły  siln ie  zagrożone p rzez  podm ycie, gdyż b ra k  d a ­
w nego „cem en to w an ia” przez  m u ł. Pow yższym  budo ­
w lo m  m ocno zag raża  też  s iln a  chem izacja  w ód  N ilu ; 
p o w o d u ją  ją  naw ozy  sz tuczne  i ścieki p rzem ysłow e. 
S tw a rz a  to  oczyw iście p ro b lem y  p o b ie ran ia  w ody p i­
tn e j.

3) D elta  N ilu  zaczyna zan ikać  pod w pływ em  e ro -  
d u jący c h  p rąd ó w  m o rsk ich  n iszczących ziem ie ro ln i­
cze i zag raża jący ch  m iastom . Z jaw isko  to  w ym aga 
b u d o w an ia  kosztow nych  u rząd zeń  ochronnych .

4) R ocznie w  jez. N asse ra  o d k ład a  się 100 m ilio ­
n ów  m s m u łu , (dla p rz y k ła d u  po jem ność  jez. R ożnow ­
skiego w ynosi 250 m ilionów  m 3), co n ie  w róży tem u  
zb io rn ikow i d ług iego  is tn ien ia .

5) Te o lb rzym ie  ilości darm ow ego  naw ozu  tra c i co­
roczn ie  z iem ia eg ipska, a  w ięc i w ieśn iak , często nie 
m ogący sobie pozw olić n a  ku p n o  naw ozów  sztucznych. 
M u ł ten  co ro k u  o siad a ł now ą w ars tw ą , zapob iegającą  
zaso len iu  ziem i. O d w ro tn ie , naw ozy  sztuczne zw ięk­
sza ją  zasolenie  g leby  i zm n ie jsza ją  je j m oc udźw igu  
(niern.: T rag fah ig k e it).

6) B rak  m u łu  spow odow ał k ryzys w  p rzem yśle  ce- 
g ie ln ian y m . Daiś w  celu  p ozyskan ia  su ro w ca  zuży tko- 
w u je  się z iem ię  ro ln iczą  n a  g rubość 1 m etra .

7) Z pow odu podw yższonego p a ro w an ia  jez. N assera  
ilości w ody u zy sk iw anej z niego są m niejsze od spo­
dziew anych . Z aw io d ły  tu  m ianow ic ie  ob liczen ia  w zię­
te  z w ąsk ie j, g łęboko w cię te j do liny  N ilu pod A sua- 
nem , gdzie szybkości w ia tró w  są oczyw iście znacznie 
mniejisze n iż na  w ie lk ie j, o tw arte j ta f li  jez io ra  o pow. 
5000 km 2. N adto , n ie  w y jaśn iono  jeszcze, ile  w ody 
p rze s iąk a  p rzez  dno  tego  zb io rn ika . Je ś li fak ty czn a  
u tra ta  w ody przez p a ro w an ie  i p rzes iąk an ie  je s t o 50% 
w yższa od p lan o w an e j s tra ty  w ynoszącej roczn ie  
10 m ilia rdów  m 3, to  E gip tow i pozosta je  ty lko  1/3 
spodziew anych  ilości w ody do n a w ad n ian ia  now ych 
obszarów  ro lnych .

8) D aw ne, znaczne w a h a n ia  poziom u w ody w  N ilu  
w ynoszące 7 m e tró w  pow odow ały  rów nież w a h a n ia  
poziom u w ody g ru n to w e j w  całe j do lin ie  te j rzeki. 
D zięki tem u , podczas w ysokiego s tan u  w ody następ o ­
w ało  w y p łu k iw an ie  soli z  gleby. Dziś, sku tk iem  b rak u  
w ylew ów , w y s tę p u je  z jaw isko  zasa lan ia  gleby.

9) Is tn ie n ie  ta m y  podn iosło  w  delcie  poziom  w ody 
g run tow ej. Część obszaru  d e lty  je s t dodatkow o n a w a d ­
n ia n a , zw łaszcza w  s tre fie  u p ra w  ryżu , k tó ry  w ym aga 
8 razy  ty le  w ody  co pszenica. S k u tk iem  tego słona

w oda g ru n to w a  doszła  do g ran icy  k ap ila rn eg o  w zno­
szen ia  się, o siągając  pow ierzchn ię  g leby; tw o rzą  s ię  
na n ie j sko rupy  soli ab so lu tn ie  u n iem ożliw ia jące  
w szelką upraw ę.

10) Z pow odu podn iesien ia  się poziom u w ody g ru n ­
tow ej konieczna s ta ła  się in g e ren c ja  w  system  k an a łó w  
odw adn ia jących : trz e b a  je  by ło  obniżyć do  2,50 m e­
tra . A by n ie  zm niejszać przez to  pow ierzchn i ziem i 
u p raw n e j, założono podziem ną sieć k an a łó w , lecz 
koszt tego przedsięw zięcia  by ł g igan tyczny .

11) G leby położone n iżej c ie rp ią  na  n a d m ia r w ody 
i a lka lizao ję , gdyż b rak  im  sezonow ego w y sy ch an ia . 
Zaś g leby  położone w yżej, z ła tw ością  n aw ad n ian e  
podczas daw n y ch  pow odzi, są  dziś nie do u ży tk u  bez 
pom ocy pom p m otorow ych.

12) O becny, w zględnie  jednakow y  poziom  zw ierc ia ­
d ła  w ody sp rzy ja  rozszerzan iu  się b ilharc jozy  — cięż­
k iej choroby spow odow anej p rzez  ro b ak i pasoży tn icze 
n ależące  do p rzyw r. O becnie ch o ru je  n a  n ią  w iększość 
ludności nad  N ilem . D aw niejsze  w ysychan ie  kan a łó w  
w  p o rze  n isk iego  s tan u  w ody (kw ieoień-czerw iec) p rz e ­
ry w ało  epidem ię, gdyż p rzy w ry  te  część życia spędzają  
w  słodkow odnych  ślim akach . Je ś li b ilh a rc jo za  do trze  
do  jez. N assera, zw alczenie je j s tan ie  się n iem ożliw e.

13) R ozszerzan iu  się b ilh a rc jo zy  sp rzy ja  silne  z a ra ­
s tan ie  przez roślinność  k an a łó w  i jez. N assera . T rzcina  
i o sław iony  tzw . w odny h iacy n t (E ichhornia) g w a łto ­
w nie rozszerzają  swój zasięg, a  om aw iane ślim ak i lu ­
b ią  w  n ich  żyć. Co ro k u  ty s iące  robo tn ików  oczyszcza­
ją  k a n a ły  z roślinności, p ra c u ją c  gołym i rękom a, sto ­
ją c  w  w odzie i z a raża jąc  się p rzy  tym .

P o d an e  w yżej s tra ty  ekonom iczne są  znacznie w yż­
sze od korzyści, ja k ie  d a je  tam a . T rzeba też  dodać, że 
w  przyszłości na leży  się spodziew ać zw iększen ia  się 
tych  s tra t.

O p racow an o  n a  p o d sta w ie  U m scb.au  in  W iss e n sc h a f t u  rad
T e c h n ik ,  nr 2, 1980)

A dam  K r z a n o w s k i

Badania płatów śnieżnych w Tatrach 
Polskich w 1979 r.

R ozpoczęte w  1978 r . p rzez  Z ak ład  H ydro log ii 
i  M eteorologii T a tr  IM GW  w  Z akopanem  o raz  Z ak ład  
G eografii R eg ionalnej UM CS w  L u b lin ie  obserw acje  
rozm ieszczenia i rozm iarów  p ła tów  śn ieżnych  w  T a t­
ra c h  Polsk ich  (W szechśw iat, n r  6/1979, s. 133) k o n ty ­
n u o w an e  by ły  w  1979 r., g łow nia w e  w rześn iu . Na 
m arg in esie  ty ch  p rac , p row adzonych  te ra z  oddzieln ie 
p rzez  każdy  z zak ładów , pośw ięciliśm y (A. A dam ow ski 
z Z akopanego, A. W iślińsk i z L ub lina) tro ch ę  uw agi 
bu d o w ie  p ła tó w . O naszych  spostrzeżeniach  in fo rm u ­
jem y  obecnie  w  k ró tk im  sp raw ozdan iu , bez angażow a­
n ia  się w  trw a ją c ą  ju ż  k ilk ad z ies ią t la t ,  u b a rw ia n ą  
n iek ied y  odcien iam i sensacji, d y sk u sję  n a  te m a t s tru k ­
tu ry  ta trz a ń sk ic h  p ła tó w  śnieżnych . P ła tó w  n azy ­
w anych  pow szechn ie  śn ieżnym i, m im o że ich  p o d sta ­
w ow ym  bu d u lcem  n ie  je s t „zw ykły” śnieg, lecz p ro ­
d u k ty  jego m etam orfozy : f i rn  i lód.

S k u p iliśm y  uw agę  n a  10 p ła tach  zn a jd u jący ch  się 
n a  różne j w ysokości n.p.m ., od 1530 m  do ok. 2200 m . 
S iedem  z n ich , to  n ieduże  p ła ty  firnow e, w ystępu jące
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R yc. 1. P rz y k ła d  w y ra ź n e j g ran icy  m iędzy  w a rs tw a m i 
rocznym i. M ięguszow ieck i K ocioł, w rze s ień  1979 r. 

Fo t. A . W iślińsk i

w  o toczen iu  S taw ów  G ąsien icow ych , w  K o tle  pod 
R y sam i i  w  D olinie za M nichem . T rzy  po zo sta łe  w ięk ­
sze fo rm y  z a s łu g u ją  n a  m ian o  lodow czyków . M ieszczą 
się w  zag łęb ien iach  pod B u lą  pod R ysam i (nad C zar­
n y m  S taw em ), pod  M ałym  K o tłem  M ięguszow ieckim  
(nad  M orsk im  O kiem ) i w  M ięguszow ieck im  K o tle  
(B andziochu). Pod w zg lędem  ro zm ia ró w  i w y g lą d u  
p o w ie rz c h n i. podobne są do  d u żych  p ła tó w  f irn o ­
w ych . W  od różn ien iu  od n ich  zb u d o w an e  są  p rzed e  
w szystk im  z lodu. P o n ad to  w y k azu ją  w  p o ró w n an iu  
z n im i w y raźn ie jsze  o zn ak i ru c h u  (np. tw o rzen ie  się 
szczelin  poprzecznych), są  g rubsze  i cech u je  je  w iększa 
trw a ło ść . S tan o w ią  ja k b y  za trz y m a n e  w  rozw o ju  „em ­
b rio n y  lodow cow e” .

Ryc. 2. L odow czyk  pod B u lą  pod R y sam i p rz y k ry ty  
w a rs tw ą  firn o w ą , w rzes ień  1979 r . Fot. A. W iślińsk i

R yc. 3. P rzy g o to w y w an ie  s tan o w isk a  pom iarow ego  n a  
lodow czyku  pod  B u lą  pod R ysam i, w rzes ień  1979 r. 

Fot. A. W iślińsk i

O bserw o w aliśm y  m a te ria ł tw orzący  g ó rne  pow ierz- 
ohnie  p ła tó w , śc ian y  szczelin  o raz  śc ian y  i s tro p y  
tu n e li w  dw óch  lodow czykach: pod B ulą pod R ysam i 
i po d  M ałym  K o tłem  M ięguszow ieckim . Z p ięc iu  p ła ­
tó w  firn o w y ch  i lodow czyka pod B u lą  p o b ra liśm y  
rd zen ie  o d łu g o śc i do 1,5 m . U żyliśm y do tego celu 
śn iegom ierza  w ysokogórsk iego  C hom icza, specja ln ie  
p rzysto sow anego  do p racy  w  tw a rd y m  firn ie  i lodzie.

W  lodow czykach  i  sześoiu p ła ta c h  firn o w y ch  m o­
żna by ło  dostrzec  w a rs tw o w a n ie  roczne f i rn u  i lodu. 
M iąższość w a rs tw  w ynosi n a  ogół 0,5— 1 m . N a ich  
g ran icach  z n a jd u ją  się s tre fy  zan ieczyszczeń złożonych 
w  lecie, n ie  p rzek racza jące  g rubości k ilk u  cen ty m e­
tró w . W y stęp u ją  tu  ob ficie  d ro b n e  o k ru ch y  m in e ra l­
n e  i szczątk i ro ś lin .

W e w cześn ie jszych  b ad a n ia c h  p row adzonych  w  M ię­
g uszow ieck im  K o tle  Sz. W dow iak  id en ty fik o w a ł w a r ­
s tw y  pochodzące  sp rzed  ponad  100 la t, a  Z. Jaw o ro w ­
ski —  sp rzed  około 100 lat. W  n iże j położonych  lodow - 
czykaeh  pod  M ały m  K o tłem  M ięguszow ieck im  a pod 
B u lą  pod R ysam i w y raźn ie  z a ry so w u je  się ty lk o  k ilk a  
na jm ło d szy ch , zgodn ie  u łożonych  w ars tw . G łęb ie j, 
zw łaszcza w  czołow ych częściach  obydw u fo rm , sy tu ­
a c ja  s ta je  się sk om plikow ana . S tre fy  zanieczyszczeń 
n ie je d n o k ro tn ie  zan ik a ją . N iek tó re  w a rs tw y  w yk lino - 
w u ją  się. K o re lac ji m iędzy  ty m i f ra g m e n ta m i jeszcze 
n ie  znaleź liśm y . P rzy p u szczam y  jed y n ie , że w iek  n a j­
starszego  m a te r ia łu  w ynosi tu  n ie  w ięcej n iż  k ilk a ­
n a śc ie  la t.

M łode w a rs tw y  w y stęp u jące  w  ty ln y ch  i c en tra l­
n y c h  częściach  lodow czyków  pochylone są zgodnie ze 
sp ad k iem  p o w ie rzch n i ca łych  fo rm . Im  g łęb ie j je ­
d n a k , ty m  m n ie jszy  s ta je  się ic h  upad . W spągow ej 
części lodow czyka pod  B u lą  pod R ysam i, ok. 7—9 m  
pod pow ierzchn ią , d ostrzeg liśm y  w ars tw y ’ u łożone po ­
ziom o. W cześniej Sz. W dow iak  zauw aży ł w  M ięgu­
szow ieck im  K o tle  c iągłość zm iany  u p a d u  w a rs tw  aż do 
p o ch y len ia  p rzeciw nego  do spadku  p o w ierzch n i lodow ­
czyka. F a k ty  te  w sk azu ją  n a  znaczny  u d z ia ł sk ładow ej 
p ionow ej w  ru c h u  g ru b y ch  i c iężkich  części m asy  
lod o w o -firn o w ej. S p rzy ja  te m u  in ten sy w n a  a b la c ja  
n iszcząca lodow czyki m .in. od spodu. P ro w ad zi ona do 
w y tw o rzen ia  się pod lodem  skom plikow anych , rozleg­
ły ch  sy stem ów  tu n e li.

Z n a ją c  w iek  dw óch  k o le jn y ch  w airstw  i m ogąc o d ­
ró żn ić  je  od s ta rsz y c h  części p ła tó w  sp ró b o w aliśm y  
okreś lić , w  ja k  d aw n o  złożonym  m a te ria le  tw o rzy  się
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lód. W e w rześn iu  1979 r. m ożna by ło  spotkać cienką, 
k ilk u cen ty m e tro w ą  w k ład k ę  lodow ą w  spągu  w arstw y  
tegorocznej. W  s tro p ie  m a te r ia łu  ubiegłorocznego  w y ­
stęp o w ał f i rn  o m iąższości od k ilk u  cm  d o  ok. 30 cm. 
G łęb ie j zn a jd o w ały  się c ien iu tk ie  (do 1 cm), n ap rze - 
m ian leg łe  w a rs tew k i f irn o w e  d lodow e. P odobną b u ­
dow ę dostrzeg liśm y  w  jed n e j w a rs tw ie  starsze j, po ­
chodzącej p raw d o p o d o b n ie  sp rzed  dw óch  la t. W je j 
s tro p ie  zachow ał się f i rn  o m iąższości ok. 20 cm, 
a  n iże j w ystęp o w ał lód, je d n a k  ju ż  bez p rzew arstw ień  
firn o w y ch . W w a rs tw a c h  jeszcze sta rszych , obserw o­
w an y ch  w e fra g m e n ta c h  lodow czyków  pod B u lą  pod 
R y sam i i pod  M ałym  K o tłem  M ięguszow ieckim , zau ­
w aży liśm y  ty lko  lód  z dom ieszkam i m inera lnym i.

N asze sk rom ne spostrzeżenia  n ie  p o zw ala ją  jeszcze 
n a  fo rm u ło w an ie  uogólnień . C hcem y jed n ak  podkreślić , 
że w e w szystk ich  d z iew ięc iu  p ła ta c h  zaw ie ra jący ch  
m a te ria ł s ta rszy  od tegorocznego spo tyka liśm y  dość 
d u żą  ilość lodu  ju ż  w  w ars tw ie  ub ieg łorocznej. W k aż ­
d e j próbce, ub ieg ło rocznej i k ilk u le tn ie j, lód b y ł d ro b - 
n o k ry sta liczn y , o p rz e k ro ju  k ry sz ta łó w  n a  ogół od 
1 m m  do 7 m m , z n ie ró w n o m ie rn ie  rozm ieszczonym i, 
zam k n ię ty m i pęch erzy k am i pow ietrza . Jego gęstość 
m ieśc iła  się w  g ran icach  od 0,83 do ok. 0,90 g /cm 3.

A. W i ś 1 i ń  s k  i

Łachiemski Park Narodowy

H is to ria  rozw o ju  n a ro d o w y ch  p a rk ó w  liczy ju ż  po­
n ad  100 la t (Y ellow stone, 1872). W edług  d an y ch  ONZ 
w  1971 ro k u  b y ło  ich  1291, p rzy  czym  w  45 pań stw ach  
p ark ó w  na ro d o w y ch  n ie  m a w  ogóle, a  w  30 k ra ja c h  
is tn ie ją  je d y n ie  poszczególne e lem en ty  te ry to rió w  
o ch a ra k te rz e  reze rw a tó w  podobnego ty p u . Ł ach iem a 
jesit p ierw szym  p a rk ie m  naro d o w y m  w  Z w iązku  R a­
dzieck im  (o p ow ierzchn i 644 km 2) — jego o rgan izac ja  
poprzedzona b y ła  p ra c a m i naukow o-badaw czym i.

N azw ę Ł ach iem a po ra z  p ie rw szy  zastosow ał prof. 
I. G. G ran o  (1922 r.), a  n a s tęp n ie  p ro f. A. T am m ekann . 
Ł ach iem a — to  c e n tra ln a  część pó łnocno-estońsk iej 
n iz in y  p rzy b rzeżn e j, położona n a  p o łudn ie  od zalew ów  
K olga, H a ra , E ru  i K asm u . W te n  sposób w  pojęciu  
fizykogeogiraficznym  w  g ran icach  p a rk u  narodow ego 
z n a jd u je  się także  in te re su jąca  część K o rw em aa  — 
pó łnocnej części lasów  i b ło t E ston ii. W  północnej 
części tego k ra ju  skoncen trow ało  się bogactw o c h a ra k ­
te ry s ty czn y ch  k ra jo b ra z ó w  i ich  e lem en tów : pola 
g łazow e n a  b rzeg ach  zalew ów , g igan tyczne  g łazy  n a ­
rzu to w e  w  la sach  (Ju m in d a , Ojakiwii) lub  n a  o tw a rte j 
p rze s trzen i (Jaan i-T o o m a, T am m ispea), rozliczne fazy 
rozw oju  b rzegu  m orza , w ydm y  p iaszczyste, lodow cow e 
ró w n in y , szlifow e te ra sy . N a te re n ie  Ł achiem skiego 
P a rk u  N arodow ego n a  w ysokości 47 m  z n a jd u je  się 
g rodzisko  d aw n y ch  m ieszkańców  E ston ii w  M uuksi. 
N a licznych  rzekach  w y stęp u ją  w odospady  w  Joaw ie- 
sk i, N om m ew eski i W asaris ti. E ston ia  je s t k ra je m  bo­
g a ty m  w  lasy , w śród  k tó ry ch  p rzew aża ją  bo ry  i sub - 
bo ry  (g łów nie sosna), a le  im  b ard z ie j na  północ ty m  
liczn ie j w y stęp u je  św ierk .

F a u n a , a  w  szczególności a w ifa u n a  Ł achiem skiego  
P a rk u  N arodow ego je s t n iezw ykle  bogata . Na n ie ­
w ie lk ich  m o rsk ich  w y sep k ach  m ożna spo tkać  rzadk iego  
p ta k a , gnieżdżącego się  zazw yczaj n a  b rzegach  pó ł-

Ryc. 1. Ł ach iem sk i P a rk  N arodow y  M aja liv i; g łaz  n a ­
rzu to w y  w ysokość 7,5 m , obw ód 32,7 m. Fot. J. E ila rt

nocnego O ceanu  L odow atego, ed red o n a  (Som ateria  L).
W  p a rk u  na ro d o w y m  je s t 15 jezior, Ł ach iem a by ła  

ob iek tem  b a d a ń  w ie lu  uczonych o m iędzynarodow ej 
s ław ie  — ak adem ików  geologów  F. S zm id ta  i G. H el- 
m ersen a , sław nego badacza to rfow isk  p ro f. E. R usow a 
i  innych . Na te re n ie  p a rk u  położone są in te resu jące  
zaby tkow e zespoły a rc h ite k tu ry  ja k  P a łm ase , K ołga, 
A łtia  czy N a ttu r i, a  nad  b rzegam i m orza dość liczne 
ch u to ry  rybacke. G odny  odno tow an ia  je s t fak t, że 
w iększość ty ch  zaby tkow ych  obiektów  je s t ak tu a ln ie  
odnaw iana.

Jed n o s tk i podzia łu  Ł achiem skiego  P a rk u  N arodow e­
go p rzy p o m in a ją  system  p o dz ia łu  p rz y ję ty  w Ja p o ­
nii. P a rk  te n  posiada  re ze rw a ty  p rzy rody  (górne bagno  
Ł aukasoo, gdzie  n a  b ło tn is ty ch  jez io rkach  zam ieszku­
ją  łabędzie , K o ljaku , S uu reko rw ue , W ainupea), r e ­
ze rw a ty  ścisłe i częściowe. W  obszarze p a rk u  są w y­
łączone specjalne te ry to ria  d la  rek reac ji, w  n ieznacz­
nej ty lko  m ierze n a to m ias t (5% obszaru) is tn ie ją  ro l­
n icze te re n y  uży tkow e. R uch  tu ry s ty c z n y  podlega

R yc. 2. Ł ach iem sk i P a rk  N arodow y — la s  jałow cow y. 
Fot. H. Czuzi
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sp ec ja ln y m  rygo rom  i k o n c e n tru je  się w okół ogó ln ie  
dostępnego  m o te lu  w  m iejcow ości W ijtna .

W arto  odnotow ać, że w  Ł ach iem sk im  P a rk u  N a ro ­
dow ym  zo rgan izow ana  je s t  bardzo  d o b ra  in fo rm ac ja  
tu ry s ty c z n a  i p rzew odn ioza , is tn ie je  w ie le  w y d aw n ic tw  
p ro p ag an d o w y ch  ja k  m ap y , fo ldery , u lo tk i. D y rek c ja  
p a rk u  położona je s t w  m iejscow ości R ak w ie rie .

Ł aoh iem sk i P a rk  N aro d o w y  sp e łn ia  w a ż n ą  ro lę  sp o ­

łeczną  w  Z w iązku  R adzieck im . Jego w alo ry  — z n a ­
kom ic ie  zach o w an a  p rzy roda , n ie tk n ię ta  sk u tk am i a n ­
tro p o p re s ji s tw a rza  szerokie  m ożliw ości d la  d y d ak ty k i, 
b a d a ń  n au k o w y ch  o raz  tzw . pow szechnej ed u k ac ji spo­
łeczeń stw a  w  z a k re s ie  o ch ro n y  p rzy rody .

Ja a n  E i 1 a r  t

R E C  E N Z J  E

J a n  S o k o ł o w s k i :  P tak i Polski. R y su n k i W ład y ­
s ław  S iw ek , w yd. IV , W y d aw n ic tw o  S zko lne  i  P e d a ­
gogiczne, W arszaw a  1979, s tr . 270, cena zł 63.—

W yd aw n ic tw a  S zkolne i P edagog iczne  w y sp ec ja lizo ­
w ały  się w  w y d aw an iu  d o sk o n a ły ch  a tla só w  zoolo­
g icznych  i bo tan icznych . A tla sy  te  d o b rze  p o p u la ry z u ­
ją  w iedzę p rzy ro d n iczą  i  w  e fek c ie  ucząc  — w  d u ­
żym  s topn iu  p rzy czy n ia ją  się do o ch rony  p rzy ro d y . 
A tla sy  te  p u b lik o w an e  są se r iam i i c h a ra k te ry z u ją  
się  p o d o b n y m  fo rm a te m  i sz a tą  g ra f iczn ą . A u to ra m i 
są w y b itn i polscy  p rzy ro d n icy .

P rz y k ła d e m  tak ieg o  a tla s u  je s t k s ią ż k a  p ro fe so ra  
Ja n a  Sokołow skiego P ta k i P olski. A u to r — w y b itn y  
p rzy ro d n ik , n e s to r o rn ito lo g ii po lsk ie j, w n ió sł og rom ny  
w k ład  w  rozw ój te j n a u k i, jednocześn ie  n ie s tru d zo n y  
p o p u la ry za to r w iedzy  o życiu  p tak ó w , d o sk o n a ły  ry ­
sow nik  i i lu s tra to r  sw oich  p rac .

O m aw ian y  a tla s  je s t ju ż  IV w ydan iem . W e w stęp ie  
a u to r  k ró tk o  om aw ia  u k ład  tab lic  i d a je  szereg  p ra k ­
ty cznych  ra d  i w skazów ek pom ocn iczych  w  o b se rw ac ji 
i o znaczan iu  p taków . P odano  też  k ró tk i zestaw  l i te ­
ra tu ry , po k tó rą  m oże sięgnąć czy te ln ik , gdy  chce p o ­
g łęb ić  sw e w iadom ości o p ta k a c h . N ieste ty  zestaw  te n  
n ie  je s t  u ak tu a ln io n y , b ra k  w  n im  szeregu  pozycji w y ­
d aw n iczy ch  po 1960 roku .

P od staw o w a część a tla su  to  ta b lic e  i op isy  p re z e n ­
to w an y ch  g a tu n k ó w  p taków . T ym  razem  au to re m  b a r ­
dzo d o b ry ch  ko lo row ych  ry su n k ó w  je s t  W ład y s ław  
S iw ek . K ażdy  g a tu n ek  p rzed s taw io n y  je s t w  jego  
n a tu ra ln y c h  i n a jb a rd z ie j zn am ien n y ch  pozyc jach . W  
zm n ie jszen iu  p rzed s taw io n o  rów nież  k sz ta łt  i b a rw ę  
p ta k a  lecącego. W iele  p ta k ó w  zm ien ia  b a rw ę  w  zależ­
ności od w ieku  i p o ry  ro k u  — cechy  te  tak że  p rz e d ­
staw iono  n a  ry su n k ach . Ł ączn ie  p rzed s taw io n o  w  a t l a ­
sie 282 g a tu n k i — są  to p ta k i  gn ieżdżące  się w  P o lsce  
ja k  i tak ie , k tó re  w  czasie w ę d ró w e k  re g u la rn ie  n asz  
k ra j odw iedza ją .

A tla s  je s t n iezw yk le  cen n y  d la  am a to ró w -o rn ito lo - 
gów, d la  m łodzieży  i d o ros łych , po zw a la  a k ty w n ie  
uczestn iczyć  w  p o zn aw an iu  -tajników  p rzy ro d y .

A lfred  R o s l e r

I. H r b e k :  ABC C estovatelu , m ofeplavcu, objevi- 
telu . P a n o ra m a , P ra h a  1979, str. 285, ilu s tr ., cena  
40.—K ćs

P rzy ro d n icy  czechosłow accy są bez w ą tp ien ia  m i­
s trz am i p o p u la ry zac ji. Z n an e  są n a  ca łym  św iecie  
o p raco w an ia  J. A u g u sty  i Z. B u ria n a  pośw ięcone p r a ­
d z ie jo m  człow ieka n a  Z iem i. Z nane  są  tak że  liczne 
k s iążk i czesk ie  i słow ack ie  pośw ięcone zb ie rac tw u  
okazów  p rzy ro d n iczy ch , a tak że  p o p u la rn e  en cy k lo p e­
die. J e d n ą  z ta k ic h  ehcyk loped ii opub likow ało  o sta tn io  
czeskie w y daw n ic tw o  P an o ram a . Z as łu g u je  ona n a  
szczególną uw agę.

W  pow odzi p u b lik ac ji pośw ięconej pod różn ic tw u  
tru d n o  je s t n a p isa ć  coś zdecydow an ie  now ato rsk iego . 
Jeże li w ięc w y d aw n ic tw o  d ecy d u je  się  n a  p u b lik a c ję  
z tego  zak resu , m u s i ona być przez  au to ra  d o p ro w a­
dzona n iem al do p e rfek c ji m ery to ry c zn e j. P o n a d to  n ie ­
z b ęd n y m  e lem en tem  poziom u całośoi w in n a  być szata  
g ra ficzn a  k siążk i. P ie rw szy  z ty c h  e lem en tów  zosta ł 
z pow odzeniem  zrea lizow any  przez au to ra . Szata  g ra ­
ficzna  została  rów n ież  szczegółowo p rzem y śla n a : z a ­
s tosow ano  trzy k o lu m n o w y  u k ła d  n a  s tro n ach , z n a ­
k o m ity  dobó r fo to g ra fii o raz  ko-lorowe m ap k i d o k u ­
m e n tu ją c e  zasięg  ek sp lo rac ji geograficznej poszczegól­
n y c h  podróżn ików . Z adbano  ta k ż e  o a tra k c y jn y  i czy ­
te ln y  u k ła d  tre śc i, dobó r ró żno rodne j czcionki w y ra ­
ża jące j poszczególne części b io g ram u  itp . S łow em  is t­
n ie je  p e łn a  h a rm o n ia  e lem en tó w  m ery to ry czn y ch  
i g raficznych .

Sposób fo rm u ło w an ia  in fo rm a c ji o pod różn ikach  
n a jle p ie j ilu s tru je  hasło  pośw ięcone w y b itn em u  po l­
sk iem u  p rzy ro d n ik o w i, k tó re  poda ję  w  tłu m aczen iu : 
„D om ejko, Ig n acy  (3. 7. 1802— 23. 11. 1889), po lsk i ge­
olog, in ży n ie r górn iczy  i b adacz  C hile. Po p o w stan iu  
1831 em ig row ał do P a ry ża , późn iej do C hile, gdzie b y ł 
od 1838 p ro feso rem  na  u n iw ersy tec ie . 1839— 40 b a d a ł 
K o rd y lie ry  N ad b rzeżn e  m iędzy  32° a 27° szerokości 
po łu d n io w ej oraz część A ndów  c h ilijsk o -a rg en ty ń sk ich . 
P ó źn ie j p rzed o s ta ł się n a  po łu d n ie  n a  p u s ty n ię  A ta k a -  
m a, k tó rą  p rzez  d łu g ie  la ta  sy s tem a ty czn ie  b ad a ł. J e ­
go im ię  nosi g rzb ie t górsk i (w ysokości 4200 m , d łu g o ­
ści 500 km ) na  w schodn im  obrzeżen iu  p u sty n i. W 
1844 m ieszka ł k ilk a  m iesięcy  m iędzy  A ra u k a n a m i (M u- 
p u cam i) w  po łu d n io w ej części C hile  i n ap isa ł w  ich 
o b ro n ie  k siążk ę  „A rau ean ia  y  sus h a b ita n te s” (S an ­
tiag o  1845, po lsk i p rzek ład  W ilno 1860), k tó ra  po raz  
p ie rw szy  p o d a je  c h a ra k te ry s ty k ę  tego m iłu jącego  w ol­
n ość  ludu . P u b lik o w a ł w ie le  m inera log icznych  i ge­
o log icznych  o p raco w ań  o raz  p o p u la rn y c h  re la c ji p o d ­
różn iczych  w  języ k u  po lsk im ”.

Są, rzecz z ro zu m ia ła , w  an a lizo w an ej k siążce ch a ­
ra k te ry s ty k i w iększe , jak  ch o ćb y  A. v . H um bo ld ta .
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A u to r do te k s tu  b io g ram u  do łączy ł fo tog rafię  p o rtre tu  
tego badacza  o raz  m ap k i te renów  jego ek sp lo rac ji 
w  R osji i A m eryce  Ś rodkow ej, a  ponad to  bogaty  ze­
sta w  p u b lik ac ji H u m b o ld ta  oraz n a jw ażn ie jszą  lite ­
ra tu rę  o n im .

B ardz ie j szczegółow e o m aw ian ie  k siążk i m ija łoby  
się  z celem . W arto  jed n ak  podkreślić , iż H rbek  nieco 
uw ag i pośw ięcił tak że  po lsk im  podróżnikom  i od­
kryw com . W  jego k siążce zn a jd u jem y  biogram y:
H. A rctow skiego , A. C zekanow skiego, J . C zerskiego,
I. D om eyki, F. S ch w atk i i P . S trzeleck iego . O bok tego 
z n a jd u je  się k ilk a  nazw isk  badaczy  narodow ości ob ­
cych  ściśle zw iązanych  z n a u k ą  po lską  (np. E. E ichw ald , 
J. F o rs te r), a w  cy tow anej li te ra tu rz e  u zu p e łn ia jące j 
trz y  p rzek ład y  czeskie k siążek  A. i C. C entkiew iczów , 
pośw ięconych  bad an io m  w  obszarach  po larnych . Z a­
tem  n ie  je s t tego w iele.

M vślę, że  stosunkow o sk rom ne p o trak to w an ie  p o l-

K R O N I K A  

Dziesięciolecie istnienia Polskiego 
Towarzystwa Mineralogicznego

W  d n iach  25 i 26 w rześn ia  1979 r . odby ł się w  K ra ­
kow ie zjazd  Polskiego T ow arzystw a  M ineralogicznego, 
po łączony  z K o n fe ren c ją  N aukow ą n a  tem a t „M ine­
ra lo g ia  złóż cynku  i o ło w iu ” w raz  z w ręczen iem  d y ­
p lom ów  p ierw szych  C złonków  H onorow ych  T ow arzy ­
stw a.

P o lsk ie  T ow arzystw o  M ineralog iczne, u tw o rzo n e  
w  ra m a c h  sieci to w arzy s tw  n au k o w y ch  P o lsk ie j A k a ­
d em ii N auk , rozpoczęło dzia ła lność  17 k w ie tn ia  1969 r. 
a  w  1970 r. u kaza ł się p ie rw szy  n u m e r o rganu  T o­
w arzy stw a  M ineralogia  Polonica. 7 m a ja  1973 r. T o­
w arzystw o  uzyskało  cz łonkostw o M iędzynarodow ej 
A so c jac ji M ineralog icznej (In te rn a tio n a l M ineralog ical 
A ssociation , IM A), zrzeszającego n aukow e o rg an izac je  
m inera logów  ok. 30 k ra jó w .

Z arząd  G łów ny  PT M in ., k tó rego  siedzibą je s t K ra ­
ków , w sp ó łp racu je  w  zak res ie  naukow ym , w y d aw n i­
czym  i o rg an izacy jn y m  z K om isją  N auk M ineralog icz­
n y ch  O ddzia łu  PA N  w  K rakow ie . D la członków  T ow a­
rz y s tw a  zam ieszka łych  w in n y c h  reg ionach  k ra ju  po ­
w o łan e  zostały  d w a  O ddzia ły : W arszaw sk i i D olnoślą­
ski, a  spec ja lis tyczne  k ie ru n k i n aukow e re p rezen tu je  
p ięć S ekcji: M in era łó w  Ilasty ch , M etod T erm icznych , 
G eochem ii, F izy k i M in era łó w  i G em m ologii. Po lsk ie  
T ow arzystw o  M inera log iczne  z a jm u je  się o rg an izac ją  
posiedzeń  nau k o w y ch , w spó łp racy  naukow ej z  za ­
g ran icą , s ta ra  się  o k o n ty n u ac ję  w y d aw n ic tw  pt. M i­
neralogia  Polonica. D la p rzy k ład u  m ożna podać, że 
w  roku  1979 T ow arzystw o  zorganizow ało  25 posiedzeń 
n au k o w y ch , n a  k tó ry ch  w ygłoszono 40 re fe ra tó w , 
w  tym :
a) Z arząd  G łów ny  —  11 posiedzeń , 13 re fe ra tó w
b) O ddzia ł W arszaw sk i P T M in . — 4 posiedzenia , 4 r e ­

fe ra ty
c) O ddział D o lnośląsk i P T M in . — 4 posiedzen ia , 6 r e ­

fe ra tó w
d) S ekcja  M in era łó w  I la s ty ch  — 1 posiedzen ie , 1 r e ­

fe r a t
e) S ekcja  G eochem ii — posiedzeń, — re fe ra tó w
f) S ekcja  M etod T erm iczn y ch  —  1 posiedzenie , 1 re ­

f e ra t
g) S ekcja  F izyk i M in era łó w  —  2 posiedzenia , 2 r e ­

fe ra ty
h) S ekcja  G em m ologii — 2 posiedzen ia , 2 re fe ra ty  
W iększość posiedzeń  o rgan izow anych  je s t w spóln ie  
z  K o m isją  N auk  M inera log icznych  od d z ia łu  PA N  
w  K rakow ie , a  n iek ied y  z In s ty tu te m  G eologii i S u ­
row ców  M in era ln y ch  A G H .

P rzew odn iczącym  Z arząd u  G łów nego PT M in. je s t 
p ro f. d r  hab il. inż. A n d rze j B olew ski, w icep rzew odn i- 
4

sk ie j ek sp lo rac ji geograficznej je s t p rzede  w szystk im  
w yn ik iem  b rak u  książek  encyklopedycznych  pośw ięco­
nych  ty m  zagadnien iom . M am y w cale  c iekaw e o p ra ­
cow an ia  pośw ięcone bad an io m  n a  G ren lan d ii (zw łasz­
cza książk i A. K osiby i A. Jah n a) , A lask i (książki 
R . M ałachow skiego, A. Jah n a ) , S p itsb e rg en u  (książki 
S. Siedleckiego, K. B irk e n m a je ra  i innych). N ie z a s tą ­
p ią  one jed n ak  zw ięzłego w y d aw n ic tw a  encyk lopedycz­
nego, k tó re  m ogłoby p e łn ie j n ak re ś lić  osiągn ięc ia  
po lsk ich  podróżn ików  n a  w szystk ich  k o n ty n en tach . 
N ie trz eb a  dodaw ać, że osiągnięcia  te  są  ogrom ne i, ja k  
to  podk reś lił w  1978 r. prof. A. Jah n , na  sym pozjum  
po lsko-radzieck im  pośw ięconym  badan iom  w  k ra ja c h  
po la rnych , w iązały  się one zaw sze z bezin teresow ną 
s łu żb ą  nau ce  rozsianych  po ca łym  św iecie  uczonych, 
k tó ry m  zaborcy  n ie  pozw ala li p racow ać d la  d ob ra  
k ra ju  ojczystego.

Z. W  ó j c i k

N A  U K O W A

czącym i: prof. p ro l. W ojciech N aręb sk i i W acław  R y- 
k a , a  sek re ta rzem  n aukow ym  pro f. d r  hab il. W iesław  
H eflik . O ddziałam i PT M in. k ie ru ją : w arszaw sk im  doc. 
d r  H en ry k  P end ias , a  w ro c ław sk im  prof. d r  Kazumaerz 
M aśiankiew icz. R ed ak to rem  naczelnym  czasopism a 
M ineralogia Polonica  je s t prof. d r  hab il. W ito ld  Ż a­
b iń sk i. W sk ład  K om isji R ew izy jnej w chodzą: prof. 
d r  inż. M ieczysław  B udkiew icz, doc. d r  hab il. K sen ia  
M ochnacka i prof. d r  hab il. T adeusz W ieser.

W okresie 10-letniej d z ia ła ln o śc i T ow arzystw a  w y­
d an o  12 zeszytów  w ydaw n ic tw a  M ineralogia Polonica. 
C zasopism o to  redagow ane  je s t w  języku  angielskim . 
J e s t ono coraz szerzej k o lpo rtow ane  do  zagran icznych  
ośrodków  m ineralog icznych . W ym iana M ineralogia  
Polonica  n a  k ilk ad z ies ią t pow ażnych  zagran icznych  
czasopism  m ineralog icznych  stanow i podstaw ę rozw oju  
b ib lio tek i T ow arzystw a. W ciągu całego is tn ien ia  
PT M in. odbyw ały  się posiedzen ia  i sym pozja naukow e 
o rg an izo w an e  przez Z arząd  G łów ny, O ddzia ły  lub  S ek­
cje p rzec ię tn ie  ra z  w  m iesiącu .

D ziałalność n aukow a Polskiego T ow arzystw a M ine­
ralogicznego ściśle w iąże się z dz ia ła lnością  K om isji 
N auk  M ineralog icznych  O ddzia łu  PA N  w  K rakow ie, 
k tó ra  p row adząc  od ręb n ą  d z ia ła lność  ed y to rsk ą  w y d a­
ła  ju ż  ponad 60 zeszytów  Prac M inera log icznych .

Polsk ie  T ow arzystw o M inera log iczne  uczestn iczy 
w  p racach  M iędzynarodow ej A socjac ji M ineralog icznej 
poprzez sw ych rep rezen tan tó w  do poszczególnych je j 
K om isji. P rzedstaw ic ie lam i ty m i są: prof. d r  W. R yka, 
W arszaw a (K om isja A bstrak tów ), prof. d r  T. W ieser, 
K rak ó w  (K om isja D anych  o M in era łach  i K lasy fikac ji 
M inerałów ), prof. d r  W. Ż ab iń sk i, K rak ó w  (K om isja 
F izyk i M inerałów ), p ro f. d r  K. M aśiankiew icz, K raków  
(K om isja  H isto rii i N auczan ia), prof. d r  M. B anaś, 
K rak ó w  (K om isja M ikroskop ii K ruszcow ej), - prof. d r  
A. M anecki, K rak ó w  (K om isja  K osm om ineralogii), 
p ro f. d r  A. Łaszkiew icz, W arszaw a (K om isja  M uzeów), 
p ro f. d r  A. B olew ski, K rak ó w  (K om isja  N ow ych M ine­
ra łó w  i N azw  M inerałów ), doc. d r  A. S zym ański, W ar­
szaw a (K om isja  W zrostu  K rysz ta łów -M inera łów ). 
P rzedstaw icie le  Polskiego T ow arzystw a  M ineralog icz­
nego b ra li k ilk ak ro tn ie  u d z ia ł w  m iędzynarodow ych  
z jazd ach  IM A.

M im o sk rom nych  środków  finansow ych , jak im i d y ­
sponow ało  T ow arzystw o, zdo łano  w e w rześn iu  1979 r. 
zorganizow ać d w udn iow y  zjazd  z dość bogatym  p ro ­
g ram em , w  k tó ry m  uczestn iczy ło  ponad  70 p rzed staw i­
cieli n au k  m inera log icznych  z  Po lsk i o raz  g ru p a  w y­
b itn y ch  naukow ców  zag ran icznych , a  m iędzy innym i 
se k re ta rz  M iędzynarodow ej A socjac ji M ineralog icznej 
p ro f. C h ris te l Term y sen  (B erlin  Z achodni), P rzew od­
n iczący M iędzynarodow ej A socjac ji M inera łów  Ilastych  
(A IPB A ) prof. R o b ert M ackensie  (Szkocja), p rzew od­
n iczący  B ry ty jsk iego  T ow arzystw a  M ineralogicznego
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prof. d r  Jack  Zusaim an, p rzew odn iczący  K o m isji F i­
zyk i M in e ra łó w  IM A , p ro f. S te fa n  'Haiiner (RFN), w y ­
b itn i m inera logow ie  au s tr ia c c y  p ro f. Jo sef Z em an n  
(członek A kadem ii N auk) o raz  prof. d r  E rich  S ch re ll, 
p rzed s taw ic ie l m inera logów  rad z ieck ich  d r  M. G. D o­
b ro w o lsk a  (Inst. G ieołogii R u d n y ch  M iesto rożd ien ij, 
P ie tro g ra fii, M in ie ra ło g ii i G ieochim ii A N  SSSR).

W  p ie rw szy m  d n iu  Z jazd u  w  godzinach  p rz e d p o łu ­
d n io w y ch  uczestn icy  zw iedzili k o p a ln ię  soli i M uzeum  
Ż up  K rak o w sk ich  w  W ieliczce, a  n a s tę p n ie  w  podz ie ­
m iach  k o p a ln i w  p iękne j sa li k o n fe re n c y jn e j n a  te r e ­
n ie  M uzeum  odby ła  się ses ja  p le n a rn a  i u roczysto śc i 
jub ileu szow e. W czasie u roczysto śc i P rezes P T M in . 
p rof. d r  inż. A ndrze j B o lew sk i z łożył k ró tk ie  sp raw o z­
d a n ie  z  jego  10-letn iej d z ia ła ln o śc i bardzo  ow ocnej d la  
rozw oju  m in e ra lo g ii w  Polsce o raz  d la  n aw iązan ia  
w sp ó łp racy  z  w ie lom a zag ran iczn y m i o śro d k am i i to ­
w a rzy stw am i n au k o w y m i. N astęp n ie  w  m yśl w cześ­
n ie jsze j u ch w a ły  W alnego Z g ro m ad zen ia  PT M in. p rz e ­
w odniczący  K o m ite tu  O rg an izacy jnego  Z jazd u  prof. 
d r  W ojciech  N aręb sk i o d czy ta ł lis tę  m in e ra lo g ó w  
k ra jo w y ch  i zag ran icznych  po w o łan y ch  n a  członków  
honorow ych  T o w arzystw a . S ą n im i:
A ndrze j B olew ski, prof. d r  inż. członek  rzeczy w is ty  

PA N , em . p ro feso r A k ad em ii G ó rn iczo -H u tn icze j 
w  K rak o w ie

A n to n i G aw eł p ro f. d r  ©m. p ro feso r U n iw e rsy te tu  J a ­
g iellońsk iego  w  K rak o w ie  

D im itr P aw łow icz  G rigo riew , p ro f. d r , K a tie d ra  M i­
n ie ra ło g ii, G orny j Im stitu t, L en in g ra d  

A n ton i Ł aszk iew icz, p ro f. d r, em . p ro fe so r In s ty tu tu  
G eologicznego w  W arszaw ie  

K azim ierz  M aślank iew icz , p ro f. d r , em . p ro fe so r U n i­
w e rsy te tu  W rocław sk iego  

Je a n  W y art, p ro f. d r , L a b o ra to ire  de M in e ra lo g ie -C ri- 
sta llo g rap h ie , U n iv e rs itś  P ie r re  e t  M arie  C u rie , 
P a ris  VI

Jack  Z u sam an , p ro f. d r , D ept. o f G eology, T he  U n i- 
v e rs ity , M an ch es te r 

P ięciu , spośród w ym ien ionych  C złonków  hono row ych , 
obecnym  n a  Z jeździe , w ręczono  dyp lom y . D yp lom  
n ieobecnego  z pow odu choroby , p ro f. d r  D. P . G ri-  
go riew a z  L en in g ra d u  od eb ra ł k o n su l Z SR R  D rozdow . 
W im ien iu  w yróżn ionych  m in era lo g ó w  zag ran iczn y ch  
podziękow ali p ro f. J . Z u sam an  i k o n su l D rozdow , 
a w  im ien iu  C złonków  ho n o ro w y ch  po lsk ich  pro f. d r  
K . M aślank iew icz . P o  u ro czy s te j se s ji odbyło  się  sp o t­
k a n ie  p rzy  lam pce w ina.

Tego sam ego d n ia  w godzinach  popo łu d n io w y ch  o d ­
b y ła  się w  A kadem ii G ó rn iczo -H u tn icze j w  K rak o w ie  
k o n fe ren c ja  n au k o w a , w  k tó re j k ra jo w i i zag ran iczn i 
n au k o w cy  w yg łosili in te re su ją c e  re fe ra ty  do tyczące  
m in e ra lo g ii i geochem ii z łóż cynku  i o łow iu . W  d r u ­
gim  d n iu  z jazdu  w  godzinach  p rzed p o łu d n io w y ch  ucze­
s tn icy  podzielen i n a  d w ie  g ru p y  zw iedz ili k o p a ln ie  
■cynku i o łow iu  w  T rzeb ionce  i O lkuszu , gościnn ie  
i se rd eczn ie  p o d e jm o w an i p rzez  D y rek c ję  i  d ozó r k o ­
p a ln ia n y . S tw orzy ło  to  m ożliw ość k o n ty n u o w a n ia  in ­
te re su ją c y c h  d y sk u s ji n au k o w y ch  n a  te m a ty  re ie ro w a -  
ne  w  d n iu  poprzedn im . W  godzinach  p o p o łu d n io w y ch  
p rzy  sp rzy ja ją ce j, s łon eczne j pogodzie  u czestn icy  zw ie­
dzili O jcow ski P a rk  N arodow y  u rz e k a ją c y  p ięk n em  
k ra jo b ra z u  i jes iennego  k o lo ry tu . Z akończenie  z jazd u  
n as tąp iło  tegoż d n ia  w  godz inach  p o p o łu d n io w y ch  n a  
zam k u  w  P ieskow ej Skale.

Z o kaz ji 10-lecia P olskiego T o w arzy stw a  M in e ra ­
logicznego do Z arząd u  G łów nego w p ły n ę ły  g ra tu la c je  
m iędzy  in n y m i od: sek re ta rza  n au kow ego  PA N  p ro f. 
d r  J a n a  K aczm ark a , p rezesa  K rak o w sk ieg o  O d d z ia łu  
PA N  p ro f. d r  M arian a  M ięsow icza, se k re ta rz a  W łosk ie­
go T o w arzy stw a  M inera log icznego  p ro f. d r  G u sta  vre 
F a g n a n i, p rezesa  C en tra ln eg o  U rzęd u  G eologii doc. 
d r  Z dz isław a D em bow skiego, d y re k to ra  K o m b in a tu  
G eologicznego „P o łu d n ie” m gr inż. A n a to liu sza  Cze- 
k a ja , d y re k to ra  M uzeum  Z iem i doc. d r  K izy sz to fa  J a ­
kub o w sk ieg o , k ie ro w n ik a  O d dzia łu  K a rp ack ieg o  IG  
doc. d r  Ju l ia n a  Sokołow skiego.

U d an a  w  odczuciu  u cze s tn ik ó w  im p re z a  n au k o w a  
m ogła  s ię  odbyć dzięk i życzliw ej pom ocy  n a s tę p u ją ­
cy ch  in s ty tu c ji :  P o lsk ie j A kad em ii N auk , In s ty tu tu  
G eologicznego, A k ad em ii G ó rn iczo -H u tn icze j, Z a k ła d u  
B a d a ń  G eologicznych  K o m b in a tu  G eologicznego „P o­
łu d n ie ” w  K rak o w ie , In s ty tu tu  P rzem y słu  W iążących  
M a te ria łó w  B u d o w lan y ch  w  N ow ej H ucie , M uzeum

Ż u p  K rak o w sk ich  i  K opa ln i Soli w  W ieliczce, Z jedno­
czeniu  K o p a ln ic tw a  M eta li N ieżelaznych , D yrekcjom  
K o p a lń  w  T rzeb ionce  i O lkuszu.

P rzew odn iczącym i K o m ite tu  O rgan izacy jnego  Z jaz ­
d u  by li: p ro f. p ro f . A. M anedci i W. N arębsk i.

N ależy  tak że  odnotow ać, że P o lsk ie  T ow arzystw o  
M inera log iczne  jako  jed y n a  w iodąca o rg an izac ja  w szy ­
s tk ic h  m in e ra lo g ó w  n a  te re n ie  Polski, a  takża  ko ­
o rd y n u ją c a  d z ia ła ln o ść  K om isji N auk  M inera log icznych  
O d dzia łu  PA N  w  K rak o w ie , k tó ra  z k o le i je s t n a j­
s ta rszą  o rg an izac ją  m inera log iczną  w  Polsce, w y stę ­
pow ało  do PA N  z w n iosk iem  o p o w o łan ie  K om ite tu  
M in era lo g ii i G ospodark i S u row cam i M in era ln y m i 
PA N . W niosek te n  w y n ik a ł zarów no  z  p rze s łan ek  czy­
sto  poznaw czych , ja k  i w zm ag ające j się p o trzeb y  e n e r­
gicznego w łączen ia  się m inera logów  w  rozw iązyw an ie  
p ro b lem ó w  su row cow ych  k ra ju . Ja k  w iadom o, je s t 
to  p ro b lem a ty k a  w y ją tk o w ej w agi. W niosek ten  zosta ł 
oddalony . U tw orzono  n a to m ia s t K o m ite t Surow ców  
M in e ra ln y c h  PA N .

D la ro zw iązy w an ia  p rob lem ów  surow cow ych  n ie ­
odzow ny je s t rozw ój n a u k  m inera log icznych , a  także  
kon ieczna  je s t śc isła  w sp ó łp raca  różnych  dzia łów  go­
sp o d a rk i n a ro d o w e j z m in e ra lo g am i. W obecnej s y tu ­
a c ji  P o lsk ie  T ow arzystw o  M inera log iczne  skoordyno­
w a n e  z  K o m is ją  N au k  M inera log icznych  O ddzia łu  
P A N  w  K ra k o w ie  u w aża  za kon ieczne  p o w o łan ie  K o ­
m ite tu  N auk  M inera log icznych  i  w y raża  op in ię  o k o ­
n iecz n o śc i ścisłe j w sp ó łp racy  tegoż K o m ite tu  z K o­
m ite tem  S urow ców  M inera lnych .

Z espoły  m inera logów  zg ru p o w an e  w  P o lsk im  T o­
w arzy s tw ie  M inera log icznym  są a u to ra m i se rii po d ­
ręczn ików , o b e jm u jący ch  m in e ra lo g ię  i  p e tro g ra fię , 
k tó ry c h  n a k ła d y  od szeregu  la t są ponaw iane. Od 
ro k u  1976 zespo ły  a u to ró w  m etodyczn ie  p u b lik u ją  
se r ię  w y daw n iczą  pt. „S urow ce m in e ra ln e  św ia ta ”. 
K o lp o rtaż  zag ran iczn y  Prac m inera log icznych  (ponad 
60 zeszytów ) o b ją ł ponad  300 ośrodków  n au k o w y ch  na  
ca ły m  św iecie. W zras ta  rów nież  zasięg  k o lpo rtażu  
i w y m ian y  zag ran iczn e j czasopism a Polskiego T ow a­
rzy s tw a  M ineralog icznego  M ineralog ia  Polonica. U m o­
ż liw ia  to  T o w arzy stw u  zorgan izow an ie  spec ja lis ty cz ­
ne j b ib lio tek i m inera log iczne j, n a jzasobn ie jsze j w  P o l­
sce. W skazane fa k ty  dow odzą, że m in e ra lo g ia  po lska 
zna laz ła  u zn an ie  w  licznych  k ra ja c h  św ia ta  oraz w e 
w ła śc iw y ch  m inera lo g iczn y ch  o rg an izac jach  n a u k o ­
w ych . Z arów no  w ięc po trzeb a  n a u k i i go spodark i n a ­
rodow ej Polsk i, ja k  i a k tu a ln y  s tan  naszej m inera log ii 
w sk azu je  po trzeb ę  u tw o rzen a  K o m ite tu  N auk  M i­
n e ra lo g iczn y ch  PA N.

W  zak res ie  d z ia ła ln o śc i n au k o w ej w  P o lsk im  T o­
w a rz y s tw ie  M inera log icznym  n a jw ięce j uw ag i pośw ię­
cano  m in e ra ło m  ilastym . Z ajm ow ano  się m iędzy in ­
n y m i w łasn o śc iam i p o w ierzchn iow ym i k rzem ian ó w  
w ars tw o w y ch , p rzed e  w szystk im  m onitm orillonitu . 
Z a jm o w an o  się b ad an ia m i n ad  w spó łzależnością  p iro - 
b itu m in ó w  i w łasn o śc iam i p irogen icznym i w  łu p k ach  
m en ilito w y eh  K a rp a t fliszow ych . R efero w an o  szczegó­
ło w e  w y n ik i b a d a ń  sy n te ty czn y ch  k ry sz ta łó w  k w a r ­
cu i k in e ty k i re a k c ji te rm icznych . P ro w ad zo n e  p race  
n a d  p lazm o tro n am i — now ym  źród łem  w zbudzen ia  
w  sp e k tra ln e j an a liz ie  em isy jn e j. Z a jm ow ano  się m i­
n e ra lo g ią  i p e tro g ra fią  rod ing itów . W ykonyw ano b a ­
d a n ia  do tyczące  zaw arto śc i n iek tó ry ch  p ie rw ia s tk ó w  
w  p rzed su d eck im  złożu m iedzi re jo n u  Polkow ic. K o n ­
ty n u o w a n o  b a d a n ia  m in era lo g iczn e  py łów  pochodzą­
cy ch  z odpadów  p rzem ysłow ych  i n a tu ra ln y c h . Szcze­
gółow o za jm ow ano  się także  m in era lo g ią  i p e tro g ra fią  
staropaleozo icznych  u tw o ró w  z W yżyny S lą sk o -K ra - 
ko w sk ie j o raz  z  m onok liny  p rzed su d eck ie j. W ykony­
w ano  b ad an ia  m in e ra lo g iczn o -p e tro g ra fiezn e  ży ł k w a r ­
cow ych i p eg m aty to w y ch  w y stęp u jący ch  w  sta ro p a leo ­
zoicznych u tw o ra c h  w  oko licach  N ysy —  G łuchołaz . 
R ea lizow ano  w szczęte  k ilk a  la t  tem u  b ad a n ia  skał ila ­
s ty ch  to w arzy szący ch  p o k ład o m  w ęgli k am ien n y ch  w  
lu b e lsk im  zag łęb iu  w ęglow ym .

Szczególnie dużo  p ra c  w ykonano , ja k  ró w n ież  w y ­
g łoszono re fe ra tó w , na  te m a t złóż cynku  i o łow iu  
z G órnośląsk iego  Z ag łęb ia  K ruszconośnego. Z a jm o w a­
no  się m iędzy  in n y m i m o n h eim item  i  a llo fan em  ze 
z łoża  ru d  Z n -P b  „B olesław ”, zastosow an iem  siarkoso- 
li C u -P b -B i w  g eo te rm o m etrii, m in e ra lo g ią  ta rn o w icy - 
tu , p ie rw ia s tk a m i p ro m ien io tw órczym i w  złożach ru d  
Z n -P b , u d z ia łem  su b s ta n c ji o rgan icznych  o raz  fizy -
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kochem icznym i w a ru n k a m i p o w staw an ia  m inera łów  
Z n-P b , b ad an ia m i d ek rep ito m etry czn y m i galeny  i d o ­
lo m itu  i in.

C złonkow ie T ow arzystw a  p ro w ad zą  rów nież ożyw io­
n ą  d z ia ła lność  p o p u la rn o n au k o w ą , w y g łaszając  szereg 
re fe ra tó w  m iędzy  in n y m i w  Polskim  T ow arzystw ie  
P rzy jac ió ł N au k  o Z iem i w  O ddziale D olnośląskim  w e 
W rocław iu , w  P rzed sięb io rstw ie  Poszuk iw ań  G eofizy­
cznych  w  W arszaw ie. W ielu  członków  naszego T ow a­
rzy s tw a  b ra ło  u d z ia ł w  zagran icznych  k o n feren c jach , 
sym pozjach , w ycieczkach  o raz  k o n su lta c jach  n au k o ­
w ych , m iędzy  in n y m i w  Jugosław iii, S zw ajcarii, USA, 
ZSRR  i  dn.

Z pow yższych  d an y ch  w y n ik a , że dotychczasow a d z ia ­
ła lność  o rg an izacy jn a  i n au k o w a  Polskiego T ow arzyst­
w a  M ineralog icznego  je s t bardzo  ak ty w n a . L iczba 
członków  T o w arzy stw a  n a  koniec 1979 ro k u  w ynosiła  
168 członków  fizycznych  i 11 p raw n y ch . F rek w en c ja  
n a  posiedzen iach  w a h a ła  się od 20—100. O prócz człon­
k ów  PT M in. b ra li w  n ich  u d z ia ł także  p racow nicy  
zap lecza  naukow ego  p rzem y słu  i liczni goście zag ra ­
niczni.

W. H e f l i k

V Ogólnopolska Konferencja Historyków 
Kartografii

W  p aźd z ie rn ik u  1979 r . Z espół H isto rii K a rto g ra fii 
p rzy  In s ty tu c ie  H is to rii N auk i, O św ia ty  i T echn ik i 
PA N  oraz  d y re k c ja  M uzeum  Z up K rakow sk ich  w 
W ieliczce zo rgan izow ały  ko le jn e  spo tkan ie  h is to ry ­
k ó w  n au k i. T ym  ra z e m  pośw ięcone zostało  ono w  ca­
łości k a rto g ra fii gó rn iczej, g łów nie  W ieliczki i B ochni 
o raz  n iek tó ry ch  obszarów  C zechosłow acji. W k o n ­
fe re n c ji w zięło  u d z ia ł ponad  100 sp ec ja lis tó w  z Polski 
i C zechosłow acji. P rzed y sk u to w a li on i tezy  p rzed s ta ­
w ionych  re fe ra tó w  o raz  w ie le  zagadn ień  dotyczących  
reed y c ji s ta ry c h  m ap , w y d aw an ia  zab y tk ó w  k a rto g ra ­
ficznych  itp .

K o n fe ren c ję  o tw orzy ł d y re k to r  M uzeum  Z up K ra ­
kow sk ich  w  W ieliczce m gr R. K ęd ra . P odk reś lił on 
zasług i p ierw szego  d y re k to ra  te j p laców ki A lfonsa 
D ługosza d la  ra to w a n ia  zaby tków  te c h n ik i górniczej. 
P rzed s taw ił ponad to  p lan y  M uzeum  zm ierza jące  do 
w szechstronnego  rozpoznan ia  k o p a lń  w  W ieliczce i Bo­
c h n i p rzez  g rom adzen ie  i  op racow yw an ie  w szelkiego 
ro d z a ju  zaby tków .

Z eb ran ie  p ro w ad z ił p rzew odn iczący  Z espołu  doc. 
J. Jan czak . W e w p ro w ad zen iu  do sesji podk reś lił on 
za in te re so w an ie  członków  Z espołu  k a rto g ra fia m i spe­
cja ln y m i, k tó re  z czasem  będą obe jm ow ały  tak że  inne 
dziedz iny , a  w  ty m  ta k ż e  różne op racow an ia  p rzy ­
rodnicze.

G łów ny  re f e ra t  p t. H istoria  górn ic tw a  solnego na  
ziem iach  po lsk ich  p rz e d s ta w ił J. P io trow icz. P o d k re ­
ślił on, iż is tn ie ją  dow ody  św iadczące, że sól n a  pó ł­
n o cn y m  b rzegu  K a rp a t w ykorzystyw ano  już  około 
5 tys. la t tem u . In fo rm a c je  o ek sp lo a tac ji soli w  B och­
n i i W ieliczce pochodzą z X III  w. S topniow o kopal­
n ic tw o  soli rozw ija ło  się tak że  w  in n y ch  obszarach , 
a  m . in . w  G alic ji W schodn ie j, In ow roc ław iu , W apnie, 
K łodaw ie  itp . Z achow ało  się s tosunkow o dużo za b y t­
ków  k a rto g ra fic zn y ch  d o k u m en tu jący ch  stopniow y roz­
w ój zw łaszcza k o p a ln i w  W ieliczce.

P rag n ę  zw rócić szczególną uw agę n a  re fe ra t M. 
M ilew skiego  i M O d lan ick iego -P oczobu tta  p t. R ozw ó j 
ka rto g ra fii gó rn ic tw a  solnego w  Polsce na  p rzyk ła d zie  
ko p a ln i soli w  W ieliczce. W w y stąp ien iu  sw ym  au to ­
rz y  a n a liz u ją c  zab y tk i k a rto g ra ficzn e  zw rócili m. in. 
uw agę  na  to , że c iąg i podziem nych  k o ry ta rz y  n ie  za ­
w sze o d p o w iad a ją  ich  k ie ru n k o w i w spółczesnem u. 
B łąd  p o m ia ró w  d a w n y c h  geodetów  podziem nych  by ł 
w ykluczony . P rzean a lizo w an o  za tem  zap isy  d ek lin ac ji 
m agnetyczne j w  k sięg ach  O b se rw a to riu m  A stronom icz­
nego U J. O kazało  się w ów czas, że c iąg i k o ry ta rzy  k o ­
p a ln ian y ch  o d p o w iad a ją  ściśle w a ru n k o m  m agnetyzm u 
ziem skiego  w  czasie, w  k tó ry m  w y k onyw ane  by ły  p o ­
szczególne p lany . T ym  sam y m  op raco w an a  została  je ­
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szcze je d n a  m etoda pom iarów  zm ian  d e k lin a c ji m agne­
tyczne j, k tó rą  m ożna w ykorzystać  w ów czas, gdy  d y s­
p o n u jem y  tyilko d aw n y m i m ap am i górniczym i.

K o le jn y  re fe ra t A. P alaszew skiego i D. R u tk o w sk ie­
go p t. W yko rzysta n ie  m ap  h is to rycznych  w  kartogra fii 
ko p a ln ic tw a  solnego na p rzyk ła d zie  ko p a ln i soli w  B o­
chn i u ja w n ił p rzed e  w szystk im  w k ład  w ybitnego  
p rzy ro d n ik a  fran cu sk ieg o  J . E. G u e tta rd a  do pozna­
n ia  żupy  w  la ta c h  sześćdziesiątych  X V III w. N azw i­
sko tego  badacza  po jaw iło  się także  w  re fe rac ie  Z. 
W ójcika pt. K a rto g ra fika  geologiczna W ie lic zk i z  po­
łow y  X V I I I  w . R e ie re n t w ykazał, że now oczesna k a r ­
to g ra fia  geologiczna zw iązana  je s t z  d z ia ła lnośc ią  
E. G. S chobera  i J. E. G u e tta rd a  i n a ro d z iła  się w  po­
łow ie X V III w. w  rezu ltac ie  b a d a ń  g ó ro tw oru  z aw ie ­
ra jąceg o  sól w  W ieliczce i Bochni.

P ozosta łe  re fe ra ty  do tyczy ły  sp raw  bardz ie j szcze­
gółow ych. J. O lech  po in fo rm ow ał zeb ranych  o m ożli­
w ości rep ro d u k c ji i rozpow szechn ian ia  zaby tków  k a r to ­
g raficznych  gó rn ic tw a  solnego d la  celów  badaw czych  
i w spółczesnej ek sp lo a tac ji złóż, a  R. K u ro w sk i p rzed ­
s taw ił ogólną c h a ra k te ry s ty k ę  zb io ru  k a rtog ra ficznego  
M uzeum  Z up K rakow sk ich . Z o s ta tn im  re fe ra te m  
zw iązana została  sp ec ja ln a  w y s taw a  zaby tków  k a rto ­
g raficznych  zg rom adzonych  w  M uzeum . P okazano  na  
n ie j m . in . ry su n k i A. F iszera  z 1817 r .  okazów  flo ry  
i fau n y  znalezionych  w  złożu so lnym  w  W ieliczce, 
sporządzony  przez  J. Ju rk iew icza  w  1909 r. p rzek ró j 
geologiczny k o ry ta rz y  k o p a ln ian y ch  i w ie le  innych .

W końcow ej części k o n fe ren c ji w ygłosili tak że  ko­
m u n ik a ty  specja liśc i czechosłow accy. J. B ilek  n a k re ­
ślił w  g łów nych zarysach  znajom ość zaby tków  k a r to ­
g raficznych  C zechosłow acji, a  J. U rb an  om ów ił p race  
spec ja lnych  p rzedsięb io rstw  zw anych  „G eofondam i” , 
zm ierza jące  do skom pletow an ia  d o k u m en tac ji górniczej 
zw łaszcza w ok ręgu  K u tn e j H ory. P raca  ta  m a n a  celu 
p rzygo tow an ie  do ponow nego u ru ch o m ien ia  n ie k tó ­
ry ch  daw n ie j po rzuconych  kopalń .

N a zakończen ie  K on fe ren c ji ogłoszono1, że k o le jne  
sp o tk an ie  h is to ryków  k a rto g ra f ii odbędzie się w  paź­
d z ie rn ik u  1980 r. w  P oznan iu . M otyw em  przew odn im  
d y sk u s ji będzie  ew olucja  k a rto g ra fi i m ie jsk ie j. P la n u je  
się zorgan izow ać w ów czas sesję  pośw ięconą in fo rm a­
cjom  o n a jn o w szy ch  b ad an ia ch  n ad  m ap am i sp ec ja l­
n y m i (w  tym  przy rodn icze  m ap y  m iast).

N a k o n feren c ję  k ie row n ic tw o  Z espołu  (J. Jan czak  
i Z. Rzepa) p rzygo tow ali sp ec ja ln ą  p u b lik ac ję  pt. Z 
d zie jó w  kartogra fii. Z nalaz ły  się w n ie j bardzo w a r­
tościow e op racow an ia  do tyczące zaby tków  k a rto g ra fi­
cznych  n ap isan e  p rzez  J. Szaflarsk iego  (o m apie  ziem i 
pszczyńsk iej A. H in d en b erg a  z 1636 r.), Z. W ójcika 
(o ro k u  i m ie jscu  w ydan ia  m apy  S. S taszica), B. J a -  
n a szek -P astu s i (o in s tru k c ji topograficznej K. M iif- 
f lin g a  z 1821 r.), E. N o w ak -F erd h u s  (o po lsk iej k a r to ­
g ra f ii tu ry styczne j), E. Szynkiew icz (o m ap ach  topo­
g raficznych  T a tr  T. Zw olińskiego), A. P aw ło w sk ie j- 
-W ilgus (o m ap ac h  k a ta s tra ln y c h  w  a rch iw ach  p a ń ­
s tw ow ych  w  Polsce) oraz Z. R zepy (o u k sz ta łto w an iu  
p ow ierzchn i te re n u  n a  po lsk ich  szkolnych m ap ach  h i­
storycznych). R e fe ra ty  te  są is to tnym  w k ład em  do p o ­
zn a n ia  w ielu  zagadn ień  z dz iejów  n au k i polskiej.

W spom nieć w reszcie  w ypada, że n ie jak o  k o n ty n u ­
ac ją  w ielickiego zeb ran ia  Z espołu  H isto ryków  K a r­
to g ra fii było zo rgan izow ane rów nież w  p aźdz ie rn iku  
1979 r., posiedzenie  Z ak ładu  H is to rii N auk  'P rzy ro d ­
n iczych In s ty tu tu  H isto rii N auk i, O św iaty  i T echn ik i 
PA N. Z eb ran ie  to  odbyło się w  lokalu  M uzeum  Z iem i 
w  W arszaw ie i p rzedstaw iono  n a  n im  d w a w ażne r e ­
fe ra ty :  W. W em ero w a  ana lizo w ała  różn o ro d n e  próby  
zm ierzające  do  zeb ran ia  m a te ria łó w  do  m apy topo ­
g raficzne j P o lsk i w  okresie  p anow an ia  S tan is ław a  
A ugusta , a A. K raw czyk  dokonał n iezm ie rn ie  in te re su ­
jące j analizy  tzw . tek  m a te ria ło w y ch  k a rto g ra fa  k ró lew ­
skiego, K. P e rth esa . S k ład a ły  się na  n ie  g łów nie op i­
sy p a ra f ii  z aw ie ra jące  d an e  n ie  ty lk o  o położeniu 
poszczególnych m iejscow ości, a le  tak że  in fo rm ac je  
o lasach , rzek ach , m ie jscach  w y stępow an ia  ko p a lin  
uży tecznych  itp . O bydw a re fe ra ty  są w stęp n ą  p rezen ­
ta c ją  w ykonyw anych  prac. J e s t nad z ie ja , że po ich 
zakończeniu  z m a te r ia łu  tego będą m ogli ko rzystać 
ta k ż e  specja liśc i za jm u jący  się różno rodnym i zag ad n ie ­
n iam i och rony  środow iska.

Z. W ó j c i k
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P re n u m e ra tą  n a  k ra j  p rz y jm u ją  O ddzia ły  R SW  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ” oraz
u rzęd y  pocztotwe i d o ręczyc ie le  w  te rm in a c h :
do dn ia  25 lis to p ad a  b r. na  I k w a r ta ł , I  pó łrocze  ro k u  n as tęp n eg o  i cały  ro k  n a ­
s tę p n y
do 10 m a rc a  na  I I  k w a r ta ł  ro k u  b ieżącego
do 10 czerw ca  n a  I I I  k w a r ta ł  i I I  pó łrocze  ro k u  b ieżącego
do 10 w rze śn ia  n a  IV  k w a r ta ł  ro k u  b ieżącego.

J e d n o s tk i g o sp o d a rk i u sp o łeczn io n e j, in s ty tu c je  i o rg an izac je  spo łeczno-po litycz­
ne  sk ła d a ją  zam ó w ien ia  w  m ie jscow ych  O dd z ia łach  R SW  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ” ; 
w  m iejscow ościach  zaś, w  k tó ry c h  n ie  m a O ddzia łów  R SW , w  u rzęd ach  pocztow ych.

C zy te ln icy  in d y w id u a ln i o p ła c a ją  p re n u m e ra tę  w y łączn ie  w  u rzęd ach  pocz to ­
w ych  lu b  u  doręczycie li. 1

P re n u m e ra tę  z z lecen iem  w y sy łk i za  g ran icę  p rz y jm u je  R SW  „ P ra sa -K s ią ż k a -  
-R u c h ”, C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra s y  i W y d aw n ic tw , 00-958 W arszaw a, u l. T ow a­
ro w a  28, k o n to  N B P  X V  O M  W arszaw a  n r  1153-201045-139-11 w  te rm in a c h  p o d a­
ny ch  d la  p re n u m e ra ty  k ra jo w e j.

P re n u m e ra ta  ze z lecen iem  w y sy łk i za g ra n ic ę  je s t d roższa od p re n u m e ra ty  k r a ­
jo w e j o 50% d la  z lecen iodaw ców  in d y w id u a ln y c h  i  o 100% d la  in s ty tu c ji i zak ład ó w  
p racy .

B ieżące i  a rc h iw a ln e  n u m e ry  m ożna n ab y ć  lu b  zam ów ić  w  k s ięg a rn ia ch  n a u k o ­
w ych  „D om u K siążk i” o raz  w e W zorcow ni W y d aw n ic tw  N au k o w y ch  P A N  — O sso­
lin e u m  —  PW N , 00-901 W arszaw a , P a ła c  K u ltu ry  i  N a u k i (w ysoki p a r te r) .
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